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Jubileusz. — Projekty obchodów. — Pomysł wzniesienia pomnika. — Pierwsze 
kroki . Pozwolenie na zbieranie składek. — Organizacja K o m i t e t u . 

Dzieje budowy p o m n i k a , wzniesionego M i c k i e w i c z o ­
w i w Warszawie , są krótkie i tern różnią się, na 

swoją korzyść, od dziejów w i e l u i n n y c h pomników. Z a ­
częły się w r. 1807, a skończyły w 1898. Jest to prze­
ciąg czasu względnie do przedsięwzięcia nieprawdopo­
dobnie mały, tak mały, że już sam techniczny opis t a k 
pośpiesznej budowy może być c i e k a w y m d o k u m e n t e m . 

B o k 1897 zbudził się z myślą o jub i l euszu M i c k i e w i ­
cza. Wypowiedzieć zaś tę myśl danem było d z i e n n i k o w i 
prowinc jona lnemu „Gra z e c i e R a d o m s k i e j , " która 
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w N-rze 1 poczynającego się roku ogłosiła odezwę reda­
ktora II. Wróblewskiego treści następującej: 

W r. p. przypada setna r o c z n i c a u r o d z i n A d a m a 
M i c k i e w i c z a , j e d n e g o •/. na jwiększych gienjuszów p o e t y c k i c h 
polskich i ca łego świata. 

J e s t to r o c z n i c a T e g o , co n a r o d o w i d a l pieśń, j a k o 
świadectwo j e g o po tęg i d u c h o w e j . Bocznicę tę, w d o w ó d 

• wdzięcznośc i , uczc i ć p o w i n n i ś m y z c a l a powagą, j a k a 
przystoi n a r o d o w i , stawiającemu po nad w s z y s t k o z d r o w y 
r o z u m p o l i t y c z n y . Chodzi t u o złożenie hołdu na jwiększe ­
m u g i e n j u s z o w i n a s z e m u , a n ie o czcze jakieś m a n i f e s t a c j e . 

J a k i e kształty n a d a ć t e m u obchodowi, ażeby upamię ­
tnić na z a w s z e setną rocznicę u r o d z i n poe ty , n iecha j p o s t a ­
nowią w W a r s z a w i e n a j z n a k o m i t s i przedstawiciele pióra 
i o b y w a t e l e , j a r z u c a m myśl z tą nadzieją, że z n a j d z i e 
u z n a n i e wśród k o l e g ó w w a r s z a w s k i c h i , o i le to będzie m o -
żebnem, nie p r z e b r z m i bez echa . Z d a n i e m mojem n a l e ­
ż a ł o b y : 

1) A ż e b y w d n i u , w k t ó r y m przyszedł na świat poe­
t a , w s z y s t k i e c z a s o p i s m a p o l s k i e , w y c h o d z ą c e w Warsza­
wie i w k r a j u tutejszym, numery swe poświęc i ły wyłącznie 
A d a m o w i M i c k i e w i c z o w i . 

2) A ż e b y w y d a w c y w a r s z a w s c y v i r i b u s u n i t i s 
Ogłosili d r u k i e m o i le można najtańsze w y d a n i e p r a c Ada­
ma M i c k i e w i c z a na pamiątkę setnej r o c z n i c y J e g o u r o d z i n . 

3) A ż e b y w d n i u o z n a c z o n y m w a r c h i k a t e d r z e w a r ­
s z a w s k i e j wmurowano s k r o m n a tablicę marmurową z na­
pisem: 

„ W setną rocznicę u r o d z i n A d a m a . M i c k i e w i c z a . W d z i ę ­
c z n i r o d a c y 1.798 d. 2 4 / X I I — 1898 r . " 

4) A ż e b y wyjednać'-, u władzy pozwolenie na zebra­
nie f u n d u s z u , który nosi łby tytuł : „Stypendjum i m i e n i a 
A d a m a M i c k i e w i c z a " d l a studentów uniwersytetu warszaw­
sk iego , poświęca jących się studjom n a d j ę zyk iem l u b l i t e ­
raturą polską. 

Oto projekt oddania cz c i gienjuszowi w setną r o c z n i ­
ce J e g o urodzin, j a k i nakreśliłem z tą myślą: 
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Ż e tam, g d z i e naród zasługi i cnotę , 
I w i e l k i c h m ę ż ó w u m i e wielbić dzielą. 
T a m zawsze p r a w d y świeci s łońce złote 
I p r a c a w ieków n i g d y n ie zginęła . 

P r a s a warszawska podniosła projekt „ G a z e t y R a ­
d o m s k i e j " z w ie lk i em uznaniem i , nie zadawalając się 
p o d a n y m przez nią p r o g r a m e m , snuła wc iągu paru mie­
sięcy dalsze projekty. Na jpoczytn ie j szy organ prasy pol ­
skiej „ K u r j e r W a r s z a w s k i " w d. 27 lutego wystąpił 
z własnym programem: 

Głos „G- a z e t y li a d o m s k i e j , ' - w z y w a j ą c y do go ­
d n e g o u c z c z e n i a setnej r o c z n i c y u r o d z i n M i c k i e w i c z a , sze-
r o k i e m odbrzmia ł e c h e m w d u s z a c h i s e r cach nas w s z y s t k i c h . 

Z a i s t e , hasło to serdeczne i wysoce górujące po n a d 
c o d z i e n n e m i s p r a w a m i szare j powszedniośc i . Święc i ć ho też 
m a m y n i e j a k o j u b i l e u s z te j c h l u b y na jwyższe j , co z n i e ­
śmiertelną pamięcią t w ó r c y „ P a n a T a d e u s z a " spłynęła n a 
naród ca ły . 

N i e t y l k o p r z e t o dumą, lecz i wdzięcznością przejęci , 
p o ł ó ż m y w i e n i e c — na j a k i nas stać — n a pamiętną datę 
24 -go g r u d n i a 1798 r. R o k t e n n i e c h jaśnieje , n i e c h p r z y ­
świeca w l a t a n ieskończone t y m , co po nas przy jść mają! 
W i e n i e c t e n n i e c h m ó w i s w o i m i o b c y m : Pamiętali ! . . . 

B e z b l a s k u p o m p y w y s t a w n e j , bez p o t o k u c z c z y c h 
frazesów upamię tn i jmy dzień ó w z p r z e d s t u łat, k i e d y 
ł a g o d n e słońce, świecące n a d Z a o s i e m , zbudzi ło j e d n e g o 
z na jwiększych p o e t ó w świata do młodośc i gó rne j i c h m u r ­
n e j , do w i e k u męskiego , pe łnego klęsk, i do s ławy p o -
z g o n n e j , nieśmiertelnej. . . 

J a k u c h o w y t ę ż y ć po Słowiańszczyźnie , roz legać się 
już zaczęło imię M i c k i e w i c z a , i g d y s tu lec ie d o b i e g n i e do 
k r e s u , n i e czas będzie k w a p i ć się w os tatn ie j c h w i l i . 

T o też j u ż dziś każdy , k o m u pamięć M i c k i e w i c z a d r o ­
g a , k t o za wspaniałą pieśń j e g o serdeczną s z u k a sposobu 
wywdz ię czen ia się, w e d l e sił r z u c a p o m y s ł za p o m y s ł e m 
i d z i e l i się n i m z i n n e m i , a b y u c z c z e n i e d r o g i e j n a m 



w s z y s t k i m r o c z n i c y j a k n a j g o d n i e j , j a k n a j t r w a l e j i j a k n a j -
o w o c n i e j wypadło . . . 

P r o j e k t u j e m y upamiętn ić setną roczn icę u r o d z i n M i c ­
k i e w i c z a , j a k następuje: 

1) Jedną z nowopowsta ją cych u l i c W a r s z a w y , bądź 
p r z y p l a c u W a r e c k i m , bądź u z b i e g u u l i c Marszałkowskie j 
i H o ż e j , o chrzc i ć i m i e n i e m A d a m a M i c k i e w i c z a . 

'2) TJ w y l o t u te j u l i c y umieścić tabl icę z n a p i s e m , u p a ­
mię tn ia jącym f a k t , że w setną rocznicę u r o d z i n t w ó r c y „ P a ­
n a T a d e u s z a " u l i c a t a n a z w ę M i c k i e w i c z o w s k i e j o trzymała . 

3) W k a t e d r z e w a r s z a w s k i e j św. J a n a wznieść p o m ­
n i k d l a A d a m a M i c k i e w i c z a . 

4) U t w o r z y ć p r z y k a s i e i m i e n i a M i a n o w s k i e g o s t y -
p e n d j u m M i c k i e w i c z a . S t y p e n d j u m to będzie p r z e z n a c z o ­
ne n a nagród } ' , p r z y z n a w a n e w d. 2 4 - y m g r u d n i a z a n a j ­
w y b i t n i e j s z e dzieło p o l s k i e z z a k r e s u p o e z j i , h i s t o r j i l i t e ­
r a t u r y p o l s k i e j l u b k r y t y k i l i t e r a c k i e j . 

W m a r c u d z i e n n i k i warszawskie zaregiestrowały, 
oprócz pomnie jszych , ośm projektów publ i cznego uczcze­
nia pamięci M i c k i e w i c z a , mianowic i e : 

1) Poświęcen ie n u m e r ó w pism w rocznicę u r o d z i n 
wy łączn ie pamięc i M i c k i e w i c z a . 

2) W m u r o w a n i e s k r o m n e j t a b l i c y pamiątkowej w k o ­
ściele św. J a n a w W a r s z a w i e . 

3) U t w o r z e n i e s t y p e n d j u m i m i e n i a M i c k i e w i c z a , d l a 
s tudentów u n i w e r s y t e t u w a r s z a w s k i e g o i f u n d a c j i i m i e n i a 
M i c k i e w i c z a p r z y k a s i e M i a n o w s k i e g o . 

4) N a z w a n i e u l i c y , p l a c u l u b o g r o d u p u b l i c z n e g o 
i m i e n i e m M i c k i e w i c z a . 

5) P o m n i k . 
(i) T a n i e w y d a w n i c t w o w y b o r u p i s m na jwiększego 

z pieśniarzy naszycłi . 
7) U t w o r z e n i e bezpłatne j c z y t e l n i i m i e n i a M i c k i e ­

w i c z a . 
8) U t w o r z e n i e w y s t a w y dzieł i pamiątek, odnoszą­

c y c h się do życ ia i p r a c y a u t o r a „ P a n a T a d e u s z a , 1 ' w ce­
l u p r z y s p o r z e n i a f u n d u s z u n a p o m n i k z op łaty z a wejście . 

( „ K u r j e r C o d z i e n n y " z d . 17 m a r c a , n r . 76). 

* 8 * — 



Zajęcie się powszechne postacią M i c k i e w i c z a miało 
ten skutek, że w społeczeństwie wezbrały uczuc ia obywa­
telskie. N a myśl o fundac j i M i c k i e w i c z o w s k i e j stawały 
przed o czyma najrozmaitsze potrzeby • naszej k u l t u r y , 
zwłaszcza w k i e r u n k u oświaty l u d u , a do zaspokojenia 
ich wzywano Ogół w imię obowiązku, płynącego z testa­
m e n t u poety. Pro j ektowano więc tanie w y d a w n i c t w o 
dzieł M i c k i e w i c z a , założenie c z y t e l n i bezpłatnej i m i e n i a 
poety ( „ G a z e t a W a r s z a w s k a "'), a nawet „Towarzy­
stwa przyjaciół M i c k i e w i c z a , " w celu zakładania w m i a ­
stach i osadach f a b r y c z n y c h szkółek lub ochronek d l a 
dz iec i od. l a t 4 do 8 ( „ K u r y e r C o d z i e n n y - N r . 76). 

Między p r o j e k t a m i powyższemi, j a k widzieliśmy, 
znalazł się już pomnik . 

Wkrótce wszystk ie inne p u n k t y p r o g r a m u j u b i l e u ­
szowego, odsunięte na p l a n dalszy, stają się n i e w y k o n a l ­
nemu, uwaga zaś społeczeństwa skup ia się wyłącznie na 
projekcie p o m n i k a . 

Z r a z u , j a k widzieliśmy, nie było m o w y o p o m n i k u . 
P i e r w s z y wymówił to słowo „ G ł o s , " t y g o d n i k warszaw­
s k i , w N-rze 7, z d. 13 lutego. Z a z n a c z y w s z y w fełjeto-
nie myśl młodzieży łomżyńskiej w y d a n i a w r o k u m i c k i e ­
w i c z o w s k i m monograf j i miasta Ł o m ż y i polecając ją 
uwadze i n n y c h miast prowinc jona lnych , . . G ł o s - zrobił 
uwagę następującą: 

W a r s z a w i e naj łatwie j będz ie w y w i ą z a ć się w r o k u 
p r z y s z ł y m z p r o j e k t ó w i o b i e t n i c l i t e r a c k i c h , l ecz n i e jest 
ona t y l k o s i e d l i s k i e m l iteratów. M o g ł a b y o b m y ś l e ć coś 
t r w a l s z e g o od h o ł d ó w d r u k o w a n y c h . Chociaż M i c k i e w i c z 
pozostawi ł po sobie p o m n i k a e r e p e r e n n i u s , to j e d n a k 
obowiązkiem jest społeczeństwa utrwalać j ego postać w p o m ­
n i k a c h s z t u k i rzeźbiarskiej . Z a p e w n e d o j d z i e t e r a z do s k u t ­
k u t a k ż y w o p r z e z o g ó ł o d c z u w a n y i d y s k u t o w a n y z a m i a r 
w y s t a w i e n i a p o e c i e p o m n i k a w W a r s z a w i e. 
Spo łeczeństwo , k t ó r e b y w sto l a t od n a r o d z i n na jwiększe -
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go swego p o e t y n ie posiadało j eszcze o d p o w i e d n i e g o p o m ­
n i k a , d a w a ł o b y sobie świadec two j a k i e g o ś s z czegó lnego 
upośledzenia i ubóstwa m a t e r j a l n e g o . T y m c z a s e m n ie w i ­
d z i m y przeszkód, d l a k t ó r y c h n i e można b y ł o b y rozpocząć 
starań w t y m k i e r u n k u . 

Od tej c h w i l i zaczyna sic w prasie i w społeczeń­
stwie żywy ruch w celu urzeczywistn ienia poruszonej 
idei pomnika , j a k o najbardziej ogólnego sposobu uczcze­

nia poety, a zarazem bezpo­
średniego, nie mającego po 
za s a m y m hołdem innego ce­
l u . Jeden z p ierwszych po­
parł ją „ K u r j er C o d z i en-
n y (Nr. (50 z 1 marca): 

J a k k o l w i e k w i e l e projektów 
może b y ć d o b r y c h i odpowiednich, • 
r n y ze swej s t r o n y , pragnąc , a b y 
w tej doniosłej s p r a w i e myśl n ie 
rozstrzelała się, l e cz zogniskowała 
się n a j e d n y m na jważn ie j szym 
w e d ł u g nas p r o j e k c i e , o świadcza ­
m y , że za n a j o d p o w i e d n i e j s z y 
i m o g ą c y na j l ep ie j zadowo ln i ć 
nasze u c z u c i a narodowe , poczytu­
j e m y p r o j e k t p o d n i e s i o n y w . . G ł o ­
s i e " — p o s t a w i e n i a n a s z e m u w i e ­

s z c z o w i p o m n i k a w W a r s z a w i e . 
U r z e c z y w i s t n i e n i e tego p r o j e k t u na leży postawić na 

p i e r w s z y m p l a n i e i w p o p a r c i u go z j e d n o c z y ć wsze lk ie ' u s i ­
ł owania nasze . „ 

(1897 r . , d . 1 m a r c a , N r . 60). 

C o d o projektu p o m n i k a zapanowała taka jednomyśl­
ność, że do rzadkich wyjątków należały glosy tej myśli 
niechętne. „ K r a j " przewidywał, że myśl pomnika „wy­
woła ni i l jon niezadowoleń w mi l jonie glosujących, każdy 
z n i ch bowiem ma w zanadrzu projekt j e d y n i e p r a k ­
t y c z n y , tak. jak j e d y n i e p r a k t y C z n e n i i są przepi -

Ks. Miehał Radziwiłł 
Prezes Komitetu. 
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sy kuchenne pani UwierćiaMewiczowej" (Nr. !) z 12 mar­
ca). K t o jednak dotykał się pulsu społeczeństwa, nie mógł 
wątpić, że właśnie ten projekt przemoże wszystkie1 inne. 

H e n r y k S ienk iewicz , żeby nie przyczynić się do roz ­
praszania uwagi w paru k ie runkach , na czem sprawa 
pomnika M i c k i e w i c z a mogłaby tracić, ogłosił list otwar­
ty do p. L u c j a n a Wrotnowsk iego treści następującej: 

S z a n o w n y P a n i e ! 
D o w i a d u j ę się, że S z a n o w n y 

P a n sto isz n a cze le ż y c z l i w e g o 
m i g r o n a osób , które z a m i e r z a 
zająć się o b c h o d e m r o c z n i c y mo je j 
dwudziestopięcioletniej p r a c y p i ­
s a r s k i e j . D z i ę k u j ę w a m ca łem 
s e r c e m i pozosta ję n a z a w s z e 
w d z i ę c z n y m . P o z w ó l c i e j e d n a k 
powiedz ieć sobie, że j es t to czas 
M i c k i e w i c z o w s k i , w którym 
w s z y s t k i e nasze siły i środki po ­
winniśmy poświęc i ć s p r a w i e p o ­
m n i k a d l a na jwiększego naszego 
poe ty . 

Jeżeli będzie n a m d a n o d o p r o ­
wadz i ć tę sprawę do szczęśl iwego 
końca , będz ie to z a r a z e m n a j ­
wyższą nagrodą mo je j 2 5 - l e t n i e j p r a c y na n i w i i 

Henryk Sienkiewiez 
Wiceprezes Komitetu. 

i t o r a t n r y p o l s k i e j . 

T y m c z a s e m n i e c h c i a ł b y m , b y w a s z a e n e r g j a , w a s z a g o r l i -
w ' O Ś ć i zaradność rozpraszały się w r o z m a i t y c h k i e r u n k a c h 
i d l a tego , proszę n a j u s i l n i e j o z a n i e c h a n i e , aż do ukończenia 
s p r a w y p o m n i k a , w s z e l k i c h zab iegów, mających na ce lu moją 
osobę . 

Łączę w y r a z y w y s o k i e g o poważ; i m a 

Henryk Sienkiewicz 

9 k w i e t n i a 97 r . 

• <8> 11 O 



L u d w i k G ó r s k i 
Członek K o m i t e t u . 

Wkrótce cała prasa war­
szawska wypowiedziała się 
za p o m n i k i e m . Była ona do­
skonale poinformowana co 
do z a p a t r y w a n i a się ogółu, 
c z y t e l n i c y bowiem zarzuca l i 
redakcje l i s t a m i , dopomina­
jąc się n iec ierp l iwie wiado­
mości, c zy zajął się k t o wcie­
len iem idei p o m n i k a . „ S ł o -
w o" już w N r . 48, z dnia 2-go 
m a r c a , napomyka dyskre­
tnie o podjętych usiłowaniach 
w t y m k i e r u n k u . „Zbyteczna 
c h y b a zapewniać, — c z y t a ­

m y t a n i — że myśl t a (pomnika) powinna doznać popar­
cia jaknajgorętszego; nie wątpimy też, że go dozna, 
zwłaszcza że, jak słyszeliśmy, znaleźli się już tacy, któ­
rzy myśl tę w c z y n przyprowadzić i odpowiednie stara­
nia , gdzie należy, podjąć za­
mierzają." 

W k i l k a dni potem (6-go 
marca) spo tykamy już w tem-
że piśmie szczegółową w t y m 
względzie wiadomość. 

N a t u r a l n i e , n i e czas 
już myś leć o p o m n i k u w i e l ­
k i m , wspania łym, m o n u ­
m e n t a l n y m , g o d n y m t a k 
w i e l k i e g o p o e t y — a le n a l e ­
ża ł oby wznieść p o m n i k cho ­
c iażby t y l k o s k r o m n i e j s z y c h 
r o z m i a r ó w . 

W t y m właśnie d u - L u d w i k J e n i k e 
c l l U Oświadczyło się złoŻO- Cdonek Komitetu. 
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A l e k s a n d e r K ł o b u k o t t s k i 
C z l . K o m i t e t u , zastępca wiceprezesa. 

no z k i l k u n a s t u o sób kó łko 
l iteratów i d z i e n n i k a r z y , 
które w zesz łym t y g o d n i a 
zaprosi ł do siebie H e n r y k 
S i e n k i e w i c z . Myśl p o s t a w i e ­
n i a p o m n i k a , którą w pras ie 
p i e r w s z y poruszy ł „ G - ł o s , " 
znalazła śród z e b r a n y c h 
ogó lne u z n a n i e . 

Stało się więc, że pro­
jekt wzniesienia pomnika 
największemu poecie polskie­
mu znalazł się w ręku naj­
właściwszym, H e n r y k a Sien­
k i e w i c z a . 

„Gr a z e t a P o 1 s k a " 
(Nr. 55 z U marca) z powodu tych narad u S ienk iewicza 
pisała co następuje: 

P o r u s z o n a n i e d a w n o m y ś l p o s t a w i e n i a w W a r s z a w i e 
p o m n i k a d l a A d a m a M i c k i e w i c z a , c e l e m u c z c z e n i a setnej 

roczn i c } r j ego u r o d z i n , w y ­
woła ła ż y w e z a i n t e r e s o w a ­
n i e . Z r ó ż n y c h s t r o n też 
napływają p r o j e k t y , d o t y ­
czące w y b o r u o d p o w i e d n i e ­
go m i e j s c a , sposobu w y k o ­
n a n i a i wielkości samego 
p o m n i k a . 

S t a n o w c z y k r o k n a d r o ­
dze u r z e c z y w i s t n i e n i a p r o ­
j e k t u uczyn i ł H e n r y k S i e n ­
k i e w i c z . 

Z n a k o m i t y powieśc iop i -
sarz w t y c h d n i a c h z a p r o ­
sił do siebie g r o n o w y b i t -

W o j e i e e h G e r s o n n i e j s z y c K osób d l a wspó ł ­
członek Komitetu. ne j narad} - n a d kwestją 
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HF. Feliks Czaeki 
Csslonek Komitetu . 

g o d n e g o u c z c z e n i a j u b i ­
l e u s z u . 

Projekt p o s t a w i e n i a 
p o m n i k a zyskał ogól ne u z n a ­
nie m i e d z y u c z e s t n i k a m i 
z e b r a n i a , z a d e c y d o w a n o też 
w y b r a ć g r o n o l u d z i , k tó -
r z y b y się p o s t a r a l i uzyskać 
z e z w o l e n i e władzy, a n a ­
stępnie zajęli się z o r g a n i z o ­
w a n i e m odpowiedniego k o ­
m i t e t u , k t ó r y b y się podją ł 
w p r o w a d z e n i a w c z y n p ię ­
k n e j myśli . 

Do r o z p a t r z e n i a w ięc 
przysz łego k o m i t e t u skła­
dać t r z e b a w s z y s t k i e n o w e 
p r o j e k t y , s p r a w y p o m n i k a dotyczące , c e l e m uniknięcia m o ­
ż l iwych nieporozumień i powik łań . 

T y m sposobem myśl o p o s t a w i e n i u p o m n i k a d la w i e l ­
k i e g o poety , pozostająca d o t y c h c z a s w m g l i s t y c h f o r m a c h 
n i e z d e c y d o w a n y c h , a często s p r z e c z n y c h p o m y s ł ó w , dzięki 

i n i c j a t y w i e H e n r y k a S i e n ­
k i e w i c z a , n a g r u n t p r a w ­
d z i w i e r e a l n y w s t ę p o w a ć 
z a c z y n a . 

W (I. 25 lutego L 8 9 7 r. 
rzeczywiście odbyło się w do­
mu S ienk iewicza poufne ze­
branie, na którem obecnych 
było kilkanaście osób ze świa­
ta l i terackiego i obywate l ­
skiego. 

Kółko to powołało do 
rozpoczęcia działań H e n r y k a 
S ienk iewicza i prof. P i o t r a 
Chmie lowskiego , .jako przed-BF. Leopold Kfonenberg 

<>,i. K o m . . Skarbnik. 
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L u d w i k S z w e d e 
Cr.lonek Komitetu. 

Wezwanie brzmiało, jak 

stawieiel i współczesnej l i te ­
r a t u r y polskiej, prosząc ich, 
aby zwołali większe zgroma­
dzenie, w celu zbadania opi -
n j i , ułożyli plan pierwszych 
kroków ku wy jednaniu ze­
zwolenia władz na wzniesie­
nie p o m n i k a , a przedewszyst-
k iem zbadal i możliwość ro­
bienia starań u władz. 

N a to ogólniejsze ze­
branie zaproszono k i l k a d z i e ­
siąt osób z pośród in te l i g i en -
cj i warszawskie j , przeważnie 
literatów i redaktorów pism. 

ustępuje: 

S z a n o w n y P a n i e ! 

AVoboc powsta jących c o r a z n o w y c h p r o j e k t ó w w z g l ę ­
d e m j u b i l e u s z u M i c k i e w i ­
c z o w s k i e g o , p o t r z e b n e m jest 
k o n i e c z n i e bliższe p o r o z u ­
m i e n i e się g r o n a redaktorów 
i w y b i t n i e j s z y c h p r z e d s t a w i ­
c i e l i społeczeństwa naszego , 
p r z e d e w s z y s t k i e m w s p r a ­
wie p o m n i k a , w której d z i a ­
łanie r o z m a i t y c h kółek n a 
własną rękę, o raz n i e w c z e ­
sne wystąpienie p r z e d w ł a ­
dzą może stać się b a r d z o 
s z k o d l i w e m . 

W t y m c e l u d n i a 22 
b. m . , o g o d z i n i e ósmej 

w i e c z o r e m w m i e s z k a n i u Kazimierz Natanson 
D o k t o r a B e n m e g o ( B r a c k a r z , , „ „ . k K „ m i l . „ L 

* 1.") 



N r . 10) odbędz ie się n a r a d a , w której abyś r a c z y ł wziąć 
udział, n a j u p r z e j m i e j P a n a p r o s i m y . 

Z p o w a ż a n i e m 

P. Cli 111 i cl o i vski. 

1 Q 10(._ II. Sienkiewicz. 
18 m a r c a 1891 r . 

W d n i u oznaczonym zaproszeni przedstawicie le i n -
t e l i g i cne j i zebral i się l i c zn ie u d-ra Benniego i po długiej 
dyskus j i doszli do wniosku jednomyślnego, że wzniesie­
nie p o m n i k a jest w szeregu i n n y c h hołdów jubi leuszo­
w y c h , dziełem najdonioślejszein i najbardziej pożądanem 
przez opinję i że należy bez zwłoki rozpocząć starania 
u władz, w celu uzyskania odpowiedniego zezwolenia . 
Z g r o m a d z e n i e prosiło pp. S i e n k i e w i c z a , Chmie lowsk iego 
i ks. Michała Radziwiłła, żeby, zebrawszy według uzna­
nia deputację, udal i się do p. Oienerał-G ubernatora z po­
d a n i e m i listą kandydatów do K o m i t e t u , któryby w y k o ­
naniem sprawy mógł się niezwłocznie po o t r z y m a n i u po­
zwolenia zająć. 

Nastała po tern zebraniu c h w i l a w y c z e k i w a n i a . Ogół, 
które w samej możności wyrażania swych pragnień, w i ­
dział pomyślne d la sprawy horoskopy, nie zwlekał z ogła­
szaniem w d z i e n n i k a c h zobowiązań co do składek. H e n ­
r y k Sienkiewicz i ks. Michał Radziwiłł, upoważnieni przez 
zebranie do c z y n i e n i a p i e r w s z y c h starań, p r z y b r a l i do swe­
go g r o n a r a c l c ę T . K Z . A l e k s a n d r a Kłobukowskiego i p . L u ­
dwika Szwedego i w t y m składzie mandat swój spełnili. 

Odpowiedź na złożone przez n i ch J O K s . Tmeretyń-
s k i o m u podanie nadeszła wkrótce, z datą 19 k w i e t n i a 
i 1 maja). Była to odpowiedź bardzo pomyślna: zawiera ­
ła pozwolenie na budowę p o m n i k a i na zbieranie na ten 
ceł składek publicznych. 

H e n r y k S ienk iewicz , który, pod nieobecność ks. Ra­
dziwiłła, dokument ten otrzymał, zawezwał do siebie na 
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DF. Karol Benni 
C z l . K o m . , Przewodn. Komis j i W y k o n :\wez. 

dzień szósty maja dwanaście 
osób, za twierdzonych przez 
władzę na członków K o m i t e ­
tu . N a liście tej znaleźli się 
pp.: Fe l iks C z a e k i , L u d w i k 
Górski, W o j c i e c h G e r s o n , 
L u d w i k J e n i k e , A l e k s a n d e r 
Kłobukowski, k s . .Jan Tade­
usz L u b o m i r s k i , Leopo ld K r o -
nenberg, K a z i m i e r z N a t a n -
son, H e n r y k S ienk iewicz , 
L u d w i k Szwede, k s . Michał 
Radziwiłł i Z y g m u n t W a s i ­
lewski . 

Na to pierwsze zebra-
: k s . Michał Radziwiłł, m i a -

ks. . J . T . Lubo­
n i e Komitetu n i e s t a w i l i s ię 

nowany p r z e w o d n i c z ą c y m K o m i t e t u , i 

m i r s k i . O s t a t n i z r z e k ł s i ę u c z e s t n i c t w a w Komitecie, k s 

Radziwiłł z a ś b a w i ł podówczas zagranicą i p o r a z p i e r w ­

s z y w z i ą ł u d z i a ł w o b r a d a c h 

K o m i t e t u d o p i e r o w p o l o w i e 

c z e r w c a . 
O w o c e m tego p i e r w s z e ­

g o p o s i e d z e n i a K o m i t e t u b y ­
ła o d e z w a , o g ł o s z o n a n a z a ­
j u t r z w dziennikach: 

K o m i t e t 1) u (1 o w y 
p o m n I k a M i c k i e w i -
c z a m a z a s z c z y t p o d a ć do 
wiadomości p u b l i c z n e j , że 
o t rzymał z e z w o l e n i e J . O. 
Ci ienerał - G u b e r n a t o r a K s . 
[meretyńskiego , w o d e z w i e 
z d n i a 19 k w i e t n i a (st. st.) 

Zygmunt Wasilewski 
i ' z l . K o m . , Sekretnm. 
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1897 i \ , N r . 418 , na w z n i e s i e n i e p o m n i k a M i c k i e w i c z o w i n a 
p l a c u p u b l i c z n y m w W a r s z a w i e , o r a z n a z b i e r a n i e p o t r z e b ­
nego f u n d u s z u drogą składek. 

K o m i t e t , zostający pod prezydenoją m i a n o w a n e g o 
z urzędu k s . M i c h a ­
ła Radz iwi ł ła , z o r ­
g a n i z o w a ł się, w y ­
bierając na w i c e p r e ­
zesa H e n r y k a S i e n ­
k i e w i c z a , n a s k a r b ­
n i k a L e o p o l d a K r o -
n e n b e r g a i na se­
k r e t a r z a Z y g m u n t a 
W a s i l e w s k i e g o . 

B i u r o i k a s a K o ­
m i t e t u mieszczą się 
w d o m u L . K r o n e n -
b e r g a ( M a z o w i e c k a 

22). Bl iższe szczegó ły , dotyczące z b i e r a n i a składek, 
w k r ó t c e będą og łoszone . — W a r s z a w a , d . 6 m a j a 1897 r . 

Wiceprezes H. Sienkiewicz. 
S e k r e t a r z Z. Wasilewski. 

Józef Dziekoński 
C z l . Komis j i artyst. i wykonaw 

czoj, budowniczy. 

n r . 

Władysław Marconi 
C z l . K o m i s j i artyst. i wykonaw­

czej, budowniczy. 

Franciszek Lilpop 
Budowniczy. 

Organ izac ja K o ­
mi te tu wyżej \vy-
s z e z e g ó l n i o n a, 
zmieniła się następ­
nie ty le t y l k o , że 
n a zastępcę wice­
prezesa obrano A l e ­
ksandra Kłobukow-
skiego, na członka 
zaś K o m i t e t u na 
miejsce ks. Lubo ­

m i r s k i e g o wybrano D - r a K a r o l a Benniego . 
Organizację K o m i t e t u ujął w r y g o r r e g u l a m i n , uło 

żony przez p. L u d w i k a .Jenikego, określający szczególe 

Jan Woydyga 
C z l . K o m i s j i artystycznej. 
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Leopold Wasilkowski 
Członek Komis j i Artystycznej. 

Adam Badowski 
Członek K o m i s j i artystycznej. 

\vo obowiązki cz łonkowi urzędników K o m i t e t u , jak rów­
nież formalności, związane z załatwianiem uchwał i inte­
resów, dokonywaniem wypłat i p r z y j m o w a n i e m składek. 

P . Leopold K r o n e n -
berg, przychylając 
się do prośby człon­
ie ó w K o m i t e t u , 
udzielił w swo im 
domu pomieszcze­
nie d l a b iura i wy­
znaczył p a r u urzęd­
ników swoich do 
p r o w a d z e n i a r a -
chun kowośei K o m i ­
tetu; przy czoi i i uło­

żono się, że sekretarz K o m i t e t u , d la załatwiania intere­
sów bieżących, znajdować się będzie w biurze K o m i t e t u 
od godz iny 2 do 3-ej codziennie . 

W ten sposób i w t y m składzie czynności a d m i n i ­
stracyjne K o m i t e t u 
do końcaj ego istnie­
nia były załatwia­
ne. W miarę j ednak 
postępów robót, koło 
pomnika , zrodziła 
się w K o m i t e c i e po­
trzeba nowego or­
g a n u , n a k t ó r y 

juljan Moszyński S P a ( U P r a w i e c a ł y Miłosz Kotarbiński 
Członek Komisji artystycznej, ciężar ] ) l ' a C V K o i l l i - Członek Komisji artystycznej. 

t e t n, n i i a n o w i c i e 
musiał z niego wyłonić się organ w y k o n a w c z y w k i e r u n ­
k u t e c h n i c z n y m . 

N a posiedzeniu 17-eni. w d. 12 sierpnia . .Komi te t 
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(słowa protokułu) przyszedł do wniosku , że należy zapew­
nie sobie stalą pomoc architektów, pp. Józefa Dziekoń-
skiego i Władysława Mareoniego, w robotach koło pom­
n i k a , mianowic ie co do wygotowania kosztorysów, planu 
robót, k ierowania robotami technicznemi i dozorowania 
ich. D la tego K o m i t e t uważa za konieczne zawrzeć, z nie­
m i umowę, zobowiązującą i c h do stałego k ierowania 
i -dozorowania wsze lk ich robót t e chn i cznych koło p o m n i ­
ka . O stale pośrednictwo między niemi a K o m i t e t o m 
K o m i t e t uprasza D-ra Henniego; D r . Benni wespół 
z pp. Dziokońskim i M a r c o n i m będą stanowi l i Komisję 
wykonawczą, w sprawach technicznych . D r . Benni będzie 
komunikował K o m i s j i postanowienia K o m i t e t u , o prze­
biegu zaś i rezul tatach robót będzie zawiadamiał Ko­
m i t e t . " 

Od c h w i l i rozstrzygnięcia przez K o m i t e t kwestj i 
zasadniczych , właściwa robota K o m i t e t u ześrodkować się 
musiała w tej komis j i ; ona toż w sprawie p o m n i k a ode­
grała w K o m i t e c i e rolę najważniejszą. 

Pp. Dziekoński i Marcon i należeli również do szer­
szej komis j i , powołanej przez K o m i t e t do porady w rze­
czach technicznych i a r t y s t y c z n y c h . Już na d r u g i e m po­
siedzeniu, w dn iu 8 m a j a , K o m i t e t postanowił w zasadził1 

zapraszać znawców do porady w rozs trzyganiu spraw 
techn i cznych i a r t y s t y c z n y c h , odkładając ich wybór do 
c h w i l i , k i e d y pierwsza potrzeba się z d a r z y . P i e r w s z y raz 
komis ja ar tys tyczna zebrała się w dn iu 2 S czerwca IH<)7 
roku , a zaproszeni zostali do niej , oprócz pp. Dziekoń-
skiego i MarconiegO, pp. P ius Weloński, Leopold W a s i l ­
k o w s k i . J a n W o y d y g a , Miłosz Kotarbiński, J u l j a n M a ­
szy ijs ki i A d a m B a d o w s k i . 

Z komis j i tej wystąpił od pierwszego zebrania 
]>. P ius Weloński. 
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Taki hyl skład Komitetu i jogo organów pomocni­
czych . K o m i t e t jednak pomnika nie stworzył; twórcami 
jego byli: naród, który złożył na ten cel pieniądze, i rzeź­
biarz, który zdobył się na energję do w y k o n a n i a pra­
cy, ze względu na krótki t e r m i n , tak niezwykłej. 





S k ł a d k i . 

Odezwa K o m i t e t u z dnia (i maja , donosząca o u z y -
skanem pozwoleniu na zbieranie składek, a przy ­

jęta przez Ogół z radością, poruszyła odrazu powszechną 
ofiarność w społeczeństwie. N i e było jeszcze wtedy usta­
lonej procedury zb ierania składek i co do niej trzeba się 
było wp ie rw porozumieć z-władzami, które p ierwotnie 
t y l k o kasie K o m i t e t u dawały prawo p r z y j m o w a n i a ofiar. 
W celu wyjaśnienia rzeczy , K o m i t e t rozesłał do r e d a k c j i 
pism pod d. 10 maja odezwę tej treści: 

K o m i t e t b u d o w y p o m n i k a Mickiewicza, uzupełniając 
odezwę swoją z d . 6 m a j a r . b., poda je do p u b l i c z n e j w i a ­
domośc i , że, j a k n a t e r a z , o f i a r y n a p o m n i k p r z y j m u j e b e z ­
pośrednio t y l k o k a s a K o m i t e t u . T a m też raczą zg łaszać 
się ofiarodawcy w g o d z i n a c h b i u r o w y c h , l u b k ierować l i s t y 
pieniężne, p r z e k a z y i t. p. (adresując: do K o m i t e t u b u d o ­
w y p o m n i k a M i c k i e w i c z a , W a r s z a w a , M a z o w i e c k a 2 2 ; b i u ­
ro A Y - g o L . K r o n e n b e r g a ) . 



K o m i t e t og łaszać będzie za pośrednic twem p i s m co­
d z i e n n y c h n a z w i s k a o f iarodawców, o r a z k w o t y , z łożone 
W kas ie w d n i u p o p r z e d n i m , o .stanie zaś funduszów p o m ­
n i k a d a w a ć będzie wiadomośc i w d z i e n n i k a c h w f o r m i e 
sprawozdań k w a r t a l n y c h . D o w o d e m złożenia składki bę­
d z i e k w i t p o c z t o w y , łub n a m i e j s c u k w i t k a s y z p o d p i s e m 
s k a r b n i k a . D o k a s y K o m i t e t u p r z e l a n e zostaną niezwło ­
czn ie składki, z e b r a n e dotąd p r z e z r e d a k c j e p i s m . 

K o m i t e t b u d o w y p o m n i k a , oceniając doniosłość p o ­
średnictwa p r a s y we w s z y s t k i c h przedsięwzięciach, u r z e ­
c z y w i s t n i a n y c h ofiarnością ogó łu , u p r a s z a r e d a k c j e czaso­
p i s m o p r z y j m o w a n i e w d a l s z y m ciągu d e k l a r a c j i na o f ia ­
r y i o k o m u n i k o w a n i e K o m i t e t o w i t y c h numerów , w któ­
r y c h one og łoszone będą. Z d r u g i e j s t r o n y zaś K o m i t e t 
p ros i osoby, które z ł o ż y ł y dotąd d e k l a r a c j e w d z i e n n i k a c h , 
O w n i e s i e n i e z a p o w i e d z i a n y c h o f iar do k a s y K o m i t e t u . 

Deklarac jo owo, przyobiecujące złożenie ofiary na 
pro j ektowany p o m n i k , zaczęto składać za pośrednictwem 
p i s m już w p ierwszych dniach marca . Wyrażały w ten 
sposób gotowość do ofiar wszystk ie sfery, a te l iczne, za ­
opatrzono podpisami odezwy były dowodem, jak dalece 
projekt p o m n i k a odpowiadał pragnien iom ogółu. 

T o też na dany znak posypały się składki obficie. 
.. K u r j e ]• W a r s z a w s k i " rozpoczął przy jmowanie skła­
dek 1*2 maja, a o godzinie 1-ej w południe tegoż dnia ze­
brał już przeszło 1 '/., tyś. rb. 

Obeszło się bez odezw d z i e n n i k a r s k i c h , bez nawoły­
wań. Redakcje zaczęły ogłaszać składki nadesłane i to 
było najlepszem wezwaniem do ofiar. K o m i t e t dopiero 
24-go maja wystosował odezwę, wzywającą do składek. 
Brzmiała ona tak: 

W E Z W A N I E D O S K Ł A D E K . 
P o w o ł a n i do w z n i e s i e n i a p o m n i k a na jwiększemu z poe ­

t ó w p o l s k i c h , a zdając sobie j a s n o sprawę z odpowiedzią 1-
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iiości z a należyte w y k o n a n i e tego dzieła, p rzys tępu jemy do 
p r a c y z t e i n większą otuchą, że c z u j e m y się w y k o n a w ­
c a m i w o l i społeczeństwa o f iarnego i s o l i d a r n e g o . Ż y c z e ­
n i a j e g o zrozumieć b y ł o n a s z e m p i e r w s z e m z a d a n i e m ; 
w s z y s t k o , co da le j c zyn i ć m a m y , będzie j u ż t y l k o w y b i e r a ­
n i e m n a j p r o s t s z y c h d r ó g do osiągnięcia u p r a g n i o n e g o ce lu . 

N a te raz , g d y formalności co do z b i e r a n i a składek 
p r z e z r e d a k c j e p i s m i kasę K o m i t e t u zostały j u ż za łatwio ­
ne, g d y n a d t o p o c z y n i o n e są k r o k i co do u z y s k a n i a p l a c u 
p o d p o m n i k i wyboru a r t y s t y , k t ó r y m a dzieła dokonać , — 
pozos ta je r ze cz najważniejsza do spełnienia: z e b r a n i e o d ­
p o w i e d n i e g o f u n d u s z u . 

P i s a r z o w i , który kochał ..za m i l j o n y , u m i l j o n y p o m ­
n i k wznieść; w i n n y , to też w i e r z y m y , że ofiarność o g ó ł u 
będzie n ie t y l k o hojną, l ecz i powszechną. Odwołu jąc się 
t e r a z do n ie j , d a j e m y t y l k o hasło, że czas już gromadz i ć 
f u n d u s z e , bo dzień 24 g r u d n i a 1898 r o k u . w k t ó r y m p o m ­
nik stanąć m a g o t o w y , jest j u ż b l i z k i . 

" W i e r z y m y również , że n i k t n ie będzie się p o w s t r z y ­
m y w a ł od przesyłania d a r ó w c h o ć b y n a j d r o b n i e j s z y c h , bo 
czuje to o g ó ł , że n a p o m n i k M i c k i e w i c z a z ł ożyć się p o w i n ­
n y i ho jność b o g a t y c h i w d o w i e grosze m a l u c z k i c h . B o g a ­
ci n iech dają w i e l e , u b o d z y — co mogą. 

R a z e m więc w imię B O Ż E b i e r z m y się do dzieła, 
pomnąc , że t y l k o Naród , umie jący uczc i ć s w y c h W i e l k i c h , 
g o d z i e n jest m i a n a N a r o d u . 

W a r s z a w a , d . 24 m a j a 18!)7 r. 

Z a Przewodn i czącego 

A. Klobukowski. 

Sekretarz 
Z. Wasilewski. 

Już w d. 13 maja odbyła sio w biurze K o m i t e t u na­
rada z redaktorami p ism codz iennych , na której ułożono 
się, że wszystkie redakcje zbierać będą składki podług 
kwitarjuszów, dostarczonych przez K o m i t e t i zaopatry­
wać będą k w i t y swojemi podpisami. Redakcje zobowią-
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zały się odsyłać zebrano kwoty do kasy K o m i t e t u co so­
bota, K o m i t e t zaś przyrzekł ogłaszać we w s z y s t k i c h 
d z i e n n i k a c h warszawskich co wtorek listę składek, złożo­
n y c h wprost w K o m i t e c i e , z dodaniem ogólnych sum, ze­
branych w t y m czasie przez każdą redakcję. 

Niezwłocznie po o t r z y m a n i u odpowiedniego pozwo­
lenia , K o m i t e t rozesłał swoje kwitar jusze redakc jom 
pism warszawsk i ch i p rowinc j ona lnych . P o z a K o m i t e ­
tem i redakc jami n ikt nie miał prawa zbierać ofiar pu­
b l i czn ie . 

D o końca maja ofiarność publ i czna nie zdążyła się 
jeszcze dostatecznie rozwinąć; w dn iu 1 czerwca K o m i ­
tet posiadał dopiero 49,"200 rb. 

.Jedno z p ism wzięło to za s y m p t o m uczuć i zapa­
trywań ogółu n a sprawę p o m n i k a . ..Sądząc z głosów pra ­
sy - pisano t a m — zdawaćby się mogło, że kra j od 
szczytów* do głębin goreje pragn ien iem s tawiania p o m n i ­
k a M i c k i e w i c z o w i , tymczasem wszyscy się zgadzają, że 
składki płyną wolno, a małych datków od tłumów niema 
prawie wcale . W i d o c z n i e ogół m a własne zdanie o waż­
ności sprawy p o m n i k a w dobie dz is ie jsze j . " ( „ K r a j , " 
N r . 21, z d. 4 czerwca 1897 r.). 

P u l s społeczeństwa co innego wtedy mówił; w d n i u 
IG czerwca K o m i t e t posiadał już o l iar 1 12,214 rb. , a 14 
l i p c a t rzeba było przerwać p r z y j m o w a n i e składek, kar 
sa bowiem K o m i t e t u była już wtedy w pos iadaniu całko­
witej sumy, .jaka na pomnik wydawała się potrzebną. 

K o m i t e t ogłosił nazajutrz w dz i enn ikach odezwę na­
stępującą: 

Z A M K N I E C I E S K Ł A D E K . 
K o m i t e t b u d o w y p o m n i k a M i c k i e w i c z a z a w i a d a m i a , 

że w d n i u d z i s i e j s z y m składki na p o m n i k dosz ły do w y ­
sokości dwóch kroć s tu tys ięcy r u b l i , l o jest c y f r y , p r z e z 



in ic jatorów projektu z a dostateczną u z n a n e j , a p r z e z w ł a ­
dze d o z w o l o n e j , i że prze to K o m i t e t listę składek n a t e n 
ce l z a m y k a . 

n a r o ż n i k t a r a s u porąnika 

W y r a ż a j ą c w odezwie , w z y w a j ą c e j do składek, n a d z i e ­
ję , że „ofiarność o g ó ł u będzie n ie t y l k o hojną, l ecz i po ­
wszechną," wiedzie l iśmy z góry, że s u m a p o w y ż s z a z ła­
twością się zb i e rze . R z e c z y w i s t o ś ć j e d n a k przeszła o c z e k i -
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w a t i i a w s z y s t k i c h , którzy w składaniu tuj c z c i g i e n j u s z o w i 
n a r o d o w e m u s z u k a l i o d p o w i e d z i n a p y t a n i e , c z y o g ó ł nasz 
u m i e czc ić s w y c h w i e l k i c h . O d d a t y naszego w e z w a n i a do 
składek, o g ó ł p o l s k i z łożył całkowitą sumę w ciągu d w ó c h 
niespełna miesięcy. 

T e w y m o w n e l i s t y składek, w których rzesze „ m a ­
l u c z k i c h " skupi ły się ze s w e m i o f i a r a m i obok l u d z i m o ż ­
n y c h • • s t w o r z y ł y n a j w s p a n i a l s z y , p r z e z swą moralną p o d -
niosłość, p o m n i k d l a M i c k i e w i c z a . 

P i e r w s z a w ięc część z a d a n i a spełniona. 
M a m y też wiarę, że w i d o m y z n a k tego p o w s z e c h n e ­

go hołdu, p o m n i k z g r a n i t u i brązu, n ie z a w i e d z i e o c z e k i ­
wań społeczeństwa. K o m i t e t , b a c z n i e licząc się z w a r u n ­
k a m i , w k t ó r y c h działa, oraz ze środkami, któremi r o z p o ­
rządza, n i c z e g o n i e p o m i n i e , a b y g o d n i e odpowiedz ieć 
p r z y j ę t y m n a siebie o b o w i ą z k o m . 

0 postępach swej działalności , m i a n o w i c i e o f a k t a c h 
d o k o n a n y c h i r e z u l t a t a c h os iągniętych, K o m i t e t n i e o m i e -
szka zdawać sprawę publ iczności . 

W a r s z a w a , d . 14 l i p c a 18!>7 r. 

Z a Przewodniczącegi> 

A. Kłobukowski. 

Członek-Sekretarz K o m i t e t u 
Z. Wasilewski. 

Od tej chwili K o m i t e t nie przyjmował już o i iar wię­
cej, prócz tych t y l k o , któro wysiane były przód 14 l ipca 
pocztą i w dniu ogłoszenia odezwy były jeszcze w dro­
dze. A jednak - tu się pokazuje, .jak s i lny był prąd 
ofiarności - po zamknięciu składek wpłynęło jeszcze 
35,734 rb. 

Ogółem złożono na pomnik od 12 maja do 11 l ipca , 
t. j . w ciągu dwóch miesięcy 235,73 1 rb. <S kop. 

Tego n ikt nie oczekiwał. G d y b y nie zamknięcie na­
gle kasy K o m i t e t u , suma ofiar wzrosłaby w krótkim cza­
sie niezawodnie w dwójnasób. W tych granicach czasu 
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wiolo stor i okol ic nie wzięło wcale udziału w składkach 
jedynie dla togo, że nic rachowano się z potrzebą po­
śpiechu. 

Lecz i w tych rozmiarach składki na pomnik M i c ­
k iewicza w Warszawie stanowią z jawisko niezwykłe 
w dzie jach ofiarności publ iczne j w ogólności, a w naszej 
jedyne. Szybkość, z jaką fundusz się zebrał, nie miałaby 
głębszego znaczenia , g d y b y złożyli się na p o m n i k ludz ie 
najbogatsi i dużemi o f iarami ; tutaj stało się inacze j . Bo­
gaci da l i dowód t a k t u , wstrzymując się od składek, lub 
powściągając hojność; za to pośpieszyły ze składkami 
warstwy społeczne, które dotąd nie brały udziału w fun­
dacjach ogólnego znaczenia : p ierwszy raz czytano w dzien­
nikach dzień po dzień całe1 s zpa l ty bardzo drobnych 
otiar. składanych przez sfery rzemieślnicze, robotnicze, 
a również włościańskie. 

S t a t y s t y k a tych składek jest tak charakterys tyczna , 
że cy f ry najlepiej oświetlą nastrój c h w i l i ówczesnej. 

O b a r y na pomnik płynęły, jak się mówiło wyżej , a l ­
bo przez redakcje1, albo toż bezpośrednio do kasy K o m i ­
tetu. Rzecz natura lna , że przy popularności, jaką się cie­
szą u nas redakcje1 p ism, - większa część ofiarodawców 
kierowała sio do nich , ile że ofiary niezwłocznie były 
ogłaszane. 

Z ogólnej sumy otiar 235,734 rb. OS kop. wpłynęło: 
bezpośrednio do kasy K o m i t e t u . . rb. 34,962 kop. 27 
do redakc j i pism ,. 200,771 ,. SI 

P isma codzienne zebrały: 
. . ,. 147,245 .. (Sb 
. . „ 14,340 „ 12 
. . „ 11,501 „ 13 

„Gazeta P o l s k a " . . „ 4,599 „ 86 
„ W i e k " . . „ 2,932 „ 57 
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. .Dz iennik dla W s z y s t k i c h " . . . . rb. 965 kop. 43 

. .Gazeta W a r s z a w s k a " 
„Gazeta H a n d l o w a " 94 .. 26 

T y g o d n i k i , d w u t y g o d n i k i i mie­
sięczniki zebrały: 

. .Tygodn ik I l u s t r o w a n y " „ 1,932 ., 37 
„ 1,883 .. 36 

1,210 „ 60 

844 .. 36 
807 .. 2(> 
671 .. 51 
460 .. 86 

,. Wędrowiec" .. 07 
„ R o l a " 
„Tygodnik Mód i Powieści - | 
„Przyjaciel D z i e c i " | 252 „ 20 
,. K u r j o r N i e d z i e l n y " 1 70 — 
. .Wiadomości F a r m a c e u t y c z n e " 128 „ 50 

120 „ 83 
. . B l u s z c z " „ 108 
„Przegląd T e c h n i c z n e " 99 
„Cyklista" 81 „ 70 
..Przegląd Tygodn iowy ' " 69 „ 85 

62 „ 72 

„Echo M u z y c z n e 1 ' ,. 38 „ (58 
30 ii 

„Niwa" 24 ii * o 

„Kurjer Ś w i ą t e c z n y . . . . . . „ 19 ii 65 
. . .Bibljoteka W a r s z a w s k a " . . . . 15 51 ' 
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, . M u c h a - rb. 9 kop. 05 
„Ko l ce " ,, 3 ,, 65 

P i s m a prowincjonalne zebrały: 

„Gazeta K a l i s k a - 2,335 .. 43 
„Gazeta R a d o m s k a " 1,756 ,, 84 
„Tydz ień P i o t r k o w s k i " „ 1,092 „ 

G a z e t a K i e l e c k a " ,, 484 ,. 25 
„Śpiew Kościelny" (Płock) . . . . ,, 310 .. 68 

N a d t o ze sprzedaży of iarowa­
n y c h przedmiotów (przeważnie biżu-
ter ja , zegarki) wpłynęło ,, 285 ,, 

Co do l i czby osób, które składały ofiary, niepodobna 
dokonać dokładnej s t a t y s t y k i . 

Wie le napływało ofiar zb iorowych , bez w y m i e n i e n i a 
nazwisk osób, gdzie of iarodawca zb iorowy oznaczony 
był jako: Zarząd towarzys twa . B iuro , kółko towarzyskie ' , 
zebrani na uczcie . . . . z i emianie z pod . . . , robotnicy 
z fabryki . . . , rzemieślnicy zakładu . . . , włościanie . . . 
i t. p. T a k i c h ofiar było 773. 

P o za tern były of iary imienne lub krypton imowe , 
bądź pojedynczo składane, bądź wpisane do list zbio­
rowy c l i . 

Z obl iczenia t y c h ofiar wypada , że złożyło je osób 
84,702; jeśli zaś p o l i c z y m y , że na każdą z o w y c h 773 
ofiar z b i o r o w y c h złożyło się przeciętnie 20 osób, to o trzy ­
m a m y liczbę ogólną ofiarodawców: 

osobiście złożyło składkę 84,702 osób 
w of iarach zb iorowych 15,460 ,, 

ogółem 100,162 osób 

Jeżeli się uwzględni, że większość składała of iary 
w i m i e n i u rodz iny , to l ekko licząc, ogólną liczbę osób 
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które sercom i szkatuł;} łączyły się ze sprawą pomnika , 
oznaczyć można cyfrą 300.000. 

Co do pochodzenia ofiarodawców, s tatys tyka nie za ­
wsze byłaby możliwą do przeprowadzenia , lub też nie da­
wałaby nic charakterystycznego . 

T o ostatnie dotyczy zwłaszcza obliczeń co do po­
chodzenia terytor ja lnego i narodowościowego. Ogólnie 
t y l k o powiedzieć można, że najwięcej złożyła W a r s z a w a , 
potem ludność Królestwa Po l sk iego , wreszcie P o l a c y 
z gub. Cesarstwa. Z zagranicy , z G a l i c j i i K s . Poznań­
skiego prawie nic nie nadeszło. 

Wie le o l iar było niewiadomego pochodzenia, wprost 
bez imiennych , oznaczonych inicjałami. T a k i c h było (>.4(>7. 
na sumę rb. 7,405 k o p . 72. 

X i e zawsze w ofiarach oznaczano pozycję społeczna 
of iarodawcy, obl iczenia więc składek pod t y m względem 
nie doprowadzają do rezul tatu . J e d y n i e obliczyć można 
było cyfrę najciekawszą i to przybliżenie, że włościan 
(o ile byl i za tak i ch w listach podani) należało do składek 
4,975 i że ci złożyli sumę 091 rb. 

Co się tyczy płci ofiarodawców, dało się również 
z niezupełną ścisłością obrachować, że kobiety na swo­
je imię złożyły rb. 36,987 k o p . 53, a było ich u ołtarza 
ofiarnego .'55,741. 

O skłonności naszego społeczeństwa do zrzeszania 
się i zbiorowego działania daje pewne pojęcie l iczba 
o l iar zb iorowych . Of iary tak ie płynęły albo, jak wspo­
minaliśmy, pod ogólnym z n a k i e m stowarzyszenia , oko­
l i cy , b iura czy grupy towarzysk ie j , lub też w listach 
i m i e n n y c h . 

O l i a r zb iorowych bez imiennych było 773 
,, ,, i m i e n n y c h ,, 627 

Ogółem l.loo 





Łącznic z ofiar zb iorowych wpłynęło rb, 40,432 
kop. 51. t. j . prawie szósta część ogółu składek. 

Z tego na bezimienno przypada rb. 29,782 kop. 51 
imienne 10,650 

Wszys tk ie te obl iczenia nie dają nam jednak do­
kładnego pojęcia, jakie warstwy społeczne przeważyły 
w tej ofiarności, k o m u przedewszystk iem, j ak ie j części 
społeczeństwa zawdzięczamy fundusz, na postawienie 
pomnika zebrany. Odpowiedź na to pytanie dać nam mo­
gą cyfry ofiar, posegregowanych wedle ich wysokości. 
Or jentowanie się w tych cytrach ułatwi nam następująca 
tabelka. 

O b l i c z e n i e s k ł a d e k w e d ł u g i c h w y s o k o ś c i . 

W y s o k o ś ć o f i a r y L i c z b a o l i a r o a ni ni ; i 

Rubli Konipjek 

O d . ' / 2 k o p . do 
B 5 a ' n 
n M n p 
„ 1 rb . do 
» 10 , „ 
„ 100 . u 
., 500 ,. .. 
.. 1,000 ,. . 

o kop. 
•r>( 1 » 

1 rb . 
10 „ 

100 „ 
6 0 0 ,. 

1.000 „ 
5.000 „ 

(>i>ólem 

L0.971 
43 ,586 
i:;.7<;») 
14.675 

2.334 
126 

13 
10 

513 
10.201 
12,820 
56 ,153 
83 ,794 
34 .468 
11,783 
26 ,000 

1 4 7 , 
3 4 1 ., 
37 
02 
35 
8 5 

85 ,475 235 .734 08 
= 100,162 osób 

Cyfry te b ę d ą w y m o w n i e j s z e , jeśli jo ściśniemy w w i ę k ­
s z e g r u p y . 

Wysokość składki Liczba ofiar °/o Rubli Kopiejek 

Od '/., k. do 1 rb . 
1 n 100 , 

„ 100 „ 5.000 „ 

68,317 
17,009 

149 

1 
79,9 
19,9 
0,2 

23,534 
139,947 
72,251 

86 lOg 
37 60$ 
85 30% 
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M a m y wszelkie p r a w o p r z y p u s z c z a ć , że d r o b n e ofia­
ry, n i e p r z e k r a c z a j ą c e I r b . , z ł o ż y ł a l u d n o ś ć b i e d n i e j s z a , 
ż e o f i a r y o d 1 d o 1 0 0 rb. p o c h o d z ą o d l u d z i ś r e d n i o za­
możnych, w y ż s z e zaś o f i a r y z ł o ż y l i l u d z i e m a j ę t n i . 

W e d ł u g p o w y ż s z e j t a b l i c y o k a z u j e s i ę . ż e n a 1 , 0 0 0 

o f i a r p r z y p a d a : 

O d l u d n o ś c i n i e z a m o ż n e j o f i a r 7 9 9 
,, ,, ś r e d n i o z a m o ż n e j o f i a r l i i i ) 

majętnej „ 2 
( y t i y te c h a r a k t e r y z u j ą o f i a r n o ś ć p o d w z g l ę d e m 

s p o ł e c z n y m , o k r e ś l a j ą b o w i e m s t o s u n e k u c z u c i o w y l u d ­
n o ś c i do s p r a w y ; s i ła j e d n a k p ł a t n i c z a b y ł a p o s t r o n i e 
w a r s t w ś r e d n i o - z a m o ż n y c h , b o g d y z e s k ł a d e k d r o b n y c h 
z e b r a ł o s i ę t y l k o 10% f u n d u s z u , a z d u ż y c h ;łO%, t o o f i a r y 
ś r e d n i e j w i e l k o ś c i , o d 1 r b . d o s t u , z d e c y d o w a ł y s p r a w ę 
f u n d u s z u , p r z y n o s z ą c 60%. 

Zdaje s i ę więc, że c y f r y w tablicach powyższych 
o d p o w i a d a j ą r z e c z y w i s t y m s t o s u n k o m s p o ł e c z e ń s t w a 
i d o b r z e ś w i a d c z ą o j o g o p o s t a w i e w z g l ę d o m s p r a w y 
p o m n i k a mickiewiczowskiego. 
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Cyprjan Godebski . 
W y b ó r placu. - M o d e l e . — Kontrakt . 

Jednem z na jp i ln ie jszych zadań K o m i t e t u budowy 
było znaleźć artystę, któryby podjął się wznieść oka­

zały pomnik w terminie tak krótkim. K o m i t e t bowiem 
stal od początku do końca na grunc ie wskazanej m u 
przez opinję zasady wznies ienia p o m n i k a na dzień j u b i ­
leuszu, t. j . na 24 g r u d n i a 1898 r. i do tego t e r m i n u 
czuł się zobowiązanym w a r u n k a m i udzielonej m u konce­
sji . Postawić pomnik i zrobić to na czas — to K o m i t e t 
uznał za, główno swoje zadanie. Może k to i n n y gdz ie in ­
dziej kładłby nacisk na inną stronę przedsięwzięcia, mia­
nowicie mógłby, poczytując wzniesienie p o m n i k a przede-
wszystk iem za wypadek w dz ie jach rzeźby, dążyć j edy ­
nie do tego, aby stworzyć dzieło jaknajoryginałniejsze 
i wytworne w znaczeniu ar tys tycznem; wtedy nałeżało-
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by naturalnie 1 termin wzniesienia, a nawet samo istnienie1 

p o m n i k a mnie1! seihie1 ważyć e»l jego artystyczne1)' warto­
ści. W t y m w y p a d k u należałoby, nie1 szczędząc czasu 
i t r u d u , poszukiwać przy pomocy konkursów kra jowych 
lub wszechświatowych, jaknajpiękniojszogo pomysłu pom­
n i k a i odpowiedniego w y k o n a w c y . Zapewne w tych wa­
r u n k a c h konkurs bywa sposobem p r a k t y c z n y m , zwłasz­
cza gdy go się łączy z wystawą modelów, a do oceny ich 
powołuje się cały świat a r tys tyczny i publiczność. W ten 
sposób można istotnie dojść elo posiadania pomysłu do­
brego, bo gdy zawiedzie jeden konkurs , jest czas n a 
ogie),szenie drugiego i następnych. 

W d a n y m w y p a d k u K o m i t e t warszawski nie' mógł­
by sobie na nie- podobnego pozwolić. K o n k u r s dałoby się 
ogłosić w połowie r. 1897. a koło Nowego roku padłby 
wybór; na wykona lne zaś pomnika pozostałby niespełna 
rok. A g d y b y konkurs zawiódł? 

K o m i t e t p o m n i k a warszawskiego nie czuł się powo­
łanym elo urządzania turniejów a r t y s t y c z n y c h i nie' uwa­
żał c h w i l i za odpowiednią elo prób tego rodzaju. P u n k t 
ciężkości jego zadania leżał gdz ie indz ie j , mianowic i e 
w odpowiedzialności za wystawienie pomnika na czas. 

K o m i t e t warszawski nie1 miał dwóch dróg 8.0 wybo­
r u , mógł t y l k o upatrzyć między rzeźbiarzami artystę do­
świadczonego, utalentowanego, a odpowiedzialnego mo-
ra ln io i mater jalnie i temu polecić w y k o n a n i e p o m n i k a . 

K o m i t e t postanowił pójść tą drogą i już na d r u g i e m 
posiedzeniu, w el. 8 maja . w y b o r u artysty dokonał. Infor­
macje własne K o m i t e t u i opinja ogółu kazały wybierać 
między pp. C y p r j a n e m Godebsk im i P i u s e m Wolońskim. 

P o wyczerpującej dyskusj i na tern posiedzeniu od­
było się tajne głosowanie1, w którem p. ( iodebski o trzy ­
mał znaczną większość głosów. N a tej zasadzie K o m i t e t 
zwrócił się z propozycją elo p. (Jodobskiego, mieszkają-
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(•('go w Paryżu. Bawiący podówczas we Franc j i H e n r y k 
S ienk iewicz porozumiewał się osobiście z Godebsk im, 
który podjął się przedstawić w ciągu miesiąca szkic pro­
j e k t u , a w razi*1 przyjęcia jego pom\Tsłu, wykonać pom­
nik na czas. 

j Y l o d e l p o m n i k a . 

Z a n i m te szkice nadeszły. K o m i t e t zajmował się 
wyborem placu na pomnik. Placów w Warszawie jest 
niewiele , a t y l k o między trzema można było wybierać 
t a k i , któryby odpowiedni był na pomnik. K o m i t e t w y ­
bierał między P l a c e m Z i e l o n y m . Wareckim i Skwerem 



na Krakowskioni-Przedmiościu. kolo kościoła K a r m e l i ­
tów. Plac Z ie l ony w y d a l się. zbyt na uboczu i w samotno­
ści Leżącym. W a r e c k i jest dopiero placem przyszłości, 
nie wiadomo, jaki będzie kształt jego i widok za lat k i l ­
ka , bo wszystko dokoła ma być przebudowane. A szło 
0 to, aby p o m n i k M i c k i e w i c z a stanął w miejscu widocz -
nem i r u c h l i w e m . N a to nadawał się szczególnie skwer 
przy K a r m e l i t a c h wprost na wyloc ie u l i cy Trębackiej. 

Z a t y m placem wypowiadała się gorąco opinja pu­
b l i c z n a , chociaż nie brak było głosów za wszystkienń 
p lacami , i le i c h jest w Warszawie . J e d n i zalecal i plac. 
T r z e c h Krzyży przy u l i cy W i e j s k i e j , d r u d z y Plac T e a ­
t r a l n y , inni p lac przy kolei Wiedeńskiej, doradzano rów­
nież utworzyć n o w y plac w S a s k i m ogrodzie, na osi u l i ­
c y Marszałkowskiej; Indy glosy za p a r k i e m U j a z d o w s k i m 
1 S tarem M i a s t e m , a już partje całe tworzyły się pod ha­
słami P lacu Zie lonego i Wareck iego . 

K o m i t e t , nie wdając się w dyskusje publ iczne , obrał 
plac na K r a k o w s k i e m Przedmieściu koło Karmelitów 
i poczynił odrazu krok i do władz w celu uzyskania tego 
skweru . 

Dziś, k iedy pomnik już stoi i zalety placu dostatecz­
nie się uwidoczniły, niema chyba nikogo, ktoby wybór 
tego miejsca zganił i nie uznał, że ta część miasta nale­
ży do najpiękniejszych. T u t a j zbiega się nowożytne wie l ­
kie miasto z miastem starem, tutaj W a r s z a w a najwięcej 
ma charakteru swojskiego i tego szlachetnego w y r a ­
zu , który w obl i czu Ludzkiem poczytalibyśmy za znamię 
dobrej rasy i k u l t u r y . Płac p o m n i k a jest przedłużeniem 
Placu Z a m k o w e g o i tworzy z n im m a l o w n i c z a całość. 
Zwłaszcza widok od p o m n i k a M i c k i e w i c z a , obejmujący 
szeroką perspektywę budowl i o postrzępionych dachach, 
przeważnie starej daty , z p o m n i k i e m Z y g m u n t a , wieża­
mi Z a m k u i kościołów staromiejskich w głębi, - nie ma 
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co do malowniczości 
równego w Warsza ­
wie. Lepszego miej ­
sca trudno wymarzyć 
dla pomnika tego zna­
czenia , co M i c k i e w i ­
czowski. 

O p i n j a o g ó ł u , 
zwłaszcza prasa śle­
dziła każdy krok Ko­
mitetu z napiętą cie­
kawością i z pewną 
obawą, czując, że od 
p i e r w s z y c h kroków 
w tak trudnej sprawie 
zależeć może cało jej 
powodzenie. N i c też 
dziwnego , że p r z y tak 
ogólnem i gorącem 
zajęciu się s p r a w ą 
p o m n i k a dochodziły 
do K o m i t e t u przez 
prasę i listownie wska­
zówki, rady i projek­
ty na jsprzeczniejsze. 
K o m i t e t w y c z u w a ł 
i w y r o z u i n i o wał, gd z i o 
t k w i oś pragnień ogó­
łu i w t y m kierunku 
szedł, nie wdając się 
w dyskusję i plebis­
c y t y . 

Na j t rudn ie j było­
by uwzględnić glosy 

Latarnia v; ogrodzeniu skweru 
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prasy w kwestji wyboru ar tysty . Wieść o pominięciu dro­
gi konkursu wzbudziła niezadowolenie w sferach arty­
stycznych i wogóle w ko lach , dbających szczególnie 
0 stronę artystyczną pomnika. 

Błędy, n iedokładnośc i — p i s a n o p o d a d r e s e m K o m i ­
te tu — są n i e u n i k n i o n e t a m , g d z i e z a w a r u n e k g ł ó w n y jest 
u w a ż a n y pośpiech, p r z y k t ó r y m m o ż n a n ie w y k o n a ć , l e cz 
z b y ć p o m n i k , a t a k i e m u z b y w a n i u s p r a w y może i po ­
w i n n o v e l o postawić społeczeństwo. . . W s z e l k i e pokątne 
układy z j e d n y m u p a t r z o n y m artystą-rzeżbiarzem, b y l e b y 
t y l k o przyjęte z a d a n i e zdjąć z s iebie jakna jprędze j , m o ż e 
wywołać- n a j s m u t n i e j s z e następstwa. 

Zobowiązani i 1 się do wykończen ia p o m n i k a n a jesień 
r o k u przysz łego da łoby o g ó ł o w i z a s a d n y p o w ó d nieufności 
do g o s p o d a r z ó w i w y k o n a w c ó w . R z e t e l n e m u artyście s u ­
m i e n i e n a k a z u j e powiedzieć'-, że n a spełnienie t a k w i e l k i e ­
go dzieła, p o t r z e b a n a j m n i e j t r z e c h l a t . R o z w a ż n i zaś k i e ­
r o w n i c y s p r a w y p o w i n n i wiedzieć , że zupełnie p r y w a t n y 
w y b ó r w y k o n a w c y , wed ług u z n a n i a jednej c z y d w u osób . 
b y ł b y k r o k i e m b a r d z o r y z y k o w n y m , że n i e p o w i e m y -
zuchwałymi nadużyc iem z a u f a n i a ca ł ego o g ó ł u , który ocze­
k u j e czegoś w i e l k i e g o i n i e p o s p o l i t e g o . Z t y c h z a t e m w z g l ę ­
d ó w p o w i n i e n być k o n k u r s o g r a n i c z o n y , do k t ó r e g o n a l e ­
ża łoby wezwać nawet artystów z a g r a n i c z n y c h . ( „ P r a w ­
d a " N r . 24 z r. 1897). 

( i d y się to pisało, Godebski pracował w Paryżu nad 
rysunkiem projektu. Przysłał był już dwa rysunki, ale 
K o m i t e t nie zadowolił się niemi. Rozpat rywano je na po­
siedzeniu K o m i t e t u w d. 2 czerwca. Jeden z tych projek­
tów przedstawiał M i c k i e w i c z a wzniesionego ua tarczy , 
spoczywającej ua barkach grupy o charakterze etnogra­
ficznym. G r u p a ta stoi na w y s o k i m cokole, na którego 
froncie widnie je postać, wyobrażająca sławę, a pod nią 
płaskorzeźba, która ilustruje scenę z wykładów M i c k i e ­
wicza w Kolegjum francuskiem. D r u g i projekt znany był 
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już z konkursu na 
pomnik k r a k o w s k i , 
gdzie o t r z y m a ł 
pierwszą nagrodę. 

Oba pro jekty 
wydały się K o m i t e ­
t o w i m e w y kona i ne-
m i . F r z y t e m , p o 
glębszem rozważe­
n iu , K o m i t e t do­
szedł do przekona­
nia , że pomnik pro­
sty w pomyśle, bez 
f i g u r a l e g o r y c z ­
nych , złożony t y l k o 
z cokołu i figury 
M i c k i e w i c z a , która 
sama przez się jest 
symbo lem— będzie 
dla W a r s z a w y n a j -
o d p o w i e d n i ejszy. 
W t y m duchu dal 
też artyście ins t ruk ­
cje, prosząc go o na -
d e s l a n ie n o w e g o 
pro jektu . 

W dniu 21 -ym 
czerwca przybył do 
W a r s z a w y Grodeb-
ski z nowym ry­
sunkiem i ten po 
pewnych modyfika­
cjach, ukończonych 
w ciągu k i l k u d n i . 
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został przez K o m i t e t w zasadzie przyjęty i przez K o m i ­
sję artystyczną za odpowiedni uznany. W dniu 24 l ipca 
K o m i t e t był już w posiadaniu fbtogral j i . dokonanej z ma­
łego modelu pomnika , Godebski wykonał nawet dwie 
l i gury , z których jedna bez płaszcza, mniej się podobała. 
K o m i t e t podzielił zdanie K o m i s j i ar tystyczne j , która opi -
nję swoją o projekcie według fotograf]'i wyraziła w punk­
tach następujących: 

1) Ogólne wrażenie p r o j e k t w y w i e r a dobre . 
2) Pos tać M i c k i e w i c z a , j a k k o l w i e k w o b u p o z a c h 

s p r a w i a zupełnie d o b r e wrażenie, j e d n a k figura z płaszczeni 
w y d a j e się pomyślana piękniej i z większą ekspresją. 

C o się t y c z y s t r o n y a r c h i t e k t o n i c z n e j p r o j e k t u , to 
K o m i s j a p r o p o n u j e n i e w i e l k i e z m i a n y , a m i a n o w i c i e : 

3) G ó r n y g z e m s zrobić l że jszym i d r o b n i e j t r a k t o ­
w a n y m . 

4) Tarczę z n a c z n i e zmnie jszyć , t a k . a b y odsłonić 
więcej słupa. 

5) S łup u do łu n ieco rozszerzyć'-. 

Z m i e n i o n y w ten sposób i przez K o m i t e t przyjęty 
projekt został przedstawiony Głównemu N a c z e l n i k o w i 
K r a j u , K s . Iniorotyńskienni, do Najwyższego zatwier ­
dzenia , które też uzyskał podczas pobytu Najjaśniejszych 
Państwa w Warszawie , we wrześniu tegoż roku. 

K o m i t e t został o tern zawiadomiony 12 październi­
ka odezwą Kancelarji Gionerał-Gubornatora, noszącą da­
tę 27 Wrześnią s. s. L897 r. (Nr. 15422). W odezwie tej 
powiedziano: 

„Najjaśniejszy P a n . na skutek przedstawienia Głów­
nego Naczelnika K r a j u , w obecności p. M i n i s t r a Spraw 
wewnętrznych, w d. 22 ubiegłego s ierpnia raczył N a j w y ­
żej zaaprobować projekt pomnika dla poety polskiego 
A d a m a M i c k i e w i c z a i Najmiłościwioj zezwolił na posta­
wienie tego pomnika na Krakowskiem-Przednńeściu, na 
skwerze naprzec iwko ulicy Trębackiej . " 
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Rusztowanie koło porąnika 

Wkrótce nadszedł sam model, wykonany z drzewa 
i gipsu. P a n Godebski od 26 lipca znowu bawił w War­
szawie; po ostatecznym przyjęciu projektu, Komitet za ­
warł z n im w d. 7 września rejentalną umowę (ob. dodatek). 
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Główna zasada prawna umowy polegała na tom, że 
Komitet wziął na swojo r y z y k o pod względem finanso­
wym budowę pomnika . Godebski zaś podjął się, za osob-
nem wynagrodzen iem, robót rzeźbiarskich i ogólnego 
k i e r u n k u artystycznego . W szczegółach stosunek ton tak 
się przedstawiał: Godebski wybierał kopalnię g r a n i t u , g i ­
sernię i oferty ich przedstawiał do uznania , oraz kon­
t r a k t y do zawarc ia K o m i t e t o w i . P. Godebsk i , żąda jat' 
ofert i układając projekty kontraktów, kierował się. kosz­
torysem K o m i t e t u i miał obowiązek przedstawić nowe 
firmy, o ile K o m i t e t na poprzednie się nie zgodz i ; od­
powiada! za terminowe wvkończenie wszystkich robót 
i za ich jakość artystyczną. Komi te t wziął na siebie kosz­
ta- odlewu figury i ozdób, lecz wszystkie roboty p r z y g o ­
towawcze1, jak modele, p lany archi tektoniczne , podróże 
i t. p., Godebski dokonywa! swoim kosztem. 

Z a udział swój w budowie pomnika , powyżej okreś­
lony. Godebski zażądał ogółem 50 tys. rb. Suma fca wy­
dawała się K o m i t e t o w i wygórowaną, lecz długie pertrak­
tacje w tej sprawie nie doprowadziły do pożądanego re­
zultatu zmniejszenia tej cy f ry . . .Pan Godebski —- słowa 
protokułu z (I. 2!) sierpnia 1 S 0 7 r. uzasadnił szczegó­
łowo żądanie swoje, wskazując- wiele wydatków, k tórego 
czekają i opisując przebieg roboty, mianowicie przyta­
czał konieczność u t r z y m y w a n i a stałego arch i tekta , który 
będzie1 w jego imieniu dozorował wykonania kontraktów, 
opłacić musi biuro architektoniczne, które w y k o n a 
wszystkie1 p lany części składowych pomnika . Nadmieniał, 
że1 koszta jego będą tom większe, że roboty wykonywane 
będą pośpiesznie, na termin niepraktykowanie krótki." 
P r z y t o n i p. Godebski wskazywał konieczność dokonywa­
nia wiedu podróży, a istotne1 r o z m i a r y tye-h wydatków, 
które z nonorarjumponiesie, obieca] wykazać w szczegó­
łowo prowadzonych rachunkach. 
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Wysokość togo wynagrodzenia nie wyda się tak 
znaczną, jeśli się uwzględni, że Grodebskl wziął na siebie 
wielką odpowiedzialność wobec Komitetu, który, jak 
w t a k i c h rzeczach jest n iounikniouoni . złożył w jego rę­
ce całe swoje zobowiązanie moralne względem społeczeń­
stwa. Od niego teraz jedynie zależeć miało powodzenie 
sprawy. 

Z a rok, t y l k o za rok. miał już stać pomnik, do któ­
rego, prócz pomysłu, nic jeszcze wówczas nie było. C z y 
podoła zadan iu , j a k o artysta , czy nie zaniedba czegoś, 
jako kierownik robót cudzych, czy nie zawiodą go przed ­
siębiorcy, czy odlew się uda. wszystkie1 te pytania bę­
dą czekały rok czasu na odpowiedź. A odpowiedź ta . za­
leżna głównie od artysty , od jego uczciwości, energji 
i ta lentu , zależy również od ślepego trafu , który jednem 
uderzeniem zniweczyć może wszystkie rachuby. A nuż 
i i g u r a wypadnie wadl iwie , źle będzie odlana, lub dozna 
w drodze uszkodzenia? 

Wobec uzależnienia sprawy całej od t e r m i n u , który 
nie pozwalał myśleć o powtórnem dokonywaniu j a k i e j ­
kolwiek roboty, podobne pytania wyrażały ó w ciężar od­
powiedzialności osób, które sprawy się podjęły. Całą na­
dzieję złożono w (Jodebskini . 





P r a c a n a c i p o m n i k i e m . 

FA b o t a rozpoczęła się odraza w k i l k u miejscach. Gło-
V dębski poruszył_ kamieniołomy włoskie, zasadził 

architektów do kreślenia planów budowy, wybrał odlew­
nię, a sam zabrał się w swojej pracowni w Carrarze do 
modelowania f igury i ozdób p o m n i k a . Jednocześnie K o ­
mitet załatwiał sprawy najpi lniejsze, a jak szybko robota 
się posuwała, dowodz i protokół z posiedzenia 23-go K o ­
mi te tu , które się odbyło w 20 dni po z a w a r c i u k o n t r a k t u 
z ( i odebskin i . 

„ W dn iu 27 września 1897 r. zebra l i się: A . Kłobu-
kowsk i . W . Gerson, K . B e n n i , hr . V. C z a c k i , K . Natan-
son i Z . W a s i l e w s k i . 

Dr. Benni zakomunikował, że 25 września K o m i t e t 
otrzymał z M a g i s t r a t u pozwolenie na zajęcie p l a c u pod 
budowę p o m n i k a i na zniesienie swo im kosztem fontan­
ny. Dziś w południe zeszedł na g runt inżenjer mie j sk i , 
p. Z y g m u n t T w a r o w s k i i w asystencji dwóch członków 
K o m i t e t u , d-ra Benniego i Z . Wasi lewskiego , oraz ar ch i -



tektów K o m i t e t u , pp. Józefa Dziokońskiego i Władysła­
wa Marconiego, plac przeznaczony pod pomnik wymie­
rzył i wypalikował, oddając w ten sposób część skweru 
w faktyczne posiadanie Komitetu. Od jutra rana rozpo­
czyna się wznoszenie parkanu dokoła wyznaczonego 
placu. 

W tych dniach będzie przedstawiony K o m i t e t o w i 
kontrakt z firmą ciesielską Bewenseego, jak również z fir­
mą mularską W . Czosnowskiego. D r . Benni z a w i a d o m i ! 
już inżenjera miejskiego, p. Grotowskiego , i ogrodnika 
miejskiego, p. Szaniora . o objęciu placu przez K o m i t e t 
i obaj p r z y r z e k l i bezzwłocznie zająć się: p ierwszy roze­
braniem fontanny, drug i zabraniem potrzebnych m i a ­
stu roślin i wycięciem pozostałych. 

Dalej dr. Benni zawiadomił, że p. Godebski nade­
słał w terminie , przez kontrakt w s k a z a n y m , dokładne pla­
ny ar ch i t ek ton i czn i ' schodów i tarasu p o m n i k a , że zatem 
należy niezwłocznie rozpocząć starania o grani t na scho­
dy . K o m i t e t postanowił zwrócić się do właściciela kopalń 
Gniewańskich na Podo lu . . . " 

. lak w i d z i m y , roboty koło budowy pomnika rozpa­
dły się dla K o m i t e t u na dwie części. .Jedne odbywały się 
po za Warszawą, drug ie na miejscu, pod bezpośrednią 
kontrolą K o m i t e t u . 

P O Z A W A R S Z A W Ą . 

Według projektu Godebskicgo . pomnik składać się 
miał wyłącznie z g ran i tu i brązu. A r t y s t a wyobrażał so­
bie od początku p o m n i k ko loru jasnego, wyodrębniający 
się barwą od i n n y c h pomników warszawskich., które 
w naszym k l imac ie z b ieg iem czasu czernieją na węgiel. 
Chciał przytem, aby było w p o m n i k u pewne stopniowa-
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nie barw zarówno w gran i tach , jak i w brązach, tak, że­
by ku górze pomnik stawał się, coraz jaśniejszym. Propo ­
nował więc na taras i schody grani t c i emny; na tern 
c i emnem podwyższeniu stanie jasny cokół z jasną a śrni-

V 

V\opanic dołu pod fundamenty 
Rysował S i . Bftwicsewski. 

głą kolumną, a na niej stanic1, j a k b y w apoteozie, rów­
nież jasna brązowa figura poety. 

Cokół ten z kolumną uradzono, za poradą Godehskie-
go, wykonać z granitów włoskich: c iemniejszy zaś g ran i t 
na taras i schody wziąć z kopalń gniewańsłrich na Podo ­
l u . (jiodel)ski radził, co do granitów włoskich, zawrzeć 
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umowę z lirmą Pirova i i o , posiadającą słynne kopalnie 
w Baveno. 

Przed zawarc iem umowy dokonane były próby wy­
trzymałości g ran i tu baweńskiego w probierni warszaw­
skiej i ekspertyza chemiczna w pracowni prof. Napoleona 
M i l i c e r a , a z prób tych K o m i t e t przekonał się, że grani t 
ton odpowiada w y m a g a n i o m naszego k l i m a t u . 

Baveno znane jest teraz całemu światu ze swych ko­
palń. Miasteczko to leży u stóp granitowej góry, ha brze­
gu jeziora Lago -Mag iore . Należy do obwodu P a l l a n z a 
w prowinc j i X o v a r a , w Piemoncie . Jest to miejscowość 

B A V E N O . 

bardzo powabna. Wydłużone nad wodą Baveno białością 
swoją odcina lazurowe jez ioro od stoków góry, mieniącej 
się s i lnemi barwami nagich ska l , spalonych od słońca 
i postrzępionych łicznenii wyłomami. 

W t y c h c zerwonych i szarych g r a n i t a c h spoczywa 
największe bogactwo Baveno. Czerpano oddawna stąd 
materjał budowlany na pałace, kościoły i p o m n i k i . K o ­
pula w Nowarze. kościół San -Car l o w .Medjolanie. k o l u m ­
ny i a r k a d y galer j i W i k t o r a IOnianuela i wszystk ie wię­
cej pomnikowe budowle kolei żelaznej M i la no -P i no pow­
stały z tego g r a n i t u . 
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Inocenty Pirovano 
Właściciel kopalni w Barcno 

Pierwszą minę założono tu w ro­
ku L825 i odtąd rozpoczęto systema­
tyczna robotę górniczą, która dała 
nadspodziewane rezultaty; wydobyto 
bowiem monolit objętości 2,800 me-

^ <„ trów kub i cznych . Jest to bryła tak 
K M w ie lka , że po wyrob ieniu z niej wspa-

* | małych ko lumn do kościoła św. P a w i a 
w R z y m i e , utraciła dopiero czwartą 
część swej objętości. 

Granit baweński składa się prze­
ważnie z k w a r c u , felspatu i m i k i . Bar ­

wa jego różowa Lub ciel ista pochodzi od bardzo drob­
nych , w i d z i a l n y c h t y l k o pod mikroskopem wrostków he-
n i a t y t u (żelaziaku czerwonego), osadzonych w substancji 
felspatowej. 

P i r o c a n o podjął się 
dostarczyć grani t czę­
ściami tak, żeby pod ko­
niec wiosny 1898 roku 
można było rozpocząć 
w Warszawie ustawianie 
11 aj n i ższych kondygna­
cji cokołu. I wywiązał się 
z zadania z wielką aku-
ratnością, bo w pierw­
szych dniach maja 1898 
r o k u dźwignięto p ierw­
s z y n a r o ż n i k cokołu, 
a n igdy nie było potrze­
ba zawieszać robót na 
p l a c u w o c z e k i w a n i u 
następnych bloków. G r a ­
n i t y przychodziły w b l o - Ładowanie granitu w Baveno 
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kach zupełnie wypo lerowanych , ponumerowane, tak, że 
ustawianie i ch i dopasowywanie nie przedstawiało w i c i - ' 
k ich trudności. 

Jednocześnie nadchodziły do W a r s z a w y płyty gra ­
n i t u szarego z G n i e w a n i a . W y k o n a n i e robót koło tarasu 
i schodów i dostawę granitów z G n i e w a n i a wzięła na 
siebie warszawska firma J . N o r b l i n a , z którą K o m i t e t za ­
warł umowę 3 grudn ia 1S!)7 r. 

Kopalinę gniewańskie znajdują się w pow. W i n n i c ­
k i m , na Podolu , w pobliżu G n i e w a n i a , stacji dróg żelaz­
nych Południowo-Zachodnich. Są one obecnie własnością 

sukcesorów Józefa Jaroszyńskiego, do 
którego, prócz G n i e w a n i a , należały 

f&*^\ k lucze Babiński i A n t o p o l s k i . Glów-
^ - ^ K *„ nyn i admin is t ra torem dóbr, a więc 

i kopalń gniewańskieb, jest obecnie 
jeden ze spadkobierców, p. Ignacy 
Szczeniowski, siostrzeniec Józefa J a ­
roszyńskiego, admin is t ra torem zaś ko­
palń jest p. Bolesław Konarski. 

Józef Norblin Do eksploatacj i kamieniołomów 
gniewańskieb przystąpiono zaledwo 

przed ośmiu laty , pomimo to dzis ia j mają one już roz­
głos i ustaloną opinję, j a k o źródło jednego z najlepszych 
gatunków g r a n i t u , Z materjału tutaj dobytego s tawia­
no mosty kolejowe na B o b u , w i a d u k t y w Odesie na L i ­
manie , brukowano n im ulice w K i j o w i e , tutaj też użyto 
go do budowy nowej po l i t e chn ik i . 

Dobywanie g r a n i t u w G n i e w a n i u nie przedstawia 
t a k i c h trudności i niebezpieczeństwa, jak w Baveno, bo 
pokłady znajdują się w oko l i cy płaskiej, grani t spoczy­
wa płytko, a pracuje się nad n i m najczęściej w c i en iu 
drzew liściastych. 
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G r a n i t gniewański złożony jest z z iarn drobnie j ­
szych i hardziej równomiernych, niż baweński, jest toż 
od niego bardziej spoisty i bardziej wytrzymały. C i e m n e 
zabarwienie g ran i tu gniewańskiego wywołują dość l i cz ­
nie w n i m rozrzucone z iarna i l m e n i t u , minerału czarne­
go i nieprzezroczystego. 

„Na powierzchniach w y p o l e r o w a n y c h — p i s z e J . M o -
rozewicz — dostrzec możemy gołem okiem p u n k t y . 

V\opalnie w Gniewaniu, pobywanie granitu 

mieniące się barwami tęczy. P u n k t a m i t e m i są przekro ­
je ie lspatu i djalagu, odbijające światło z częściowem je­
go pochłonięciem, co sprowadza ową grę barw w słońcu. 
T o częściowe odbijanie się światła wywołują znów drob­
ne bardzo wros tk i kryształów b laszkowatych , bardzo sub­
te lnych , osadzonych w zadziwiającym porządku zarówno 
w felspacie, j a k i d ja lagu . P o d względom petrograficz­
nym, gran i t gniewański jest skalą bardzo wybitną, gdyż 



stanowi t y p przejściowy pomiędzy rodziną granitów wła­
ściwych a rodziną skal gabrowyeh , do których należą 
owe sławne labradoryty wołyńskie z Moreszek i K a n i i e n -
tiegó B r o d u . " ^ 

Z powodu wczesnego nadejścia z i m y , wyszuk iwan ie 
granitów odbywało się dopiero na wiosnę, p r z y c zem po­
konywać trzeba było wiele trudności, aby w tak krótkim 
czasie dobrać tak znaczną ilość kamien ia zupełnie j edna-

K^opalnie w Gniewaniu. Obrabianie granitu 

kowego g a t u n k u . Obróbka i drobne „sztokhamerówanie" 
płyt dokonane zostały na miejscu s i lanu nńejscowonń 
kopalni. Jedynie szl i fowanie pionowych boków schodów 
odbywało się na placu pomnika. 

Podczas, gdy w kopalniach wyszuk iwano odpowied­
nich pokładów, Godebski komponował główną część pom­
nika — figurę Mickiewicza. W d. 25 października is<)7 
roku K o m i t e t odczytał na posiedzeniu list p. Gfodebskie-
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go, który (słowa protokołu) „zawiadamia, że kończy le­
pić figurę M i c k i e w i c z a wielkości naturalnej i że za dni 
k i l k a nadeśle fotografję tej f igury. Według § 6 k o n t r a k ­
t u , zawartego przez K o m i t e t z p. Godebsk im, K o m i t e t ma, 
prawo w c i ą g u dni 15 od daty o t r z y m a n i a wiadomości 
0 ukończeniu figury wysłać delegację dla obejrzenia 
1 przyjęcia f igury . K o m i t e t wiec już dzis ia j musi zde­
cydować się, kto z jego członków pojedzie i kogo ma po­
wołać do tej delegacji z pomiędzy artystów." Z człon­
ków K o m i t e t u oświadczyli się z gotowością pojechania do 
C a r r a r y na swój koszt S ienk iewicz , K a d z i wi 11 i K r o n e n b e r g . 
K o m i t e t postanowi! poprosić o udział w delegacji paru 
artystów z poza komis j i ar tys tyczne j , która wypowiedzia­
ła już swoje zdanie o pomniku, a zrobił to w ce lu wyro ­
bienia sobie możliwie' wszechstronnego sądu o tern dziele. 

P o namyśle K o m i t e t zwrócił się z propozycją do 
znakomitego k r y t y k a i m a l a r z a , mieszkającego w Z a k o ­
panem, Stanisława W i t k i e w i c z a i do nic żyjącego już d z i ­
siaj Leonarda Marcon iego , prof. po l i t e chn ik i lwowskie j , 
architekta i rzeźbiarza zarazem, obytego teoretycznie 
i praktycznie z techniką budowy pomników. 

Członkowie K o m i t e t u , powróciwszy z delegacj i , zło­
żyli protokół, spisany w Carrarze, w dniu 121 listopada, 
1897 r. (Nr. 273): 

Cz łonkowie K o m i t e t u L u d o w y p o m n i k a M i c k i e w i c z a 
w Warszawie: P p . Michał k s . Radz iwi ł ł — P r e z e s , H e n r y k 
S i e n k i e w i c z — W i c e - p r e z e s , L e o p o l d K r o n e n b e r g — S k a r b ­
n i k , o raz w e z w a n i w c h a r a k t e r z e z n a w c ó w : P r o f e s o r L e o ­
n a r d M a r c o n i i Stanisław W i t k i e w i c z , o b e j r z a w s z y p r z e d ­
s t a w i o n y sobie p r z e z p . G o d e b s k i e g o m o d e l figury M i c k i e ­
w i c z a i s t w i e r d z i w s z y j e g o z g o d n o ś ć w o g ó l n y c h z a r y s a c h 
z p i e r w o t n y m s z k i c e m , zażądali następujących z m i a n i p o ­
p r a w e k : 

1) R ę k a l e w a , o p a r t a n a b o k u p o w y ż e j b i o d r a , m a 
b y ć o p u s z c z o n a , t a k , ż eby się opierała n a s a m e m b i o d r z e . 
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P r z y c z e m fałdy płaszcza, które w m o d e l u obwi ja ją się d o ­
koła łokcia, bez w y r a ź n e g o s c h a r a k t e r y z o w a n i a , co j e 
u t r z y m u j e , mają b y ć ręką przyciśnięte l u b p o d t r z y m y w a ­
ne. P a n W i t k i e w i c z żądał, a b y ręka by ła całkiem o p u s z ­
c z o n a , a to d l a n a d a n i a większej p r o s t o t y i jednol i tośc i 
f igurze i usunięcia c e chy rozmyś lnego p o z o w a n i a . P a n G o -
d e b s k i j e d n a k , opierając się n a t e m , że t a k i e oparc i e ręki 
na b i odrze b y ł o z w y k ł y m r u c h e m M i c k i e w i c z a , że zresztą 
u r o z m a i c e n i e l i n j i f i g u r y w y m a g a t a k i e g o zgięcia w ł o k ­
c i u , z d a n i a tego n ie uwzg lędni ł . 

2) Płaszcz , z k tórego w m o d e l u G o d e b s k i e g o z w i e ­
szają się rękawy , - m a b y ć z m i e n i o n y n a płaszcz z p e l e r y ­
ną, t a k i , j a k i z a czasów M i c k i e w i c z a noszono . Z m i a n a t a , 
oprócz zgodnośc i z prawdą, m a jeszcze tę zaletę, iż daje 
możność w y d o b y c i a większego b o g a c t w a i p ięknie jszego 
układu l i n j i i p łaszczyzn z d r a p e r j i , która, j a k w t y m w y ­
p a d k u , j est t y l k o k o n w e n c j o n a l n y m środkiem do p o d n i e ­
s ienia malowniczośc i figury. 

3) L e w a n o g a , która w m o d e l u op iera się t y l k o 
brzeżkiem p o d e s z w y o podstawę , m a b y ć o p a r t a s i l n i e j , 
z w y r a ź n e m z a a k c e n t o w a n i e m , że się ciało n a n ie j w a ż y . 
W o g ó l e w r u c h u n ó g da je się spostrzegać p e w n a c l i w i e j -
ność , która p r z y s i l n i e j s z e m o p a r c i u l e w e j i l e p s z e m o p r a ­
c o w a n i u p r a w e j n o g i p o w i n n a b y ć usunięta. 

4) P a l c e p r a w e j ręki są t rochę z a g r u b e i z b y t sze­
r o k o r o z s t a w i o n e . 

5) W m o d e l o w a n i u t w a r z y j e d n o s t a j n e zaokrąglenie 
p łaszczyzn, spotykających się w o s t r y c h zagłębieniach 
i p e w n e m a n j e r y c z n e i c h w y g ł a d z e n i e ma, b y ć usunięte 
p r z e z n a t u r a l n i e j szą i b a r d z i e j urozmaiconą mode lac j ę , k t ó ­
ra b y charakteryzowała rozmaitą miąszość mięśni i bliższą 
p o w i e r z c h n i l u b głębszą obecność kości p o d skórą. 

Cz łonkowie K o m i t e t u i r z e c z o z n a w c y , uważając p r z e d ­
s t a w i o n y sobie m o d e l n i e z a o s t a t n i w y r a z tego , c z e m bę ­
dz ie r z e c z y w i s t a figura, do czego j es t z d o l n y t a l e n t pana. 
G o d e b s k i e g o , t y l k o z a o k a z a n i e w wielkości n a t u r a l n e j 
o g ó l n y c h cech k o m p o z y c j i i p r o p o r c j i figury, liczą, że 
w o s t a t e c z n e m o p r a c o w a n i u wystąpią jaśniej t a k k o n i e c z n e 
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p r z y m i o t ) ' pos tac i M i c k i e w i c z a , j a k w y r a z t w a r z y i odpo ­
w i e d n i m u c h a r a k t e r w f i gurze . P o n i e w a ż j e d n a k cechy te 
nie dają się ściśle scharakteryzować , a obecność i c h w po­
sągu zależna jest od indywidualnośc i rzeźbiarza, przeto 
cz ł onkowie K o m i t e t u i r z e c z o z n a w c y , n i e stawiając t u żą­
dań s t a n o w c z o s f o rmułowanych , spuszczają się w t y m 
wzg lędz ie na ta l en t , doświadczenie , dobrą wo lę i n a j w y ż ­
sze poczuc ie ważnośc i s p r a w y p a n a G oi łebski ego, z l e m 
przeświadczeniem, żc w s z y s t k o , co jest w j e g o m o c y , z r o ­
b i dla t ego , a b y f i g u r a była jaknajbliższą M i c k i e w i c z a 

i j e g o p o e z j i . 

()) ( M o w a p o n a d muszlą n a d tablicą z n a p i s e m nie 
m a być t r a k t o w a n a , j a k o podrzędny szczegół o r n a i n e n t a -
c y j n y : p o w i n n a b y ć większa, mieć w y r a z i c h a r a k t e r 
i w y s t ę p o w a ć s i l n i e j , j a k o s a m o d z i e l n a część k o m p o z y c j i 
p o d s t a w y . Może to być g łowa A p o l i n a l u b g ł o w a k o b i e c a , 
symbol izująca poez ję — zależy to od w o l i p a n a G o d e b s k i e ­
go , b y l e b y t y l k o była n a c e c h o w a n a życ iem, i n d y w i d u a l n o ­
ścią i p ięknem. 

7) T a r c z a z datą u r o d z e n i a i śmierci , j u ż w y k o ń ­
c z o n a , oprócz p a r u d r o b n y c h szczegółów, j a k usunięcie koń­
ca liści l a u r o w y c h z ust g ł o w y u g ó r y i r ozszerzen ie j e d ­
nego ze z w o j ó w o r n a m e n t u , n ie w y w o ł a ł a ż a d n y c h i n n y c h 
u w a g . O w s z e m , j a k o całość , j a k u skończenie , j a k o czystość 
łinji i życ ie t a k i e g o szczegó łu , j a k g ł o w a lwa u dołu. o d ­
z n a c z a się wielką dozą a r t y z m u i daje nadzieję, że w s z y s t ­
k i e szczegóły pomnika będą się odznacza ły t e m i samemi 
zaletami. 

8) Forina k o n s o l i , u m i e s z c z o n e j n a występach dol­
n y c h p j e d e s t a l u . m u s i b y ć z m i e n i o n a n a f o rmę taką, aże­
b y tworzyła silniejszą podstawę p o d ośmiokątnym p o s t u ­
m e n t e m , n a k t ó r y m jest u s t a w i o n a figura. 

Wszystkie w y ż e j w y m i e n i o n e żądania C z ł o n k ó w K o ­
m i t e t u l u b rzeczoznawców pan Godebski uwzględni ł i p r z y ­
rzekł w p r o w a d z i ć do kolosalnego o s ta tecznego m o d e l u . 
Cz łonkowie K o m i t e t u , w myśl warunków k o n t r a k t u , z a ­
strzegają sobie p r a w o o b e j r z e n i a ostatecznego m o d e l u 
p r z e d oddaniem go do odlewu..." 
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W paro dni po powrocie p. Kronenberga z delega­
c j i , Komitet otrzymał wiadomość od pp. S ienkiewicza 
i W i t k i e w i c z a , którzy pozostali dłużej w Carrarze, że 
Godebsk i , po wahaniu się, uległ namowom delegacji 
i lewą ręko w posagu postanowił opuścić. 

W miesiąc potom Komitet mógł już pokazać K o m i ­
sji ar tystyczne j fotografję figury, zmienione j wedle wska­
zówek delegacj i . N iebawem przybył do Warszawy sam 
Godebski i przedstawił próbki brązu florenckiego, z któ­
rego proponował odlew f igury i ozdób, a w połowie mar­
ca nadesłał już fotografję posągu w wielkości ostatecznej. 
Jednocześnie Godebski wykończał mo­
dele ornamentów i dawał jo do odlew­
ni , tak. że w l ipcu 1898 r. znaczna 
część tych ozdób leżała już na skła­
dzie W Warszawie , bezpłatnie użyczo­
n y m przez Towarzystwo K r e d y t o w o 
Ziemskie. 

Godebski obrał odlewnię P i o t r a 
L ipp iego w P i s t o i , który wziął na sie­
bie odlew figury i górnych ozdób co- wiasckia oaiowm w pistoi. 

kólu wraz ze z n i c z a m i , przoznaczono-
mi do narożników tarasu, za ogólną sumę 40tys. franków. 

Odlewy wypadły znakomic ie . L i p p i zabrał się do tej 
roboty z niespodziewaną u cudzoziemca sympatją dla ca­
łego przedsięwzięcia. A b y tej roboty na szwank lub opóź­
nienie nie narazić, wyrzekł się na ten czas wszystk ich 
innych obstałunków, oddając się całkowicie p o m n i k o w i 
M i c k i e w i c z a . 

Odlew posągu 1 i pól metra wysokiego należy 
do przedsięwzięć rzadk i ch i najbardziej ryzykownych. 
Zwłaszcza odlew a c i r e perdue , gdzie nie może być 
latania , gdzie brązu nie spaja się i nie forsuje, gdzie po­
sąg wydobywa się z formy jedno l i ty , a tak nńęki. jakby 
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go z brązu lepiła ręka ar tysty : jedna niezręczność, jedno 
zaparcie powietrza w formie wywołuje kalectwo posągu 
i zmusza do ponawiania całej roboty, do której p rzygo ­
towania trwają miesiące. T o też giserzy we Włoszech, 
podczas spuszczania brązu do formy, klękają i chóralną 
pieśnią wzywają opieki i pomocy boskiej. .Rysunek poda­
ny tutaj wyobraża chwilę oczyszczania f igury po szczę­
śliwie dokonanym odlewie. 0 rozmiarach f igury daje po­
jęcie stosunek jej do wzrostu robotników. 

W początkach września 1898 r. posąg M i c k i e w i c z a 
przybył szczęśliwie do Warszawy, Wszys tk ie odlewy by­
ły już wtedy również na ukończeniu. 

W tom miejscu należy dodać, że stosunek K o m i t e t u 
z zagranicą ułatwiało pośrednictwo warszawskiego b iura 
komisowego Steinauera i Rajchmana, które przez cały 
czas budowy załatwiało formalności celno na komorze 
warszawskie j i zajmowało się przewozem ciężarów z ko­
m o r y na plac budowy pomnika. 

P r z e z komorę przeszło do września L898 r . granitu 
włoskiego na pomnik 10.111 pudów i brązu (>4() pudów. 
Cła pobrano od gran i tu rb. 2.083, od brązów 11,914 rb. , 
tak, że transport razem z cleni kosztował około 20 tys. 
r u b l i . Biuro p. Steinauera i Ra j chmana załatwiło to wszyst­
ko bez żadnego dla siebie -wynagrodzenia , co stanowi 
znaczną z ich strony ofiarę na rzecz funduszu pomnika . 

NA M I E J S C U 

P r a c a kolo budowy pomnika na s a m y m placu roz­
poczęła się. jak nadmieniliśmy. 27 września, wtedy bo­
wiem K o m i t e t znalazł się faktycznie w posiadaniu skwe­
ru . Firma braci Bewensee, która zawarła z K o m i t e t o m 
umowę co do wszystk ich robót c ies ie lskich koło p o m n i k a , 
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otoczvla wyznaczony plac parkanem, a władze miejskie 
zajęły się niezwłocznie' usunięciem wodotrysku . 

Roboty mularsk ie i wykopanie miejsca pod funda­
menty Komitet powierzył firmie W. Czosnowskiego. 
K o p a n i e dołu trwało do pierwszych dni l istopada, a prze-

Szlifowanie schodów na placu pomnika 
Rys. St. Sawic/.ewskt, 

wleklość tej roboty tłumaczy się n a p o t y k a n e m i w z iemi 
przeszkodami w postaci starych murów. Przed k i l k u d z i e ­
sięciu laty w tern miejscu wznosiły się kamienice z głę-
bokiemi p i w n i c a m i . A r k a d y ich , pozostawione w z i e m i , 
ustąpiły teraz miejsca p o m n i k o w i M i c k i e w i c z a . Znalezio-
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no miedzy g r u z e m sporo monet z początku tego w i e k u 
i dawnie jszych , trochę k u l , a nawet kości człowieka oko­
ło ściany p iwniczne j . A b y zapewnić fundamentom dosta-

f \uźnia na placu pomnika 
R y s . S i . Sawirzt-wski. 

toczna, moc, sięgano w tern kopaniu do stałego g r u n t u , 
nieraz ośm łokci głęboko. 

Dół ten wyrównano p iask iem wiślanym, ub i janym 
w a r s t w a m i do pewnej wysokości, na piasku zaś w y k o n a ­
no fundament betonowy l) łokcie g ruby , a złożony z sza-
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bru gra nitowego i cementu. N a t y m fundamencie budo­
wano następnie podmurowanie tarasu i schodów /. naj­
lepszej cegły krajowej i zagraniczne j . Kobotę kolo funda­
mentów pod koniec listopada przerwano z powodu mro­
zów. Powrócono do niej 7 marca 1898 roku i ukończono 
do 23 m a r c a . O b m u r o w y w a n i e betonu ścianami z cegły, 
oraz murowan ie podstawy tarasu i schodów, zaczęte 24 
marca , skończyło się 25 k w i e t n i a . 

W t e d y f i rma ciesielska braci I3evensec wzniosła 
rusztowanie kilkopiętrowej wysokości nad ca la przestrze­
nią, zajętą przez schody. W p ierwszych dniach maja by­
ło ono już gotowe, a nństernością swoją i o r y g i n a l n y m 
kształtem budziło zainteresowanie miasta . W i d o k i tego 
rusztowania podawały wówczas pisma i lustrowane. N a 
szczycie rusztowania urządzono na szynach dwa wago­
ny . J e d e n z n i c h był tak szeroki , jak podstawa p o m n i k a ; 
na n i m zaś na szynach poprzecznych urządzono wózek 
mniejszy , mieszczący windę do dźwigania ciężarów. Oba 
te wozy mogły być poruszane siłą ręczną: dolny w kie­
r u n k u leżącego na z i e m i ciężaru, górny zaś poprzecznie , 
g d y chodziło o p u n k t opuszczenia ciężaru. 

N a p l a c u wzniesiono barak i na mieszkanie d la stró­
ża, na szliliornię i kuźnię. 

W początku maja przybył do Warszawy z Med jo la ­
m i majster k a m i e n i a r s k i , Józef Zaecar ia , nadesłany przez 
firmę P i r o v a n o do ustawiania cokołu p o m n i k a . W m a j u 
też zaczęło się dźwiganie p ierwszych bloków g r a n i t u . 

A l e z a n i m pierwszy kamień został na fundamencie 
położony, K o m i t e t , idąc za z w y c z a j e m s t a r o d a w n y m , 
złożył w fundamencie na pamiątkę dokument p e r g a m i ­
nowy. P i s m o to zredagował, przy udziale H e n r y k a S ien ­
k iewicza , podług starych wzorów łacińskich, pod kościo­
łami zna jdowanych , i pięknie przepisał pismem staro-
świeckiem dr . Peszke , a p. Napoleon M i l i e e r zaopatrzył 
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jo od zepsucia w puszce szklanej i paru meta lowych . 
Szklaną puszkę owinięto nadto numerami czasopism 
warszawskich z ostatniego tygodn ia . 

W dn iu (> maja o godzinie 9 rano K o m i t e t stanął 
w komplec ie nad p r z y g o t o w a n y m w fundamencie otwo­
r e m i doz iera l m u l a r z a , zarabiającego otwór cegłami. 

Dokument ten. którego podobiznę podajemy, brzmi 
j a k następuje: 

N A W I E C Z Y S T A R Z E C Z Y P A M I Ę Ć 

Z łaski Boże j p o d szczęśl iwem p a n o w a n i e m N a j ­
jaśnie jszego Miko ła ja W t ó r e g o , C e s a r z a W s z e c h R o s j i 
Kró la P o l s k i e g o , z a rządów Jenerał G u b e r n a t o r a J e g o M o ­
ści Księcia I m e r e t y ń s k i e g o i za p r e z y d e n t u r y m i e j s k i e j 
w W a r s z a w i e Jenerała B i b i k o w a niżej p o d p i s a n i w l i c z ­
bie .\ 1V mężowie pozdrawiają w P a n u w s z y s t k i c h , którzy 
te słowa czy tać będą. A b y dzieła l u d z k i e , w b i e g u czasów 
d o k o n a n e , n i e zag inę ły kiedyś W m r o k u z a p o m n i e n i a , słusz­
ną i sprawiedl iwą rzeczą jest utrwal ić j e i przekazać 
w piśmie p o t o m n y m . P r z e t o w i a d o m e m c z y n i m y w s z e m 
w o b e c i k a ż d e m u z o s o b n a , k o m u d a n e m będzie og lądać 
t e n l i s t nasz , iż d n i a dz i s i e j szego k u c h w a l e i pamięc i 
w i e c z n e j A D A M A M I C K I E A Y 1 C Z A s ławnego w i e s z c z a , 
k tóry ozdobą i świat łem b y ł n a r o d u p o l s k i e g o , poczę l i śmy 
wznos i ć t e n p o m n i k z d o b r o w o l n y c h składek o b y w a t e l i 
całej P o l s k i , p r z e z rzeźbiarza n a s z e g o C y p r j a n a G o d e b ­
s k i e g o pięknie i w s p a n i a l e w y k o n a n y . K u większej zaś 
w i e r z e i poświadczeniu tej s p r a w y d l a przysz łych poko leń 
n i n i e j s z e p i s m o , własnoręcznie p r z e z n a s podpisane, posta­
n o w i l i ś m y z ł o ż y ć w p o d w a l i n i e r z e c z o n e g o p o m n i k a . B ł o ­
g o s ł a w B O Ż E n a m i w a m . A m e n . 

D a n w W a r s z a w i e w d n i u p i e r w s z y m miesiąca m a j a 
r o k u o d k u p i e n i a M D C C C I I C , zaś od szczęśl iwego n a r o d z e ­
n i a się A d a m a M i c k i e w i c z a r o k u setnego . 
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K o m i t e t b u d o w y p o m n i k a : 

P r e z e s . Michał Radz iwi ł ł . 

A' i c e - P r e z e s. H e n r y k S i e n k i e w i c z . 
C z l o i i k o w i e: A l e k s a n d e r K ł o b u k o w s k i , W o j c i e c h 

G e r s o n . L u d w i k Górski , L u d w i k J e -
n i k e , L u d w i k S z w e d e , F e l i k s C z a c k i , 
L e o p o l d K r o n e n b e r g , K a z i m i e r z N a -
t a n s o n , K a r o l B e n n i , Z y g m u n t W a ­
s i l e w s k i . 

B u d o w n i c z o w i e: J ó z e f Dz iekoński i W ł a d y s ł a w 
M a r c o n i . 

L i s t p o w y ż s z y napisał J ó ­
z e f P e s z k e M e d . D r . , z a b e z ­
p ie czy ł go zaś N a p o l e o n M i -
l i c e r M g . O h . 

W cl. L2 maja ożyto p o r a ź pierwszy w i n d y do dźwi­
gania g r a n i t u włoskiego. Naprzód wznoszono cokół pom­
nika; taras i schody z g r a n i t u gniewańskiego rozpoczęto 
układać znacznie później. W maju zwożono już kamień 
gniewański na plac, gdzie robotnicy Norblina polerowal i 
części pionowe schodów. 

Był to czas wie lkiego ożywienia robót. Nadchodziły 
już gotowe ozdoby brązowe z P i s t o i , a w Warszawie za ­
kład brązowniczy braci Lopiońskich pracował nad odle­
waniem ozdób d o l n y c h podług nadesłanych mode l i g ip­
sowych . W zakładzie' tym wykonano z zupełnem powo­
dzeniem słupki do balustrady w narożnikach tarasu, oraz 
OŚm l i r na tych narożnikach od zewnątrz. 

N a wiosnę dopiero w t y m roku rozstrzygnięta zosta­
ła przez K o m i t e t sprawa ogrodzenia skweru , na którym 
miał się wznosić pomnik. Komitet uchwalił wznieść kolo 
skweru ozdobną kratę z żelaza kutego na podstawie gra ­
ni towej . 
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Długo K o m i t e t zastanawia] sic nad wyborom pro­
j e k t u rysunkowego z pośród trzech, przedstawionych 
przez t rzy t i r m y ślusarskie1: Gostyńskiego i sp., Zieleziń-
skiego i Szewczykowskiego . Istotnie wybór bardzo b y l 
t r u d n y . Najwięcej szans u t r z y m a n i a się przy robocie 
miał zakład Zielezińskiego i z t y m K o m i t e t wstąpił 

Grzegorz Łopienski 
Przedsiębiorca robtft b ratowniczy cli. 

w przedwstępno pertraktacje , a przez ten czas próbował 
dokonywać z m i a n w rysunku kraty . K i e d y K o m i t e t po­
czynił był już pewne zobowiązania względem p. Zieleziń­
skiego, znalazł się niespodzianie nowy rysunek , przed ­
stawiony już po w y z n a c z o n y m termin ie przez utalento­
wanego arch i tekta , p. Z . Chrzanowskiego , dyrektora za -
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kładów tow. akc. Gfostyński i Sp. , których poprzedni pro­
jekt nic został przyjęty. N i e mogło byt'- już mowy, wobec 
stosunku do firmy Zieleziński ego, o powierzenie roboty 
tow. Grostyński i Sp., a tymczasem rysunek p. C h r z a n o w ­
skiego uzyskał ogólną aprobatę Komitetu i do w y k o n a ­
nia ze wszech m i a r się zalecał. Z trudnego położenia, 
w j a k i m Komitet , się znalazł, mogła go wyprowadzić 
t y l k o obustronna gotowość do ustępstw l i r m konkurują­
c y c h , gotowość poniesienia pewnej ofiary moralnej dla 
dobra sprawy pomnika . T a k się też stało. T o w . Gostyń­
ski i Sp. , dowiedz iawszy się o t rudnem położeniu Komi-

Zenon Chrzanowski Stanisław Zieleziński 
Budowniczy. Właściciel zakładu robót ornamentacyjnych. 

te tu , podarowało swój projekt K o m i t e t o w i , p. Zieleziński 
zaś, zrzekłszy się swego pro jektu , wziął do w y k o n a n i a 
pomysł p. Chrzanowskiego . 

K r a t a składa się z przęseł w zasadzie pros tych , bo 
przedstawiających zwykłą skośną kratkę, n iby sieć roz­
ciągniętą, lecz ta sieć zasnuta jest bardzo m i s t e r n y m ry­
sunkiem roślin, w postaci gałęzi, kwiatów i bukietów. 
Kay.de przęsło ozdobione i n n y m motywem roślinnym, 
k i l k a ma pośrodku lirę, a k w i a t y wszystkie są brane do 
rysunku z pól i łąk naszych. W narożnikach skweru 
wznoszą się nad kratą wysokie żelazne kandelabry, rów-
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nież spowito w k w i a t y . Latarń t y c h jest ośni, a każda 
jest dwuran i i enna , z parą lamp. Z m i a n y w r y s u n k u t y c h 
łatani, jak również pewne modyfikacje w r y s u n k u przęseł 
krata zawdzięcza p. Zielezińskiemu, który wziął się do 
tej roboty z wie lk ien i zamiłowaniem, oddając na nią na 
ten rok cały zakład swój przy u l i c y Marszałkowskiej. 

Podstawę do k r a t y , wedle p lanu architektów p o m n i ­
k a pp. Dziekońskiego i Marconiego, wykonała f i r m a N o r -
bl ina z jasnego g r a n i t u szlaskiego. 

Zanotować należy ogólnie, że w budowie p o m n i k a 
nie było przerw, spowodowanych niepunktualnością do­
stawców lub n ieprzewidz ianemi okolicznościami. W s z y s t ­
kie; matorjały doszły na czas, na czas też zostały usta­
wione w swojem miejscu. Składanie poszczególnych czę­
ści g r a n i t o w y c h odbywało się szybko pod k i e r u n k i e m 
zdolnego i wyt rawnego k a m i e n i a r z a Z a c e a r j i , który po 
miesiącu przywykł do ludz i mie jscowych i do i c h języka 
i doskonale z n iemi się porozumiewał, posiłkując się bądź 
mimiką, bądź k i l k u n a s t u nabyten i i w y r a z a m i . 

Miał też dobrą pomoc kamieniarską w osobie m i e j ­
scowego kamien iarza z zakładu p. N o r b l i n a , K o n s t a n t e ­
go Śliżanowskiego, który cały czas Wespół z Włochem 
nad ustawieniem p o m n i k a pracował. 

U stóp cokołu pracowal i nad tarasem i s chodami do 
późnej jesieni i n n i robotnicy N o r b l i n a pod wodzą Igna­
cego Hamerlińskiego. W podanej t u grupie robotników 
jest Sliżanowski i Hamerliński. Ostatni skończył pracę 
swoją po bohatersku, bo w parę dni po ukończeniu robo­
ty umarł, coby może nie nastąpiło, gdyby chciał był za ­
wczasu, pod przymusem dręczącej go choroby, posteru­
nek swój opuścić. Naszedł go tyfus w słotne, śnieżne dni 
l istopadowe, k iedy czas naglił robotę, a krótkość d n i a , 
z i m n o i flaga robotę utrudniały. Był to dz ie lny człowiek 
i robotnik. N i e chciał się. chorobie dać przy pracy, wzię-
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ła go, gdy pracę skończył. Pozostawił żonę i dwoje dzie­
c i , którym K o m i t e t wyznaczył niewielką zapomogę, nie 

3 ó z e | ^ a c c a r i a 
na windzie dźwigającej największy l>luk granitu 

mogąc kierować się hojnością na cele przez ofiarodawców 
nie przewidz iane . 

W sierpniu nadeszły dwa największe b lok i g r a n i t u , 
stanowiące kolumnę p o m n i k a . Każdy z nieb ważył oko-



lo tysiąca pudów. X i o udało sic K o m i t e t o w i doprowadzić 
do skutku z a m i a r u postawienia k o l u m n y jedno l i te j , z po­
wodu krótkiego t e r m i n u na budowę przeznaczonego, po­
nieważ wyna lez ien ie jej mogłoby zająć rok czasu. Robione 

były skrzętnie poszuk iwania w kopalniach na żądanie 
K o m i t e t u , lecz na predce nie dało się tak dużego b l o k u 
tego k o l o r u wynaleźć; zresztą trudności p rzewozu tak 
dużej bryły zdawały się. nie do'przezwyciężenia. 
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Z t e m i nawet rnniejszemi dwoma b l o k a m i było kło­
potu niemało, g d y przyszło do przewożenia i c h przez 
miasto ze stacji kolejowej. Szesnaście koni z trudnością 
dźwignęło ciężar z miejsca, a na u l i cy p ierwszy wóz ut­
knął na parę nocy (przepisy pol icy jne pozwalają na prze­
wóz ciężarów t y l k o nocami) ; dopiero energ i czny i pomy­
słowy p. Bevensee wyręczył przedsiębiorcę przewozowe­
go swoim zaprzęgiem i sposobem wzięcia się do rzeczy . 
Potem p. Bevensce przewoził swojemi końmi zarówno 
drugą część k o l u m n y , jak i figurę. 

W dostawie drugiego b loku k o l u m n y nastąpiło 
znaczne opóźnienie z powodu zagrzan ia się osi w wago­
nie, na którym transportowano ten kamień, wskutek cze­
go w Weronie dokonać musiano przeładunku. 

Posąg M i c k i e w i c z a , szczęśliwie od lany , nadszedł do 
W a r s z a w y w początku września. P u n k t u a l n i e 15 wrześ­
n i a , tak właśnie, j a k sobie rok t e m u przepowiadano 
w K o m i t e c i e , znalazł się ten posąg na p lacu pomnika . 

Dla obecnych wówczas na placu pamiętną będzie 
c h w i l a , k i edy w piękny zachód dnia wrześniowego wto­
czył się na plac cz terokonny wóz z olbrzymią skrzynią 
i pod rusz towaniem się zatrzymał. 

M i a s t o ani przypuszczało, że w tern p o k r y c i u dosta­
je się do W a r s z a w y w i d o m y kształt poety, któremu już 
wzniesiono p o m n i k z uczuć zespolonych i składek, że 
właśnie z t y c h monet zsypanych od lany posąg jest już 
w W a r s z a w i e . Grdy posąg znalazł się na p lacu , ogarnęła 
obecnych gorączka ujrzenia jego kształtów. Więc z t r u ­
dem dźwignięto skrzynię pionowo i pośpiesznie odbijano 
deski z otaczającego posąg rusz towan ia . Zapadł c i e m n y 
wieczór, więc niecono Ogińska na z i emi , dopóki posąg 
obnażony z powic ia swego, nie pokazał się całkowicie. 
W migotliwem świetle ogniska stała m i e d z y drobnemi 
ludźmi niezmiernie duża postać, oświetlona z dołu i wy-
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dłużona, z ginącemi w ciemnościach, k o n t u r a m i , a tak 
imponująca, j a k o kształt, i tyło mówiąca do nastro ju ze­
b r a n y c h , że było między n i e m i zupełne mi l czen ie . L u ­
dzie, pilnujący ogn ia , z a p o m n i e l i o n i m i zgasł, dopiero 
g d y postać z oczu zginęła, wróciła przytomność i wspi ­
nano się na rusztowanie i d r a b i n y z łuczywem, aby obej­
rzeć głowę i zajrzeć w przepastne oczy posągu. 

N a z a j u t r z dźwigano już figurę, a 17-go stała już na 
cokole. 

T o był p u n k t k u l m i n a c y j n y robót; wszystko inne 
było już t y l k o i c h w y c ien iowaniem. 

W d n i u 1 l istopada powrócił do o j c z y z n y dz i e lny 
Z a c c a r i a , bo wszystko , co było do roboty z właściwym 
cokołem, zostało już .ukończone. 

Urządzeniem trotuarów dokoła k r a t y , którą p. Z i e ­
leziński począł ustawiać, zajął się de legowany przez za ­
rząd miasta inżenjer T w a r o w s k i . Część skweru , przezna­
czoną pod pomnik , odłączono od całości dużego skweru 
przez wytknięcie nowej u l i c z k i , nieco wgłębionej , której 
otarasowanie wziął n a siebie K o m i t e t . 

P o zdjęciu rusztowania osłonięto p o m n i k płótnem 
w sposób, podany i w y k o n a n y przez p. Bevenseego, j a k 
się okazało, bardzo p r a k t y c z n y . 

R o b o t y koło r u r g a z o w y c h do n o w y c h latarń były 
już dawno ukończone n a koszt K o m i t e t u . O c z y s z c z o n y 
ze w s z e l k i c h b u d o w l i p lac wyrównał i zregulował pod 
przyszły ogród główny ogrodnik m i e j s k i p. Szanior . 

D o robót koło p o m n i k a zaliczyć należy również p r a ­
cę samego K o m i t e t u , który n a d przeb ieg iem spraw, do­
tyczących budowy p o m n i k a , nieustannie czuwał, drogę 
i m wyznaczał i przeszkody z przed n i c h usuwał. W cią­
g u ubiegłych dwudz ies tu miesięcy swego t r w a n i a K o m i ­
tet odbył sześćdziesiąt k i l k a k o m p l e t n y c h posiedzeń. K o ­
misja zaś w y k o n a w c z a , mająca najwięcej pracy , zbierała 
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się pod wodzą d-ra K . Bonniego, wraz z głównemi przed­
siębiorcami robót k i l k a razy tygodniowo n a p l a c u p o m ­
n ika . W i o l o usług wyświadczył tej K o m i s j i młody bu­
downiczy , p. F r a n c i s z e k L i l p o p , pomagając b u d o w n i ­
c z y m K o m i t e t u w doglądaniu budowy. Reprezentantem 
robót w obec K o m i t e t u był do końca dr. B e n n i , który 
swój stosunek do działalności K o m i t e t u m a prawo okreś­
lić zdan iom: q u o r u m m a g n a p a r s f u i . 

Pos iedzen ia K o m i t e t u i p raca jego b i u r o w a odbywa­
ły sio stale w l oka lu , u d z i e l o n y m przez S k a r b n i k a K r o -
nenberga. T u t a j codziennie od godz. 2-ej do 3-ej otwarte 
l)vlo biuro K o m i t e t u dla interesantów. W t y c h godz i ­
nach odbywały się konferencje członków K o m i t e t u , tuta j 
zbiegały się informacjo o całym przeb iegu robót. 

W y s t a w i e n i e p o m n i k a było glównem zadan iem K o ­
m i t e t u ; do tego K o m i t e t sio zobowiązał i to , w miarę 
możności, wykonał. J e d n a k wszystko to robiło się z m y ­
ślą o jubi leuszu M i c k i e w i c z a , bo święta tego j odynom 
uczczen iem miało być odsłonięcie p o m n i k a . Pozos tawa­
ła więc do spełnienia ta część z a d a n i a K o m i t e t u ; jak się 
pokazało, nie była ona najłatwiejsza. 





U r o c z y s t o ś ć o d s ł o n i ę c i a p o m n i k a . 

odezas całej działalności swojej — j a k to niejedno-
k r o t n i e wyżej było zaznaczone — K o m i t e t m i a l 

stale na w i d o k u datę 24 g r u d n i a 1898 r . Ukończenie bu­
d o w y na ten t e r m i n i uświetnienie tego dnia uroczysto­
ścią odsłonięcia p o m n i k a wydawało się tern koniecznie j -
sze, że z i n n y c h projektów uczczenia jubi leuszu M i c ­
k i ewi cza żaden nie miał przyjść do s k u t k u — w odsłonię­
c iu p o m n i k a skupiał się cały obchód jub i l euszowy . 

W r a z z nastaniem r o k u K o m i t e t wprowadził na po­
rządek d z i e n n y swoich n a r a d sprawę uroczystości odsło­
nięcia, p o m n i k a . Należało n a d nią zastanowić się zawcza ­
su, ponieważ pro jekt K o m i t e t u , j a k to wynikało z k o n ­
cesji p ierwotne j , miał pójść do rozpatrzenia władzy N a j ­
wyższej . 

K o m i t e t , trzymając się stale p rogramu m i n i m a l n e ­
go, nie zamierzał urządzać obchodu na wielką skalę. Ob­
chód, w m n i e m a n i u K o m i t e t u , miał odpowiadać prostotą 
p o m n i k o w i i ograniczyć się k i l k u najniezbędniejszemi 
p u n k t a m i . 

Sprawie tej poświęcono już posiedzenie K o m i t e t u 
w d. 12 lutego 1898 r. i na n iem główny zarys obchodu 
został dokonany. . . 
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Co do udziału publiczności w obchodzie, władze po l i ­
cyjne pozwoliły K o m i t e t o w i rozdać 12 tysięcy biletów, da­
jących prawo wejścia na rozległą przestrzeń dokoła skwe­
r u , i dowolną ilość biletów honorowych dla osób, zaproszo­
n y c h na skwer kolo p o m n i k a . Co się t y c z y porządku na 
u l i cy , pol ic ja wzięła tę sprawę całkowicie na siebie. 

Rysunek biletu przygotował członek K o m i s j i a r ty ­
stycznej budowy p o m n i k a , p. A d a m Badowsk i . Bilet , 
wyobrażał w idok pomnika, u dołu zaś był napis cyfrowy: 
12/24 X I I 1898. Znaczen ie biletu i jego użytek miały być 
wyjaśnione w gazetach w czasie odpowiednim. 

Wykonania sygnałów m u z y c z n y c h na początek i za ­
kończenie obchodu podjął się dyrektor opery warszaw­
skie j , p. A d a m Mi inchhe in ie r . W t y m celu skompletował 
zawczasu orkiestrę, złożoną wyłącznie z instrumentów 
dętych, powołując do niej przeszło 80 wykonawców. Or ­
kiestra p. M i i n c b l i e i m e r a przygotowała na początek mo­
dlitwę z I V a k t u „Maiki," na zakończenie zaś poloneza 
z a k t u I tejże opery. 

Uroczystość właściwa miała polegać j edyn ie na. ce-
remonj i poświęcenia placu przez duchowieństwo kato l i c ­
kie. K s . A r c y b i s k u p W i n c e n t y Chościak Pop ie l z wielką, 
gotowością zezwolił na udział duchowieństwa w uroczy­
stości i obiecał osobiście być je j obecnym. Coreinonj i po­
święcenia dokonał z urzędu proboszcz paratji miejscowej, 
ks. prałat Siemiec. 

Dzień święta mick iewiczowsk iego zbliżał się szyb­
kim k r o k i e m . K o m i t e t w ciągu grudn ia zbierał się na 
posiedzenia n iemal codzień; od połowy grudnia b iuro 
K o m i t e t u cały dzień było czynne, a przez k i l k a dni zna j ­
dowało się w oblężeniu tłumów publiczności, domagają­
cej sic biletów wstępu na uroczystość. 

L i s t o p a d i grudzień tego r o k u były n i e z w y k l e ciep­
łe; to też robota kolo pomnika na placu nie doznawała 
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przerwy; w l istopadzie już zdjęto rusztowanie z pomni ­
k a , przedtem zaś p. Bevensee zabezpieczył pomnik od 
oka ludzkiego zasłoną z płótna. Była to zasłona bardzo 
o r y g i n a l n i e pomyślana. 'Tworzyła namiot stożkowaty, 
zawieszony wierzchołkiem na figurze p o m n i k a , a od 
frontu rozcięty: za pociągnięciem sznurów namiot ten 
otwierał się, z przodu i opadał w tył, poczem opadały 
przeciągnięte pod spodem d r u t y , po których płótno się 
zsuwało, nie pozwalając mu zaczepić się o brązy na cokole. 

N a k i l k a dni przed t e rminom uroczystości zniesiono 
parkan , otaczający plac p o m n i k a , i dopiero wtedy miasto 
ujrzało kratę żelazną z Latarniami. Tłumy c i ekawych 
otaczały plac. przypatrując się robotom z i e m n y m , doko­
n y w a n y m przez ogrodnika miejskiego, p. Szaniora. Roz­
legły plac, ozdobiony po rogach k l o m b a m i drzew i g l a ­
stych, gładko wysypany piaskiem, oczekiwał na przyję­
cie gości, a pośrodku wznosił się wysoki namiot , kryjący 
tajemniczą budowlę. 

Publiczność wyczekiwała n iec ierp l iwie zapowiedz ia ­
nej odezwy K o m i t e t u , zawierającej program uroczystości. 
Dopiero 19 grudnia ukazała się ta odezwa, a brzmiała tak: 

K o m i t e t b u d o w y p o m n i k a M i c k i e w i c z a poda je do w i a ­
domośc i p u b l i c z n e j , że odsłonięcie p o m n i k a i poświęcenie 
p r z e z duchowieńs two r z y m s k o - k a t o l i c k i e odbędzie się --I-go 
g r u d n i a o g o d z i n i e 10-ej r a n o . 

Tegoż dnia . . G a z e t a p o l i c y j n a " ogłosiła odez­
wę p. Oberpol iema jstra treści następującej (powtórzyły 
ją wszystkie dz iennik i ) : 

1) O b e c n e m i p r z y odsłonięciu p o m n i k a mogą b y ć 
t y l k o osoby, posiadające b i l e t y , p r z e d t e m r o z d a n e p r z e z 
K o m i t e t b u d o w y p o m n i k a . 
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2) D l a osób, posiadających b i l e t y , w y z n a c z o n o m i e j ­
sca na Krakowskiem-Przcd in ieśc iu od u l i c y C z y s t e j do X o -
w o - M i o d o w e j , o r a z n a u l i c y Tręback ie j , od K r a k o w s k i e g o -
Przedmieścia do X o w o - S e n a t o r s k i e j . 

3) 'Posiadający b i l e t y w p u s z c z a n i będą n a w y z n a ­
czone m i e j s c a od g o d z i n y 8 do g o d z i n y 10 r a n o . 

4) O s o b y , posiadające b i l e t y , n a m i e j s c a będą w p u s z ­
czane : 

a) z b i l e t a m i białemi — od s t r o n y N o w e g o Światu, 
b) z b i l e t a m i n i e b i e s k i e m i — od s t r o n y N o w e g o 

Światu i u l i c y C z y s t e j , 
c) z b i l e t a m i c z e r w o n e m i — od X o w o - S e n a t o r sk i e j 

i Trębackie j i 
d) z b i l e t a m i z i e l o n e n i i — od p l a c u Z a m k o w e g o 

i Nowo-Miodowej. 
f>) P o d j a z d p r z e d p o m n i k d o z w o l o n y j es t t y l k o K r a -

kowskiem-Przedmieśc iem od s t r o n y X o w e g o - S w i a t u i ulicą 
Kró lewską o d s t r o n y M a z o w i e c k i e j i t y l k o o sobom posia­
d a j ą c y m b i l e t y białe, p r z y c z e n i s t a n g r e c i p o w i n n i mieć n a 
k a p e l u s z a c h l u b c z a p k a c h w y d a n e p r z e z K o m i t e t biało 
b i l e t y . 

l i i P o odsłonięciu p o m n i k a , wyjśc ie z mie j s c , p r z e z ­
n a c z o n y c h d l a publ iczności , będzie d o z w o l o n e : 

a) d l a osób z b i l e t a m i białemi i n i e b i e s k i e m i — 
w stronę X o w e g o - S w i a t u : 

b i d l a osób z b i l e t a m i c z e r w o n e m i — w stronę 
W i e r z b o w e j i N o w o - S e n a t o r s k i e j i 

c) d l a osób z b i l e t a m i z i e l o n e n i i — w stronę p l a ­
c u Z a n i k o w e g o i X o w o - M i o d o w e j . 

7) P r z y odsłonięciu p o m n i k a pub l i czność m o ż e stać 
na t r o i n a r a c h i n a środku u l i c y , w m i e j s c a c h w y z n a c z o -
n y c l i , n ie za jmując j e d n a k t r o t u a r u okala jącego s k w e r , po 
odsłonięc iu zaś p o m n i k a i d n i następnych pub l i czność bę ­
d z i e m o g ł a chodz i ć Krakowskiem-Przed in ieśc iom o r a z u l i ­
c a m i przy leg łemi t y l k o n a t r o t u a r a c h , n i e za t rzymując się 
i n i e schodząc na ulicę. 

S i R u c h k o ł o w y i w a g o n ó w k o l e i k o n n e j n a K r a ­
k o w s k i e m - Przedmieśc iu , od p l a c u Z a m k o w e g o do u l i c y 
K r ó l e w s k i e j , o r a z u l i c a m i przylegająceni i na t a k i e j same j 



p r z e s t r z e n i do Krakowsk iego -Przedmieśc ia , z o s tan ie od r a ­
na d n i a 12 (24) b . m . z a w i e s z o n y i p r z y w r ó c o n y będzie 
dop iero po odsłonięciu p o m n i k a , k i e d y publ iczność , p o s i a d a ­
jąca b i l e t y , r o z e j d z i e się z mie jsc , d la nie j p r z e z n a c z o n y c h . 

Prasa warszawska, w dbałości swojej o przystojno 
znalez ienie się mas w czasie obchodu i o należyty jej na­
strój, umieszczała od siebie odezwy, wzywające do p r z y ­
brania takie j , a nie innej postawy. 

Najwcześniej zabrały glos w tej sprawie „ K u r j e r 
C o d z i e n n y " i „ W a r s z a w s k i . " „Gazeta P o l ­
s k a " w d. 21 grudn ia pisała: 

.Są u c z u c i a t a k w i e l k i e i m o c n e , że w s z e l k i e środki 
wyrażen ia i c h dają t y l k o b l a d e odb i c i e . J e d n e m z t a k i c h 
uczuć n i e z a w o d n i e przepełnione będą serca t ł u m ó w u stóp 
p o m n i k a u k o c h a n e g o p r z e z naród n a s z poe ty . P o ł ą c z y się 
t u w j e d n y m a k o r d z i e miłość , i wdz ięczność , i żal, że g o 
j u ż n i e m a między n a m i , i radość , że z y s k u j e m y o d b i c i e 
z i e m s k i e j j e g o p o s t a c i , i w i e l e wspomnień , i w i e l e w z r u ­
szeń, które zawdzięcza l i śmy n a t c h n i e n i o m j e g o , a które te ­
r a z odżyją w ser cach . Taką g łęb ię uczuć c z y jest co w s t a ­
n ie w y r a z i ć należycie? C h y b a t e n j e d e n szczegó ł — p o s t a ­
wa, t łumów. N i e wątpi l iśmy n i g d y i n ie wątp imy , że b ę ­
dz ie o n a t a k uroczystą i poważną, j a k c h w i l a s a m a . P o ­
s t a w a l u d u , k t ó r y się z b i e r z e u stóp p o m n i k a , d o s t r o i sie 
do wzniosłośc i u c z u ć d a n e j c h w i l i . N i e może b y ć i n i e b ę ­
dz ie inną, j a k pełną s p o k o j n e j godnośc i . A t y m s p o k o j e m 
i uroczystą p o w a g ą s t w o r z y t ło , n a k tórem odsłonięc ie 
p o m n i k a M i c k i e w i c z a w A Y a r s z a w i e p o z o s t a n i e n a w s z y s t ­
k ie c z a s y d r o g i e m d l a serc n a s z y c h w s p o m n i e n i e m . 

K o m i t e t nie c zu l się u p r a w n i o n y m do rozsyłania ołi-
cjalnych zaproszeń poza Warszawę na uroczystość od­
słonięcia pomnika, nie miał p r a w a p r z y j m o w a n i a depu-
tacji i wieńców, nie zamierzał organizować zebrań pu­
b l i c znych i przyjęć dla gości, którzyby z dalszych okol ic 
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przybyć mog l i : to też nie zapraszał nikogo, oprócz ro­
d z i n y M i c k i e w i c z a w osobie p. M a r j i Góreckiej z synem 
d-rem L u d w i k i e m Góreckim i p. Władysława M i c k i e w i c z a . 

K o m i t e t trzymał się konsekwentnie zasady, że za­
daniem jego jest postawienie pomnika i odsłonięcie go; 
resztę pozostawiał in i c ja tywie ogółu. P o m i m o tego bier­
nego stanowiska K o m i t e t u w sprawie zbliżającej się uro­
czystości, nadchodziły zewsząd wiadomości, zapowiada­
jące l i c zny z jazd gości z różnych stron kraju i z zagra ­
nicy . K i l k a tysięcy biletów wstępu na plac rozdano oso­
bom p r z y j e z d n y m . D z i e n n i k i w opisie uroczystości poda­
ły cale l isty osób w y b i t n y c h , umyślnie przybyłych do 
Warszawy. Z rodz iny M i c k i e w i c z a przybyła t y l k o p. M . 
Górecka z synem: AVł. M i c k i e w i c z a okoliczności wstrzy­
mały od przy jazdu . 

Nareszc ie nadszedł oczek iwany niecierpliwie, w wie l -
k i em napięciu ducha dzień 24 g r u d n i a . 

Od wczesnego rana widać było grupy l u d z i , dążą­
cych z dalszych stron miasta ku p o m n i k o w i . Względna 
cisza, zalegająca rano śródmieście, w okol i cach placu 
pomnikowego stawała się bezwzględną wskutek całkowi­
tego przerwania r u c h u kołowego. 

K o r d o n y wojska i straży pol icy jnej , poczynając od 
u l . M a z o w i e c k i e j i P lacu Teatralnego, zatamowały do­
pływ osól), nie posiadających biletu komitetowego. Pu­
bliczność uprzywilejowana napływała z trzech stron, sto­
sownie do ko loru posiadanych biletów, a wedle wskazó­
wek, ogłoszonych w odezwie' p. Oborpol icnia jstra . 

P r z e d godziną 10-tą skończył się napływ publiczno­
ści! na oko licząc, nie było jej więcej nad 10 tysięcy. 
Wewnątrz skweru , koło samego pomnika, z g r o m a d z i l i się 
przedstawicie le korporac j i i towarzystw, redaktorowie 
p ism, korespondenci , l i t e rac i , poeci miejscowi i przy jezd-
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n i , oraz Komitet ze wszystłriemi 
temi, którzy do budowy rękę przy­
kładali. K o m i t e t powitał u wejścia 
p. Marję Górecką z synem i ducho­
wieństwo z ks. arcybiskupem na 
czele. 

Nie długo trwało oczekiwanie . 
P o m n i k stał jeszcze w swoim na ­
miocie , mając po rogach tarasu od­
słonięte już złote płomienie zn i ­
czów. Dzień był pochmurny , chłodny 
i w i lgo tny od mgły, która ułatwia 
szerzenie się dźwięków, lecz rów­
nież zdaje się powiększać ciszę, gdy 
dźwięków tych n iema. Kala ludzka 
stalą nieruchomo pod pomnikiem, 
a tak cicho, że z nad dachów spły­
wały na nią nie dochodzące tu n i ­
gdy odgłosy dzwonów da lek i ch . 

P u n k t o godz. 10-ej U y p r j a n 
Godebsk i , stojący wśród członków 
K o m i t e t u na tarasie pomnika, dal 
znak orkiestrze i ta rozpoczęła mo­
dlitwę Moniuszki. Niebawem zako-
tysała się zasłona i rozwarła z przo­
du, a po c h w i l i spadła w t y l wraz 
z siecią podtrzymujących ją drutów. 

Ukazała sic wspaniała, uroczy­
sta postać wieszcza. 

Tłumy, milcząc, obnażyły gło­
wy i . u t k w i w s z y wzrok w posągu, 
poddały duszę rzewnej melodj i Mo­
n i u s z k i . 



Z a c z c n i ks. prałat Sieniiec czytał donośnym głosem 
modlitwę, a gdy ją skończył, wśród zupełnej c iszy szedł 
dokoła p o m n i k a , mając kolo siebie księży Stanisława K o ­
złowskiego i H e n r y k a Trawińskiego. i kropił ziemię, gra ­
n i t p o m n i k a i pochylone głowy zebranych . Hyla to cere-
n i o n j a bardzo uroczysta i milcząca. 

M o d l i t w a przed poświęceniem zawierała się w t y c h 
słowach: 

B e n e d i c D u m n i e D e u s o m n i p o t e n s l o c u m i s t t t m . u t 
sit i n eo san i tas , cas t i tas , v i c t o r i a , v i r t u s , h u m i l i t a s , bo -
u i t a s et m a n s u e t u d o , p l e n i t u d o l eg i s et g r a t i a r u m ac t i o 
D e i P a t r i et F i l i o et S p i r i t u i S a n c t o , et h a e c b e n e d i c t i o m a -
neat super l o c u m et super h a b i t ant es i n eo n u n c et s e m -
per . A m e n . 

A potem: 

Deus . cu jus v e r b o s a n c t i i i c a n t u r o m n i a . e f funde, <ptae-
s u m u s , b e n e d i c t i o n e m T u a m super nos et super h a n c c r e a -
t u r a m , ut per i n Y O c a t i o n e m s a n c t i T u i n o m i n i s , ąuaecun-
i|iic p raesent i s v i t a e necess i tas p i e p o s t u l a t , m i s e r i c o r d i t e r 
c u m g r a t i a r u m a c t i o n e asseąuamur. P e r C h r i s t u m etc. 

(Jdv księża, po dokonaniu poświecenia, powrócilińa 
.swoje miejsce, orkiestra uderzyła znowu w s u r m y i za­
lała ciszę dźwiękami poloneza M o n i u s z k i . P o l e głów 
l u d z k i c h , ubielone odsłoniętenii czołami, nie poruszało 
się długo; a j a k cicho odsłoniły się głowy, tak też w m i l ­
c zen iu je n a k r y t o , lecz dopiero po w y c z e r p a n i u progra ­
m u uroczystości. 

W s z y s t k o to trwało zaledwie kwadrans czasu, a sa­
m o odsłonięcie p o m n i k a niecałą minutę. 

P o c z e m rozkurczył się tłum i począł zmieniać m i e j ­
sce. A kiedy ochłonął, płynął s t rumien iom przez w r o t a 
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k r a t y żelaznej pod stopy pomnika i rzucał w hołdzie 
k w i a t y . Z miasta nadciągały teraz nowe masy. które 
przedtem nie dostały się w pobliże p o m n i k a , i o d k r y w a ­
ły głowy. 

N a tle chmur , na w y s o k i m piedestale, obrzuconym 
k w i a t a m i , wznosił się nad niemi jasny posąg-apoteoża 
wieszcza. 

Tłumy, wciąż nowe, płynęły do wieczora na plac 
p o m n i k a , a że straż bezpieczeństwa publicznego wpusz­
czała na skwer t y l k o ty ch , co k w i a t y pos iadal i , więc 
wkrótce dół pomnika zasypany był k w i e c i e m i wień­
c a m i . 

D o b i u r a K o m i t e t u nadchodziły dnia tego liczne po­
winszowania, nadsyłane telegraficznie z obczyzny i z róż­
nych miejscowości k r a j u . Oto i ch spis. 

Rada stołecznego królewskiego m. P r a g i nadesłała 
adres urzędowy, podpisany przez prezydenta , d-ra Pod-
l ipnego , a razem z nim piękną gałąź lipową, wykonaną 
ze srebra, z odpowiednim napisem. 

Oprócz tego, z P r a g i nadesłały depesze: Czeska a k a -
demja Franciszka-Józefa, czeski uniwersytet K a r o l a - F e r ­
dynanda, Towarzystwo muzeum królestwa czeskiego, 
czeski teatr Narodowy, Koło artystyczne , dr. P o d l i p n y 
(burmistrz), P i e g e r , Jarosław Y r c h l i c k y , F r a n c i s z e k K\ a-
p i l , E m a n u e l Tonner , w imien iu Towarzystwa literatów 
czeskich — Ignacy Herman, Jarosław Kvapil i A d o l f 
C z e r n y , I g n a c y H o r i c a , MarjaHoricowa, Laudowa, A d o l f 
C z e r n y , redakc ja „Osviety," redakcja „Hlasu naroda," 
Spółka czeskich księgarzy i nakładców, przy jac ie le ..Gro­
m a d k i N a p r s t k o w e j , " w i m i e n i u pań czeskich — A n n a 
P o d l i p n a . Józefa N a p r s t k o w a i G a b r j c l a Pre issowa: Józef 
Śladek, prof. Chodounsky , Howorka, dr. med. Schmoe-
ger z Chrudimu, w i m i e n i u T o w a r z y s t w a literackiego 
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w ( n r u d i m i e dr. K a r o l Pipich, A d . Heyduk z miasta 
Pisok, .. Beseda" w I l radcu Królowej, Władysław Quis 
z Przeloucza, dr. U l r i c h , burmistrz I l radcu Królowej, 
adwokat Żitek, Lrnost Schwab-Polabsky z Brandysu, 
dr. Ginter z Weinherga i dr . Andrzej Jedliczka ze 
Zbirowa. 

Z Nowego Sadu (na Węgrzech i nadesłał list prof. 
A l e k s a n d e r Sandicz . 

Ze L w o w a o t rzymano depesze następujące: w imie­
niu Kółka M i c k i e w i c z o w s k i e g o — A d a m K r e c h o w i o c k i 
i A d a m Pieńkowski, w i m i e n i u 'Towarzystwa dziennika­
rzy L iberat Zajączkowski i Stanisław S c h n i i r r - P e -
płowski, w imien iu T o w a r z y s t w a l i terackiego i m . M i c ­
k iewicza - Roman Piłat i Bronisław G u b r y n o w i c z , K o ­
ło literacko-artystyczne lwowskie , w imien iu związku 
stowarzyszeń zarobkowych — Tadeusz R o m a n o w i c z i U l -
mer, słuchacze p o l i t e c h n i k i , C z y t e l n i a a k a d e m i c k a . To ­
warzystwo wydawnicze , Związek naukow o- l i toracki (Paw­
l ikowski ) ; redakcje czasopism: „Kurjer l w o w s k i , " „Prze­
gląd wszechpolski , " „Dziennik po l sk i . " „Śmigus - i „Sło­
wo polskie . " 

Z Zakopanego : depesza zbiorowa (kilkadziesiąt pod­
pisów) i S i e czka . 

Z K r a k o w a : dr. Fedorowicz. 
Z Cieszyna: ks. Sto jalowski . 
Z P o z n a n i a : redakcja „Gońca W i e l k o p o l s k i e g o " 

i Towarzystwo w y kła dó w ludowych imien ia M i c k i e w i c z a . 
Z Rosjan nadesłali depesze lub l isty : mieszkańcy 

Tweru, ks. Esper Uchtomskij, komitet związku pisarzy 
rosyjskich w Petersburgu (Isakowi, redakcje czasopism: 
„Russkaja m y s i , " „Mir B o z i j , " i , .Russkojo bogatstwo," 
G r z e g o r z Macztet z Żytomierza, docent p r y w a t n y Szy ­
m a n o w s k i j z K i j o w a , redakcja czasopisma „Wostocznoje 
Obozrenje" w I r k u c k u . 

* 88 «8>— 



Od Polaków z gul). Cesarstwa: Z Białej C e r k w i 1. 
C z e r n i k o w a 1, Głębokiego 2, K i j o w a 2, Krasiłowa 2, 
Mińska 1, M o h y l e w a nad Dnieprem 1, iMoszen 1, Płoski-
rowa L, Sopoćkiń 1, T e r n o w k i podolskiej 1, Żytomierza 1, 
B a c h m u t u 1, B a k u 2, Buchary 1, I r k u c k a 3 (98 nazwisk) , 
Karał młak i 1, K a z a n i a 1, K r z y w e g o B o g u 1, L i b a w y 2, 
L u b i m o w s k i e g o Pos tu 1, Ługanska 1, M o s k w y 10, M i k o ­
łajowa 1, Odessy 3, Orła 2, P e n z y 1, Petersburga 1, R y ­
gi 1. Rostowa nad D o n o m 1, Saratowa 1, T a g a n r o g a 1, 
'Tomska 1, Tro iekosawska 1, T w e r u 1 i T y i i i s u 1. 

Z gub. Królestwa Po lsk iego : z K a l i s z a 8, z K i e l c 1, 
z Koła 1, z L o d z i 2, z Ostrowia łomżyńskiego 2, ze Stop­
n icy 1. 

Z Paryża. Monach jum i Coethenu od Polaków tam 
zamieszkałych nadeszły t r z y depesze. 

K a z e m odebrano powinszowal i 140. 
T a k skończył się, dla K o m i t e t u dzień jubileuszu M i c ­

k i ewicza , a z n i m mis ja , którą K o m i t e t wziął na siebie. 
P o m n i k staną] i odsłonięto go w dniu oznaczonym. 





K o s z t a L> u d o w y p o m n i k a 

w o składek, na budowę pomnika przez ogół złożonych, 
^ wpłynęło do ostatniej o l i w i l i . . 236,518 rb. 98 k. 

i sześć n i e z r e a l i z o w a n y c h udz ia łów 
W a r s z a w s k i e g o T o w a r z y s t w a C y k l i ­
s tów po r b . 25 . 

Z procentów od tego funduszu, de­
ponowanego w w a r s z a w s k i m B a n k u 
H a n d l o w y m , wpłynęło 

Ogółem fundusz budowy pomni­
ka wynosił 247,823 rb. 17 

Różnica między cyfrą składek, w y ­
mienioną tuta j , u podaną w rozdzia le 
d r u g i m pochodzi stąd, że zrealizowano, 
po termin ie zamknięcia składek, ofiary 
W papierach i W przedmiotach złożone. 

11,304 ,. 19 
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W y d a t k i były następujące: 

R o b o t y z i e n i u e i m u l a r s k i e 
kolo pomnika (kopanie dołu, murowa­
nie fundamentów, schodów i tarasu) . 2 1 , 4 0 4 rb. ;52 k. 

R o b o t y k a m i e n i a r S k i e : 

G r a n i t y włoskie z obro­
bieniem i ustawieniem n a m i e j -
scu 28,398 rb* 68 k. 

G r a n i t y z G n i e ­
wania z obrobieniem 
i ustawieniem na miej ­
scu 22,640 .. 28 ., 

Spojenia brązowe 
i inne roboty i mate-
rjały dodatkowe . . 991 ,. 0 1 . , 52.02!) .. 97 „ 

O d 1 o w y: 

Odlew f igury i oz­
dób pomnika w P i s t o l 12,415 .. 70 ,, 

O d l e w y o z d ó b , 
dokonane u br. Ł o -
pieńskich w W a r s z a ­
wie, wraz z umocowa­
niem wszystk i ch brą­
zów 5,981 ., 92 „ 1S,,;597 

R o b o t y c i e s i e l s k i e : 

Wypłacono br. lłevensee za par­
kan , rusztowanie, pomosty, w i n d y , ob­
sługę wind i za roboty kolo odsłonię­
cia pomnika 10,;5b(> „ 59 ,. 

H o n o r a , r j u-m wypłacone p. ('y-
prjanowi Godebskiemu 50,000 ,, — ,, 

o o 
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W t o m 25,75(> l'r. '.)."> et. koszt ó w , 
p o n i e s i o n y c h na b u d o w ę p o m n i k a , w e ­
dle p r z e d s t a w i o n e g o s z czegó ł owego r a ­
c h u n k u . 

I) o z (') r a r t y s t y c z 11 y 
i t o r h n i c z n y: 

Kosz ta pochóży do Włoch 
członków delegacj i , mianowic ie 
p. L e o n a r d o w i M a r c o n i e n m 1,000 
r u b l i , St . W i t k i e w i c z o w i 215 rb . 
70 kop. , razem . . . 1,215 rb . 70 k. 

Budowniczym .1. 
Dziokońskiomu i Wł . 
Marconiemu, za prowa­
dzenie robót 2.000 ,. - „ 3,215 rb. 70 k. 

P p . : W ł a d . M a r c o n i i J . D z i e -
koński z r z e k l i się n a r z e c z f u n d u s z u 
b u d o w y 1,000 r b . z u m ó w i o n e g o h o ­
n o r a r i u m , które miało w y n o s i ć d l a 
k a ż d e g o z n i c h po 1,500 r b . Z k o s z ­
t ó w zaś d e l e g a c j i p. S t . W i t k i e w i c z 
zwróc i ł n a rzecz b u d o w y p o m n i k a 
z p r z e z n a c z o n y c h d l a n i e g o 1,000 r b . , 
784 r b . 30 k o p . 

O g r o d z e r i i e s k w o r u: 

Roboty mularskie i gra ­
barskie 4,283 rb. 38 k. 

Pods tawa g r a n i ­
t o w a 13,559 „ 72 „ 

K r a t a żelazna . 19,813 „ 30 „ 37,65(5 „ 40 „ 

W porównaniu z sumą o b s t a l u n -
k u 10,000 r b . , wymien ioną w u m o w i e 
z p. Z ie lez ińskim, k o s z t a k r a t y są 
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większe z p o w o d u d o k o n a n y c h n a żą­
d a n i e K o m i t e t u z m i a n w p i e r w o t n y m 
r y s u n k u . D o p ł a t a nastąpiła n a s k u t e k 
o r z e c z e n i a k o m i s j i ekspertów co do 
wysokośc i i s t o t n y c h kosz tów k r a t y . 
K o m i s j a t a składała się ze ślusarzy-
prze inys ł owców, p p . : S z e w c z y k o w s k i e -
go , S i a r k i e w i c z a i J a r n u s z k i e w i c z a , 
o raz b u d o w n i c z y c h K o m i t e t u , pp . : W ł . 
M a r c o n i e g o i J . Dz iekońskiego . W s u ­
m i e , w y p ł a c o n e j p . Z ie łez ińskiemu, m i e ­
ści się n a d t o k o s z t robót , d o k o n a n y c h 
d o d a t k o w o w r . 1890, m i a n o w i c i e : do ­
r o b i e n i e '28 kroksz tynów, w c e l u w z m o c ­
n i e n i a k r a t y , p o m a l o w a n i a k r a t y i l a ­
tarń po r a z t r z e c i , k u p n o 12 k loszów 
z a p a s o w y c h , o raz s u m a 540 r b . , w y ­
płacona p. Z ie łez ińskiemu, w e d ł u g spe­
c ja lne j u m o w y , n a konserwac ję k r a t y 
w ciągu łat, t r z e c h ( 1 8 9 9 - 1 0 0 1 ) . 

T r a n s p o r t i e l o : 
K o s z t a przewozu 

materjałów . . . . 7,182 rb. 56 k. 
Cło od g r a n i t u 

i brązu, sprowadzo­
nych z z a g r a n i c y . . 13,101 „ 99 ., 20,284 rb . 5*5 k . 

S k w o r : 
Usunięcie wodo­

t r y s k u 589 rb. 84 k. 
O c z y s z c z e n i o 

i sp lantowanie placu 357 •• 5 5 ,, 
Przeprowadzen ie 

r u r gazowych . . . b47 .. 20 ,, 
R e g u l a c j a osta­

teczna placu i założe­
nie k w i e t n i k a . . . 1,423 ., 88 ,, 3,018 .. 47 .. 



C J t r z y m a n i e s l u ż-
I) y i g i' a t y I' i k a-

c j e : 

Stróż stały i straż 
nocna 445 rb. 80 k. 

G r a t y f i k a c j e służ­
bie i r obo tn ikom . . 969 .. 40 „ 1,415 r b . 20 k . 

K o s z t a o d s ł o n i ę c i a p o m n i k a . 3,45.1 .. 98 ,. 

W tern mieści się s u m a 1,878 r b . 
7 5 k o p . (5,000 fr.) w y p ł a c o n a p. M . 
( i ó reek ie j , .jako z w r o t k o s z t ó w p o d r ó ­
ży i p o b y t u w W a r s z a w i e . P . M a r j a 
G ó r e c k a s u m y tej n ie przy ję ła d l a s ie­
bie i z łoży ła ją j a k o ofiarę n a i n s t y ­
tuc ję „Czci i c h l e b a " w Paryżu ; k o s z ­
ta urządzeń t a p i c e r s k i c h (7G9 rb . ) , o r ­
k i e s t r a (450 rb . ) , d r u k b i l e tów i i . p . 

K o s z t a w y d a n i a k s i ą ż k i 
p a m i ą t k o w e j b u d o w y p o m n i ­
k a do dnia 20 czerwca 1899 r.. wraz 
z w y d a t k a m i na fotografowanie i ry­
sunki 937 .. (i4 ., 

W y d a t k i o g ó . l h e: 
K o s z t a rejentalne. 3 2 4 rb. 0 0 k. 
S p r o w a d z e n i e 

i ustawienie modelów . 111 ,, - ,, 
Książki, papiery , 

d r u k i . . . '. . . 217 ,, 35 „ 
P o m o c k a n c e l a ­

r y j n a . . . . . . 292 „ „ 
Depesze . . . . 148 „ 04 „ 
I )orożki, posłańcy 

i m a r k i 209 ., 20 „ 
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Inno drobno wy­
datk i 38 „ - „ 1,340 rb. L9 k. 

P o d n i e s i o n o z b a n k u n a 
o s t a t e c z n e w y p ł a t y w czerwcu 
1899 r. z powodu wykończania skwe­
ru i d r u k u niniejszego sprawozdania -
do obrachunku z p. \Y1. M i c k i e w i c z e m 2,4G9 ,, 66 ., 

Ogółem w y d a t k o w a n o 225.9X7 rb. 89 k. 

Było wpływu . 247,823 rb . 17 kop. 
\Vvdatkowano . 225.987 .. 89 .. 

Pozostało. . . 21,835 rb. 28 kop. 

a nadto reszta, j a k a ewentualnie pozostanie z obrachun­
ku 2,469 rl). 66 kop. i dochód z niniejszej książki. 

K o m i t e t po odsłonięciu pomnika nie zaraz się roz­
wiązał. Pozostawało m u zamknąć rachunki i wykończyć 
skwer, do którego w swoim czasie nie można się było 
zabrać z powodu pory z imowej . Ola tego ostatniego po­
wodu nie oddał odraza pomnika w posiadanie m a g i ­
s tratu . 

Urządzenia kwietników na skwerze podjął się star­
szy ogrodnik mie j sk i , p. Szanior , według zatwierdzone­
go przez K o m i t e t r y s u n k u . Dodać należy w tern mie j ­
scu, że tło upiększenia skweru przyczyniła się niepospo­
l ic ie p-na Zofja Kierbedziówna swoim darem w postaci 
dwóch o l b r z y m i c h rododendronów, które latem staje 
ozdabiać będą plac pomnika. 

•& '.ni • 
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Do ko lcg ja lnych zajęć K o m i t e t u po odsłonięciu 
p o m n i k a należała sprawa rozporządzenia pozostałym ze 
składek funduszem. K o m i t e t pragnął obrócić go na cel , 
j akna jbardz ie j zbliżony do pierwotnego, na który społe­
czeństwo złożyło ofiary. K o m i t e t doszedł do wniosku, że 
najlepiej użyje tego funduszu, oddając go p. Władysła­
wowi M i c k i e w i c z o w i . Fundusz ten powiększy się docho­
dem z rozprzedaży niniejszej książki, która z chwilą wy­
dania staje się również własnością p. W 1. M i c k i e w i c z a . 

Pomnik Mickiewicza. 
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K O N T T 1 ^ A K T Y 

Umowa z Cyprjanem Godebskim 
R o k u tysiąc ośmset dziewięćdziesiątego s i ódmego d n i a 

d w u d z i e s t e g o szóstego s i e r p n i a ( s iódmego września) przedemną 
J a n e m s y n e m T e o l i l a H e b d z y n s k i m , pe łn iącym obowiązki Z y ­
g m u n t a syna. L e o n a r d a Was iutyńsk iego . N o t a r j u s z a p r z y K a n -
c e l a r j i H y p o t e c z n e j Sądu O k r ę g o w e g o W a r s z a w s k i e g o , ma jącego 
swoją kancelar ję w g m a c h u tegoż Sądu w W a r s z a w i e , p o d 
X i - . 45)8, p r z y b y ł y m na, żądanie do d o m u o z n a c z o n e g o N r . 1348, 
w obecności świadków, osobiście m i z n a n y c h i p r z e z p r a w o w y ­
m a g a n e p r z y m i o t y pos iada jących , a d w o k a t ó w przys ięg łych w W a r ­
szawie zamieszkałych, L e o n a s y n a E d w a r d a G r a b o w s k i e g o , p o d 
N r . l ( ) (J4 / i i C e z a r e g o , s y n a J u l j u s z a P o n i k o w s k i e g o , p o d X r . 4 1 1 , 
s t a w i l i się osobiście m i z n a n i i do działań p r a w n y c h z d o l n i : 
1) P r e z e s K o m i t e t u b u d o w y p o m n i k a M i c k i e w i c z a , S z a m b e l a n 
N A J W Y Ż S Z E G O D W O R U , Micha ł s y n ; K a r o l a książę R a d z i ­
wił ł , zamieszkały w W a r s z a w i e p r z y u l i c y Bielańskie j p o d 
N r . 14: 2) R a d c a K o m i t e t u T o w a r z y s t w a K r e d y t o w e g o Z i e m ­
sk iego o raz Członek K o m i t e t u b u d o w y p o m n i k a M i c k i e w i c z a , 
A l e k s a n d e r s y n Józe fa K ł o b u k o w s k i , zamieszkały w W a r s z a w i e , 
p r z y u l i c y C h m i e l n e j p o d N r . 14, obaj działający w i m i e n i u 
i na rzecz K o m i t e t u b u d o w y p o m n i k a M i c k i e w i c z a , u s t a n o w i o ­
nego przez W a r s z a w s k i e g o Generał -Gubernatora decyzją z dnia, 
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J!» k w i e t n i a r o k u 1897, za N r . 418 : 3) C y p r j a n , s y n K s a w e r e -
go G o d e b s k i , artysta-rzeżbiarz, zamieszkały w Paryżu , czasowo 
przebywa jący w W a r s z a w i e p r z y u l i c y M a z o w i e c k i e j p o d N r . 4 
i oświadczyl i : K o m i t e t b u d o w y p o m n i k a M i c k i e w i c z a , c e l em w y ­
k o n a n i a swego z a d a n i a , porozumiał się ze s tawającym do a k t u 
n i n i e j s z e g o artystą-rzeźbiarzem C y p r j a n e m G o d e b s k i m , n a s k u ­
t e k czego C y p r j a n G o d e b s k i w y k o n a ł m o d e l p o m n i k a M i c k i e w i -

. c z a , o r a z r y s u n e k a r c h i t e k t o n i c z n y p o m n i k a . K o m i t e t b u d o w y 
p o m n i k a M i c k i e w i c z a uchwałą swoją z d n i a d w u d z i e s t e g o szó ­
s tego s i e r p n i a r o k u 1897, przyjął do w y k o n a n i a z p r z e d s t a w i o ­
n e g o i m m o d e l u f igurę M i c k i e w i c z a , — j a k o w z ó r zaś do w z n i e ­
s i e n i a pozos ta łych części p o m n i k a przyjął p r z e d s t a w i o n y m u . 
w y ż e j w s p o m n i a n y r y s u n e k a r c h i t e k t o n i c z n y p o m n i k a . O d b i t k i 
f o togra f i czne przy j ę tych p r z e z K o m i t e t do w y k o n a n i a m o d e l u 
figury M i c k i e w i c z a i r y s u n k u a r c h i t e k t o n i c z n e g o p o m n i k a , każ ­
d e g o z 11 i c l L w d w ó c h e g z e m p l a r z a c h , zostały p o d p i s a n e p r z e z 
s i a w a jacy c l i do a k t u n i n i e j s z e g o — p o c z e m j e d n e e g z e m p l a r z e 
doręczone zostały C y p i j a n o w i G o d e b s k i e m u , a d r u g i e pozosta ły 
W z a c h o w a n i u K o m i t e t u . C e l e m w y k o n a n i a i u s t a w i e n i a p o m n i ­
k a A d a m a M i c k i e w i c z a p o d ł u g w s p o m n i a n y c h , p r z y j ę t y c h p r z e z 
K o m i t e t m o d e l i figury i r y s u n k u a r c h i t e k t o n i c z n e g o , Micha ł 
książę Radz iwi ł ł i A l e k s a n d e r K ł o b u k o w s k i w i m i e n i u i na 
r z e c z K o m i t e t u b u d o w y p o m n i k a M i c k i e w i c z a z j e d n e j , — a C y ­
p r j a n G o d e b s k i z d r u g i e j s t r o n y z a w a r l i u m o w ę , j ak następuje : 

§ 1. K o m i t e t b u d o w y p o m n i k a M i c k i e w i c z a p o w i e r z a Cy­
p i j a n o w i G o d e b s k i e m u — a tenże C y p r j a n G o d e b s k i p r z y j m u j e n a 
s iebie t e n obowiązek—wznies ien ie w W a r s z a w i e , w m i e j s c u , j a k i e 
p r z e z K o m i t e t w s k a z a n e m będzie , p o m n i k a A d a m a M i c k i e w i ­
c z a , p o d ł u g m o d e l u figury i r y s u n k u a r c h i t e k t o n i c z n e g o , p r z e d ­
s t a w i o n e g o p r z e z C y p r j a n a Goc lebsk iego K o m i t e t o w i i p r z e z 
K o m i t e t w u c h w a l e z d n i a d w u d z i e s t e g o szóstego s i e r p n i a r o k u 
b ieżącego 1897 przy j ę tego , •— ze ścisłem z a s t o s o w a n i e m się do 
w a r u n k ó w , j a k i e niżej określone zostaną. 

§ 2. P o m n i k będzie się składał: a) z f u n d a m e n t u i p o d ­
s t a w y do lne j c z y l i t e r a s y z s i e d m i u s t o p n i a m i ; b) z niższej 
p o d s t a w y g r a n i t o w e j ; c) z wyższe j p o d s t a w y g r a n i t o w e j ; d) ze 
s t a t u i M i c k i e w i c z a z brązu; e) z o r n a m e n t ó w brązowych, — n a 
m o d e l u i r y s u n k u o z n a c z o n y c h . P o m n i k łącznie ze s c h o d a m i 
m a mieć czternaście i pó ł m e t r a , c z y l i 20 .38 arszynów wysoko-
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ści, — w k u n .sama f i g u r a M i c k i e w i c z a c z t e r y m e t r y d w a d z i e ­
ścia c e n t y m e t r ó w , c z y l i pięć i dziewięć dziesiątych a r s z y n a . 

§ 3. B u d o w a fundamentów z terasą o raz s chodów, w y ­
bór mafer ja l ów do b u d o w y o n y c h , w y k o n a n i e o d n o ś n y c h robót , 
k i e r u n e k i nadzór n a d n i e m i , należą do K o m i t e t u b u d o w y p o m ­
n i k a M i c k i e w i c z a , k tóry w y b u d u j e je w e d ł u g w y m i a r ó w i p l a ­
n u a r c h i t e k t o n i c z n e g o , j a k i p r z e z C y p r j a n a Grodebskiego p r z e d ­
s t a w i o n y i p r z e z K o m i t e t p rzy j ę ty zos tanie , z uwzg lędn ien iem 
tego , oo p o w i e d z i a n o w § 4. ( c z w a r t y m ) odnośnie do p lanów n a 
f u n d a m e n t y . R o b o t y te p o w i n n y b y ć ukończone n ie późnie j , j a k 
p i e r w s z e g o l i p c a n o w e g o s t y l u r o k u tysiąc ośmset dz iewięćdzie ­
siątego ó s m e g o . K o m p l e t n e zaś w y k o n a n i e , w y k o ń c z e n i e we 
w s z y s t k i c h szczegó łach , u s t a w i e n i e i z łożenie w całości w s z y s t ­
k i c h p o z o s t a ł y c h części p o m n i k a , t a k a b y b y ł g o t ó w do ods ło ­
nięcia n a w i d o k p u b l i c z n y , będzie w y ł ą c z n y m obowiązk iem C y ­
p r j a n a Grodebskiego . 

§ 4. W s k u t e k tego C y p r j a n C o d e b s k i będzie obowiązany : 
1) n ie późn ie j j a k w przeciągu d n i t r z y d z i e s t u o d d a t y sporzą­
d z e n i a a k t u n i n i e j s z e g o dostarczyć bez w e z w a n i a K o m i t e t o w i 
b u d o w y p o m n i k a M i c k i e w i c z a p l a n y p o d s t a w y d o l n e j c z y l i t e ­
r a s y , s c h o d ó w i p o d s t a w y d l a b a l u s t r a d , o r a z świeczników, — 
wyłącza jąc p l a n y n a f u n d a m e n t a , które sporządzone b y ć mają 
s t a r a n i e m K o m i t e t u ; 2) zająć się: a) w y p r a c o w a n i e m p o t r z e b ­
n y c h r y s u n k ó w i p lanów o d d z i e l n y c h części sk ładowych p o m n i ­
k a , w y b r a n i e m i z a k u p e m o d p o w i e d n i c h mater ja łów, d o p i l n o ­
w a n i e m obróbk i i t e r m i n o w e g o d o s t a r c z a n i a r z e c z o n y c h m a ­
ter ja łów i d o s t a r c z e n i e m w 3 d t o n a n y c h z n i c h części p o m n i k a im 
miejsce p r z e z n a c z e n i a , b) w y k o n a n i e m o d p o w i e d n i c h m o d e l i 
i o d l e w ó w f i g u r y M i c k i e w i c z a i o r n a m e n t ó w i d o s t a r c z e n i e m 
i c h n a mie jsce p r z e z n a c z e n i a ; c) z e s t a w i e n i e m i u s t a w i e n i e m 
p o m n i k a na p r z y g o t o w a n e j p r z e z K o m i t e t do lne j p o d s t a w i e (te­
rasie) , —• u m o c o w a n i e m i p r z y t w i e r d z e n i e m f i g u r y i o r n a m e n ­
t ó w . S ł o w e m , C y p r j a n G o d e b s k i obowiązany będzie do w y k o n a ­
nia w s z y s t k i e g o , co t y l k o do w z n i e s i e n i a p o m n i k a M i c k i e w i c z a 
okaże się p o l r z e b n e m , — z a wy łączen iem j e d y n i e t y c h wyże j 
w z m i a n k o w a n y c h w 4j 3 ( t r z e c i m i robót , k t ó r y c h w y k o n a n i e m 
m a się zająć K o m i t e t . 

£ 5. P o d s t a w a d o l n a c z y l i t e ras a w r a z z s i e d m i u s top ­
n i a m i m a b y ć w y k o n a n a z g r a n i t u k r a j o w e g o , - u s t a w i a m - zaś 
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n a n ie j w y ż e j w § '2 p u n k t a c h b i c w z m i a n k o w a n e ' niższa, 
i wyższa p o d s t a w y g r a n i t o w e mają b y ć z pojedynczych w ł o s ­
k i c h m o n o l i t ó w g r a n i t o w y c h p o l e r o w a n y c h , niższe z ciemniej­
szego, wyższe z jaśniejszego g r a n i t u , pod ług próbek K o m i t e t o ­
w i b u d o w y p o m n i k a M i c k i e w i c z a p r z e d s t a w i o n y c h , p r z e z n i e g o 
p r z y j ę t y c h . 

§ G. C y p r j a n G o d e b s k i obowiązany j es t p o d ł u g m o d e l u 
f i g u r y M i c k i e w i c z a , j a k i przez n iego p r z e d s t a w i o n y i p r z e z K o ­
m i t e t b u d o w y p o m n i k a M i c k i e w i c z a przy ję ty został , uskutecznić 
m o d e l tejże f i g u r y wielkości n a t u r a l n e j w g i p s i e l u b g l i n i e 
i o w y k o n a n i u go zawiadomi ' . ' - K o m i t e t . Tenże ze swoje j s t r o ­
n y będzie miał p r a w o w przeciągu d n i piętnastu od d a t y 
o t r z y m a n i a z a w i a d o m i e n i a p r z e z upoważnione p r z e z s iebie oso­
b y r z e c z o n y m o d e l na m i e j s c u w y k o n a n i a , w C a r r a r a łub o k o ­
l i c a c h , obejrzeć i w e d l e ich u z n a n i a wskazać z m i a n y l u b p o ­
p r a w k i , k t ó r y m C y p r j a n G o d e b s k i b e z w a r u n k o w o obowiązu je 
się poddać i o d o k o n a n i u i ch K o m i t e t z a w i a d o m i ć c e l e m s p r a w ­
d z e n i a . \'o z a a k c e p t o w a n i u m o d e l u p r z e z upoważn ione p r z e z 
K o m i t e t osoby, l u b W raz ie b r a k u o d p o w i e d z i w przeciągu d n i 
piętnastu od d a t y o d e b r a n i a p r z e z K o m i t e t z a w i a d o m i e n i a p r z e z 
G o d e b s k i e g o o w y k o n a n i u m o d e l u , l u b e w e n t u a l n i e o w y k o n a ­
n i u w s k a z a n y c h p r z e z de legatów K o m i t e t u p o p r a w e k , C y p r j a n 
( l o d o b s k i będzie obowiązany p r z y g o t o w a n y przez n i e g o m o d e l 

o d p o w i e d n i o p o w i ę k s z y ć i następnie odlać t a k o w y w brązie 
metodą zwaną a c i re perdue, — t a k , a b y figura o d l a n a w b r o n -
z ie miała c z t e r y m e t r y dwadzieśc ia c e n t y m e t r ó w . Będz ie o r a z 
m i a ł p r a w o K o m i t e t s a m , l u b p r z e z upoważnione do tego oso­
b y , robić u w a g i l u b pro jektował ' z m i a n y w modelach ornamen­
t ów . C y p r j a n G o d e b s k i obowiązany będzie n a żądanie K o m i t e ­
tu b u d o w y p o m n i k a M i c k i e w i c z a przedstawiać m u rzeczone m o ­

d e l e lub i e b r e p r o d u k c j o i s tosować się do u w a g i wskazówek 
K o m i t e t u . 

§ 7. F i g u r a M i c k i e w i c z a i ornamenta mają b y ć w y k o n a ­
ne z brązu k o l o r u z i e l ono -z ł o tawego . U t r a l i e n i e o d p o w i e d n i e j 
kompozycji brązu jest obowiązkiem G o d e b s k i e g o . 

§ 8. W s z e l k i e r o b o t y w W a r s z a w i e o k o ł o u s t a w i e n i a p o m ­
n i k a , łączenia pojedynczych części , u m o c o w a n i a figury i orna­
mentów, będą w y k o n y w a m 1 przez C y p r Jana Godebskiego, pod 
kontrolą wybranych p rzez K o m i t e t budowy p o m n i k a , M i c l d e w i -
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c z a i p r z e z n i ego b u d o w n i c z y c h Józefa I )z iekońskiego i W ł a ­
dys ława M a r c o n i e g o . l u b j e d n e g o z n i c h , g d y b y d r u g i b y ł 
p r z e s z k o d z o n y . 

S 9. Odbiór w s z y s t k i c h części p o m n i k a , figury M i c k i e w i ­
cza i o r n a m e n t ó w , odbywać; się będzie w W a r s z a w i e p r z e z d e ­
l e g o w a n e z r a m i e n i a K o m i t e t u osoby. P o n i e w a ż C y p r j a n G o -
d e b s k i o b o w i ą z a n y jest do d o p i l n o w a n i a p r z y g o t o w a n i a w s z y s t ­
k i c h części p o m n i k a i i c h d o s t a r c z e n i a do W a r s z a w y , p r z e t o bę ­
dz ie o d p o w i e d z i a l n y p r z e d K o m i t e t e m z a g a t u n e k i w y k o n a n i e 
w s z y s t k i c h części p o m n i k a , j a k o też z a u s z k o d z e n i a , wyn ik łe 
z p o w o d u n i e o d p o w i e d n i e g o l u b n iedokładnego w y k o n a n i a , n i e ­
dos ta tecznego o p a k o w a n i a i złej e k s p e d y c j i . N a d t o obowiązany 
jest C y p r j a n G o d e b s k i ubezp ieczać przesyłane p r z e d m i o t y od 
uszkodzeń l u b z a t r a t y podczas przesyłki . Opłata z a u b e z p i e c z e ­
n i e c iąży K o m i t e t . C y p r j a n G o d e b s k i obowiązany jest k o m u n i ­
k o w a ć z a w c z a s u K o m i t e t o w i do a p r o b a t y n a z w y l i r m , w k tó ­
r y c h z a m i e r z a ubezp ieczyć przesyłane p r z e d m i o t y . 

§ 10. T e r m i n zupe łnego w y k o ń c z e n i a p o m n i k a i o d d a n i a 
t a k o w e g o K o m i t e t o w i b u d o w y p o m n i k a M i c k i e w i c z a , w s tan ie 
zupełnie g o t o w y m do odsłonięcia n a w i d o k p u b l i c z n y , o z n a c z o ­
n y zostaje na dzień dziesiątego g r u d n i a n o w e g o s t y l u r o k u t y ­
siąc ośmset dziewięćdziesiątego ó s m e g o , p o d r y g o r e m zapłacenia 
p r z e z G o d e b s k i e g o ty tu łem k a r y za samo opóźnienie po r u b l i 
5<)0 z a każdy dzień opóźnienia . K a r a ta będzie m o g ł a b y ć po ­
trącona z s u m , j a k i e G o d e b s k i e m u z tytułu u m o w y n i n i e j s z e j 
należeć się będą m o g ł y , — bez p o t r z e b y z y s k i w a n i a , w y r o k u sa­
d o w e g o . G o d e b s k i będzie w z w ł o c e p r z e z s a m o u p l y n i e n i e t e r ­
m i n u , bez p o t r z e b y j a k i e g o bądź a k t u . 

§ 11. T y t u ł o m w y n a g r o d z e n i a za w y k o n a n i e w s z e l k i c h 
czynnośc i i p r a c , z w z n i e s i e n i e m p o m n i k a z w i ą z a n y c h i z u r n o ­
w e n in ie j sze j C y p r j a n a G o d e b s k i e g o c iążących, za całkowitą je ­
go działalność artystyczną, z p o m n i k i e m związaną, t a k rzeźbiar­
ską, jak architektoniczną, z a k i e r u n e k t e c h n i c z n y i d o p i l n o w a n i e 
w y k o n a n i a i u s t a w i e n i a części p o m n i k a , j a k o też tytułem z w r o ­
t u w y d a t k ó w na d o k o n a n i e m o d e l i z g l i n y , g i p s u i w o s k u , n a 
t r a n s p o r t tychże m o d e l i , n a w y p r a c o w a n i e s z c z e g ó ł o w y c h r y ­
sunków i p lanów o d d z i e l n y c h w a r s t w i części s k ł a d o w y c h p o m ­
n i k a , n a d o p i l n o w a n i e w y r o b u części t a k g r a n i t o w y c h , jak 
i brązowych, na d o p i l n o w a n i e d o s t a w y t y c h części, j a k o też 
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w s z e l k i c h w y d a t k ó w o s o b i s t y c h z p o w o d u w y k o n y w a n i a tej 
u m o w y p o n o s z o n y c h , j a k n a p r z y k l a d kosz tów p o d r ó ż y i i n n y c h , 
s ł owem j a k o o g ó l n e w y n a g r o d z e n i e i z w r o t w s z e l k i e g o r o d z a j u 
w y d a t k ó w , C y p r j a n G o d e b s k i o t r z y m a od K o m i t e t u b u d o w y 
p o m n i k a , M i c k i e w i c z a d o b r o w o l n i e m i ę d z y s t r o n a m i umówioną 
sumę rycza ł tową pięćdziesiąt tys ięcy r u b l i . W z m i a n k o w a n a s u ­
m a r u b l i pięćdziesiąt tys ięcy w części wypłaconą została, w r e s z ­
c ie zaś wyp łaconą z o s t a n i e w sposób następujący: a) C y p r j a n 
( i o d e b s k i p r z y z n a j e , że na rachunek powyższe j s u m y otrzymał 
w d n i u d w u d z i e s t y m c z w a r t y m l ipca, r o k u b ieżącego 1897 t y t u ­
ł e m z a l i c z k i sumę r u b l i p ięć tys ięcy ; b) p r z y sporządzeniu a k t u 
n i n i e j s z e g o w y p ł a c o n o C y p r j a n o w i G o d e b s k i e m u gotowizną w o ­
bec pe łniącego obowiązk i r e j e n t a i św iadków sumę r u b l i p ięć 
tys ięcy , w s k u t e k czego z o d b i o r u obu w y ż e j w y m i e n i o n y c h s u m , 
s tanowiących r a z e m r u b l i dziesięć tys ięcy , C y p r j a n G o d e b s k i 
n i n i e j s z e m k w i t u j e , c) sumę pięć tys ięcy r u b l i w y p ł a c i K o m i t e t 
b u d o w y p o m n i k a M i c k i e w i c z a C y p r j a n o w i G o d e b s k i e m u po z a ­
a p r o b o w a n i u p r z e z K o m i t e t m o d e l u f i g u r y M i c k i e w i c z a w g ips i e 
l u b g l i n i e wie lkośc i n a t u r a l n e j ; d) resztującą do dopełnienia 
u m ó w i o n y c h r u b l i 50 ,000 sumę trzydzieści p ięć tys i ę cy r u b l i 
C y p r j a n G o d e b s k i będz ie mia ł sobie w y p ł a c o n ą w tydzień po 
przy jęc iu i o d e b r a n i u przez K o m i t e t p o m n i k a , g o t o w e g o do o d ­
słonięcia na w i d o k p u b l i c z n y i po złożeniu przez C y p r j a n a <Io-
d e b s k i e g o K o m i t e t o w i d z i e n n i k a s z czegó ł owo w y k a z u j ą c e g o w y ­
d a t k i n a cole z j e g o działalnością związane. Z tej os ta tn ie j r a t y 
K o m i t e t będzie miał p r a w o potrącenia wsze lk ie ! ) s u m , j a k i e b y 
się m o g ł y należeć od C y p r j a n a G o d e b s k i e g o z a moż l iwe s z k o d y 
i s t r a t y w y n i k ł e z p o w o d u nienależytego wypełnienia p r z e z n i e ­
go w a r u n k ó w u m o w y n i n i e j s z e j , j a k o też z tytułu umówione j 
k a r y za opóźnienie . 

§ 12. K o s z t zakUpu części g r a n i t o w y c h p o m n i k a , obróbk i 
i c h i przesy łk i do W a r s z a w y n a mie j sce p r z e z n a c z e n i a w r a z 
z c łem, — k o s z t o d l e w u f i g u r y M i c k i e w i c z a w brązie a eiro 
p e r d u e i odlewu o r n a m e n t ó w w b r o n z i e , j a k o też przesyłki figu­
r y i o r n a m e n t ó w do W a r s z a w } - n a mie jsce p r z e z n a c z e n i a w r a z 
z c łem, o raz k o s z t z e s t a w i e n i a o d d z i e l n y c h części p o m n i k a w c a ­
łość n a m i e j s c u w W a r s z a w i e , ciążą K o m i t e t b u d o w y pomnika 
M i c k i e w i c z a . K o m i t e t p r z y j m u j e n a siebie odpowiedz ia lność za 
terminową wyp ła tę w s z e l k i c h s u m . j a k i e ( I o d e b s k i w o d n o ś n y c h 
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u m o w a c h zobowiąże się zapłacić z a rzeczone mater ja ły , i c h 
obróbkę , odlew} ' , p rzewóz do W a r s z a w y i z e s t a w i e n i e , i w s k u ­
tek tego C y p r j a n G o d e b s k i , zawierając p o w o ł a n e umowy, p r z e ­
k a z y w a ć będzie s u m y należne za rzeczone dos tar czen ie i r o b o t y 
na K o m i t e t . W s z y s t k o to j e d n a k z te in wyrażnem i b e z w a r u n -
k o w e m zastrzeżeniem, że u m o w y z a w a r t e p r z e z G o d e b s k i e g o 
o t y l e t y l k o będą o b o w i ą z y w a ł y K o m i t e t , o i l e z a t w i e r d z o n e zo ­
staną p r z e z tenże K o m i t e t , k tóry m a p r a w o z m i a n y w s z e l k i c h 
w a r u n k ó w r z e c z o n y c h u m ó w . S a m o się p r z e z się r o z u m i e , iż 
f i r m y , z któremi G o d e b s k i zawierać będzie u m o w y , p o w i n n y 
b y ć u p i ' z e d n i o K o m i t e t o w i p r z e d s t a w i o n e i przezeń a k c e p t o w a n e . 

13. W s z e l k i e m o d e l e figury Mickiewicza i o r n a m e n ­
t ó w — l u b części tychże , w y k o n a n e p r z e z C y p r j a n a G o d e b s k i e ­
go, s tanowić będą wyłączną własność K o m i t e t u b u d o w y p o m n i ­
k a M i c k i e w i c z a , s k u t k i e m czego będzie miał K o m i t e t p r a w o ob ­
jęcia t a k o w y c h w swe pos iadan ie wszędzie , g d z i e t y l k o z n a j d o ­
wać się będą w p r o s t z m o c y a k t u n i n i e j s z e g o . Z chwilą p o d p i ­
s a n i a a k t u n i n i e j s z e g o G o d e b s k i n ie będz ie miał p r a w a r e p r o ­
d u k c j i p o m n i k a Lub. j e g o części . 

§ 14. Po ukończeniu i o d d a n i u pomnika K o m i t e t o w i b u ­
d o w y pomnika M i c k i e w i c z a , mode le figury M i c k i e w i c z a i i n n y c h 
części s k ł a d o w y c h p o m n i k a przechodzą na własność C y p r j a n a 
( i o d e b s k i e g o . za wyjątkiem m o d e l u w g i p s i e w y k o n a n e g o i k o ­
l o r o w a n e g o , który pozostaje własnością K o m i t e t u . 

£ 1."). W r a z i e śmierci C y p r j a n a G o d e b s k i e g o p r z e d o d ­
d a n i e m pomnika K o m i t e t o w i b u d o w y p o m n i k a M i c k i e w i c z a , 
s p a d k o b i e r c y j e g o będą m i e l i p r a w o do żądania o d K o m i t e t u 
w y p ł a c e n i a j e d y n i e t y c h s u m , które d l a n i ego na m o c y n i n i e j ­
szego k o n t r a k t u p r z y p a d a ć będą w s t o s u n k u j u ż u k o ń c z o n y c h 
części j ego z a d a n i a . S t r o n y przy jmują m o r a l n y obowiązek p o d ­
d a n i a sądowi p o l u b o w n e m u w s z e l k i c h sporów, j a k i e b y m o g ł y 
wyniknąć p r z y w y k o n y w a n i u tej u m o w y . 

§ K i . K o s z i a n i n i e j s z e g o k o n t r a k t u , oraz należytość s t e m ­
plową od t a k o w e g o p o n o s i K o m i t e t b u d o w y p o m n i k a M i c k i e ­

w i c z a . 

§ 17. S t a w a j ą c y do a k t u n i n i e j s z e g o p r z e d s t a w i c i e l e Ko­
m i t e t u zapewniają , że a k t n i n i e j s z y zos tan ie z a t w i e r d z o n y p r o -
tokularnie na najbliższej sesj i K o m i t e t u b u d o w y p o m n i k a M i c -
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k i e w i c z a — i że w y p i s p ro tokó łu p r z e s i a n y z o s t a n i e C y p r j a n o w i 
G o d e b s k i e m u . 

§ 18. W r e s z c i e u m o w a n in i e j s za s tanie się obowiązującą 
d la s t ron o b u d o p i e r o po o t r z y m a n i u od W ł a d z y z a w i a d o m i e ­
n i a o z a t w i e r d z e n i u w z o r u p o m n i k a . G ł ó w n y w y p i s a k t u n i n i e j ­
szego n a pap ierze s t e m p l o w y m c e n y r u b l i dwieście jedenaście , 
należy w y d a ć K o m i t e t o w i b u d o w y p o m n i k a M i c k i e w i c z a , z a po­
k w i t o w a n i e m jednego z j e g o c z ł o n k ó w , a w y p i s na p a p i e r z e 
z w y c z a j n y m z m a r k a m i po k o p i e j e k ośmdziesiąt, pod ług ilości 
a r k u s z y , należy w y d a ć C y p r j a n o w i G o d e b s k i e m u . O d a k t u n i ­
n ie j szego zapłacono n a r ze cz k a s y m i e j s k i e j r u b l i pięćdziesiąt. 
A k t n i n i e j s z y n a żądanie s t r o n sporządzony w j ę z y k u r o s y j s k i m 
i p o l s k i m , następnie w o b u językach s t r o n o m w obec w y ż e j w y ­
m i e n i o n y c h św iadków p r z e c z y t a n y został i po z a a k c e p t o w a n i u 
przez nie a k t u n i n i e j s z e g o i p r z e k o n a n i u się, że myśl i z n a c z e ­
nie j e g o po jmują i d o b r o w o l n i e życzą go sobie zawrzeć'-, p o d p i ­
s a n y został: Michał R a d z i w i l . A l e k s a n d e r K l o b u k o w s k i , C y p r j a n 
G o d e b s k i . 

Umowa /. I. Pirovano. 

P a r Tac ie present sous seing prive, tait en double, ayant 
valeur d'acte officiel ródige par notąire et devant ętre enregistre 
a la charge du parti inobservant entre les soussignes: 

Dita Innocentę Pirovano et C. proprietaire des carrieres 
de g r a n i t , rósidant a Milan rue H o i ' g o n u o v o N . 29 — d'une part, 
ei M i ' . I l e professeur Godebski de Varsovie, residant provisoire-
nient a Carrara, representant responsable du Comite du M o n u ­
ment M i c k i e w i c z a Varsovie au Palais Kronenberg, de l a n t r e . 

1! est st ipulć : 

£ 1. M i s . Innocentę P i r o y a u o et C. s 'e i igagent a executer 
en granit rouge et blanc des carrieres du Lac Majem- le piede­
stał du m o n u m e n t a ćriger a Adam Mickiewicz a \*arsovie, 
d'apres les p lans et les indications l o u r n i s par Mx . Godebski 
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c o n f o r m e m e n t a la fcable des dimensions j o i n t e a f a c t e present p o u r 
l a s o m m e to ta le de f rancs s o i x a n t e q u i n z e m i l l e ( f rancs 75.000) . 

§ 2. L e g r a n i t employe a cet effet sera de la m e i l l e u r e 
( jual i te et sans de fauts . 

S 3. L e g r a n i t sera t r a y a i l l e . .parfait l u c i d e " p o u r toutes 
les par t i es v i s i b l e s . 

S 4. L a vemi.se a V a r s o v i e des premieres pidces f o r m a n t 
le piedestał d e v r a eommeneer au m o i s de M a i 1898; la remise 
des dernieres pieees pas p l u s t a r d que fin J u i l l e t 1898. 

S 5. L " e x p e d i t i o n des pieees de g r a n i t embal lees avec tous 
les soins ])ossibles sera fa i te aux gares de M i l a n et d " A r o n a . 

S 6. L e s f ra is de t r a n s p o r t a p a r t i i " des dites gares de 
M i l a n et d ' A r o n a seront a l a charge d u Comitć . L e s frais de 
d o u a n e tout de meme a l a c h a r g e d u C o m i t e . 

S 7. L e s pieees de g r a n i t d e y r o n t etre l i c rees a V a r s o v i e 
śur l a p lace m e m e d u m o n u m e n t a er iger , sous la r e s p o n s a b i -
litć expresse d u reprćsentant de l a d i t e Innocentę P i v o v a n o et C . 

T o u t e piece a r a r i e e on a r t i f i c i e l l e m e n t r e c o n s t r u i t e sera 
refusee p a r le C o m i t e ' et l a d i te Innocentę P i r o y a n o et C . 
s ' engage a e n envoye i " une autre , a l a p lace de, la pićce ayar iee , 
t o u j o u r s dans u n d e l a i pas p l u s l o n g q u e jusąue fin J u i l l e t 181)8. 

Jj 8. L a c o n s t r u c t i o n d u piedestał a A"arsovie sera ex6-
e u t ( ' e sous la sui -ye i l lance d u reprćsentant ou de legue de la D i t a 
Innocentę P i r o v a n o et C . sous l a r e s p o n s a b i l i t e de la D i t a I n ­
nocento P i r o v a n o qxa se c h a r g e d ' a c h e v e r et p a r f a i r e les j o i n t u -
res. L e s f ra is de ce d ć l ć g n ć sont a la c h a r g e de l a D i t a I n n o ­
centę P i r o v a n o et C . 

§ i). S i p o u r 1'apphcation des ornemehts e n b r o n z e et 
('•yentuellement des lettres ou des chif fres le C o m i t e se co i t obliffó 
de recour i re a u n o u c r i e r spócial, ce d e r n i e r sera a la c h a r g e 
d u (lomitó. 

i? 10. L e payement des d i t s francs 75.(XX) (soixante quinze 
m i l l e ) sera et lectue p a r r e r s e m e n t c o m m e s u i t : 

a) 7,000 f rancs a t i t re d ' a v a n c e a l a s i g n a t u r e d u 
c o n t r a t . 

b) 12,000 f rancs apres yćrification de l a suitę au tra-
y a i l de tout le g r a n i t r o u g e d u piedestał. 

e) 9 ,000 f rancs apres e x p e d i t i o n de l a m o i t i e des 
pieees executćes e n g r a n i t r o u g e . 
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(1) 8 ,000 francs apres e x p 6 d i t i o n de ront le g r a n i t 
b lanć destinć au piśdestal. 

e) 27 ,000 f r a n c s apres c o n s t a t a t i o n que t o n t lc niató-
i-i<• 1 ost deja s a r p l a c e en etat sa t i s fa i sant . 

L e d e r n i e r vorsemont do douze n i i l l e f rancs ne sera versó 
a l a D i t a Innocentę P i r o v a n o et G . que d a n s le cas o n toutes 
les pieces seront l ivrćes a V a r s o v i e a u tern ie v o u l u , n o t a m m e n t 
f i n J u i l l e t 1898. D a n s le cas c o n t r a i r e , c 'est -a-dire s i l a D i t a 
Innocentę P i r o v a n o et C . ne l i v r e pas toutes les pieces a u t e r ­
nie i n d i q u e de f i n J u i l l e t 1898, e l le p e r d t o u t d r o i t a t ouc l i e r le 
d e r n i e r v e r s e m e n t de douze m i l l e f rancs ment i onnć p l u s h a u t . 

Innocentę Pirovano et C. 

Cyprien Godebski. 

delegue responsab le d u C o m i t e d u m o n u m e n t M i c k i e w i c z . 

Umowa z P. Lippi w Pistoi. 

L e souss igne pro fesseur C y p r i e n G o d e b s k i s c u l p t e u r et de le ­
g u e responsab le d u C o m i t e d u M o n u m e n t M i c k i e w i c z d o n t le 
siege est a V a r s o v i e , a u P a l a i s K r o n e n b e r g , p r e s e n t e m e n t d o m i -
c i l i e a C a r r a r e , a f ferme et l o u e a u m e m e souss igne P i e r r e L i ] ) p i 
f o n d e u r de m e t a u x d o m i c i l i e a P i s t o i a , l a f u s i o n e n b r o n z e de 
l a statuę de M i c k i e w i c z et de p l u s i e u r s accessoires o m a m e n t a l s 
et decorat i f s , ( jui f o r m e n t l a d e c o r a t i o n d u m o n u m e n t ip ie T o n 
d o i t ć lever dans l a v i l l e de Y a r s o v i e . 

C e c o n t r a t est f a i t a u x c o n d i t i o n s s u i v a n t e s : 
L a statuę aura, l a h a u t e u r de metres 4.50, et sera r e n d u e 

e n b r o n z e d a n s les memes mesures , excepte le r e t r a i t n o r m a l d u 
b r o n z e q u i est e n v i r o n d ' u n centimótre p o u r m e t r e . 

L a f u s i o n d e v r a etre executće a c ire p e r d u e , s e l on le s y -
steme de l a f onder i e L i p p i , c ' est -a -d ire a l a manierę d u C e l l i n i 
et d u G i a n B o l o g n a . 

L e j e t e n b r o n z e d e v r a etre u n c h e f - d ' o e u v r e d 'aYt, et 
a tout r i s q u e et pćril d u f o n d e u r L i p p i . 
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L e m e t a l q u i sera employ f i t a m p o u r l a statuę c o m m e 
p o u r les accessoires deeora i i f s . d e c r a etre b r o n z e de l a m e i l l e u r e 
( jual ite et p a r f a i t e m e n t amalgamć avec les reg les t e c h n h p i e s , 
af in d 'assurer la beaute et l a eonservat i on du m o n u m e n t . 

L e e o m m e t a n t d e v r a l i v r e i les mode l s en p la t re f ranco de 
p o r t a La gare de P i s t o i a . L o f o n d e u r d e v r a rendre les bronzes 
f o n d u s et c o n v e n a b l e m e n t embal les avec toutes les reg les de 
1'art. l i b r e s de tous f ra i s , a l a m e m e g a r e de P i s t o i a . 

L e f o n d e u r s"oblige auss i de l i v r e r tous ses o u r r a g e s dans 
le c o u r a n t d u mois de J u i l l e t 1898, a l a e o n d i t i o n que les m o -
dels des accessoires o r n e m e n t a l s l u i so ient r e n d u s dans les mo is 
de Dócembre , J a n v i e r et F e v r i e r p . v . et l a statuę d a n s le courant 
d u mo is de M a r s 1S9S. 

E n cas de r e t a r d de l a l i v r a i s o n des mode l s et spćciale-
m e n t de ce ln i de l a statuę, le f o n d e u r f e r a t o u t son poss ib le p o u r 
achever son o u v r a g e a u x epocpies c o n r e n u e s ; m a i s s ' i l y l u i m a n -
quera (ptelyties j o u r s a l a l i v r a i s o n , on d e v r a l u i t e n i r c ompte 
du re tard de l a l i v r a i s o n des mode ls . 

M r . L i p p i s e n g a g e p o u r l a f u s i o n , f e m b e l l a g e et l a c o n s i -
g n e a l a gare de P i s t o i a , a u x c o n d i t i o n s s u i v a n t e s : 

T>e e o m m e t a n t M o n s i e u r U o d e b s k i p a y e r a a u f o n d e u r M o n -
sieui ' L i p p i les sommes e i -apres i n d i q u e e s : 

P o u r l a statuę (metres 4.50) f rancs 12,500; trophće avec l a 
l y r e (metre 4 . 2 5 X 2.50 X 1.70) f rancs 7,500; E e u s s o n (metres 
2 . 0 0 X 1 - 0 5 ) f rancs 2 ,800; Q u a t r e trćpieds avec f t a m b e a u et f e u i l -
la<;'e (metres 2.50) f rancs 8,000; U n e tete d ' A p o l l o n , d e u x tetes 
et deux }>at tes de l i o n , f rancs 14,00: e n t o t a l f r a n c s t rente d e u x 
m i l l e d e u x cen i s (32.200) par tages en t ro i s p o r t i o n s . 

L a p r e m i d r e p o r t i o n de fcs 8,000, h u i t m i l l e , t r e n t e j o u r s 
apres la K v r a i s o n des p r e m i e r a mode l s ; l a seconde de fos. 10,000, 
d i x m i l l e . i p i a n d l a statuę sera p r o m p t e et coulee en c i re , et les 
accessoires f ondus en b r o n z e ; la t r o i s i eme de fes. 14,200, lorsąue 
toutes les fus ions seront achevees , omologuees et r e g u l i e r e m e n t 
emballćes et pretes A etre transportćes au c h e m i o de fer . 

Cyprien Godebski. 
Dólegue d u Comitś d u m o n u m e n t M i c k i e w i c z . 

Piętro Lippi, f o n d i t o r e . 



['mowa z fabryka J . \orbl i i ia . 

J a niżej p o d p i s a n y obowiązuję się w y k o n a ć plat formę p o d 
p o m n i k A d a m a M i c k i e w i c z a , s tosownie do niżej w y l u s z e z o n y e h 
w a r u n k ó w . 

1) P l a t f o r m a w y k o n a n a zostanie z g r a n i t u gn iewańsk iego 
w e d ł u g r y s u n k ó w a r t y s t y G o d e b s k i e g o . 

'2) G r a n i t będzie o b r o b i o n y czys to i d r o b n o s z t o k h a r n e r o -
w a n y , d o s t a r c z o n y n a p l a c b u d o w y i u s t a w i o n y na m i e j s c u p r z e ­
z n a c z e n i a bez uszkodzeń. G d y b y się okazała p o t r z e b a i n n e g o 
o b r o b i e n i a g r a n i t u : c z y to d łutowania , c z y n a w e t p o l e r o w a n i a , to 
obowiązuję się w y k o n a ć i to obrob ien ie za oddziel i łem, z g ó r y 
u m ó w i o n e m w y n a g r o d z e n i c m . 

S p o j e n i a k a m i e n i będą szcze lne p r z y użyciu f u g (spojeń) 
n ie większych (szerszych) n a d d w a m i l i m e t r y . 

K a m i e n i e będą s tosownie do p o t r z e b y a n k r o w a n e , różnicę 
k o s z t u a u k i e r , o i le one będą z i n n e g o m e t a l u , a n ie żelazne, 
K o m i t e t zwróc i niżej p o d p i s a n e m u . E w e n t u a l n i e p o t r z e b n e r u s z ­
t o w a n i e w z n i e s i o n e zos tan ie k o s z t e m .1. N o r b l i n a . 

8) . M u r o w a n i e między i p o d k a m i e n i a m i betonem lub ce­
głą należy do m a j s t r a m u l a r s k i e g o ze s t r o n y K o m i t e t u b u d o w y 
p o m n i k a . 

4) B u d o w ę rzeczone j p l a t f o r m y pod p o m n i k obowiązuję 
się w y k o ń c z y ć w zupełności do d n i a 15 l i p ca 1898 r o k u . W r a ­
z ie zaś n i e d o t r z y m a n i a p o d t y m w z g l ę d e m u m o w y , obowiązu ję 
się n i n i e j s z e m zapłacić r u b l i pięćdziesiąt (50) za każdy dzień 
spóźnienia, n a rzecz p o m n i k a . 

5) P r z y j m u j ę n a siebie odpowiedz ia lność za w s z e l k i e m o ­
gące wyn iknąć w y p a d k i nieszczęśliwe z tytułu nieoględnie p r o ­
w a d z o n e j r o b o t y i obowiązu ję się wynagrodzić - w s z e l k i e s t r a t y 
z tego p o w o d u w y n i k n ą ć mogące . 

(!) Całkowitą niniejszą robotę , wliczając w to wartość'- g r a ­
f i t u i j e g o d o w ó z , obowiązu ję się w y k o n a ć po cenie r u b l i sześć'; 
(6) z a 1 stopę kubiczną m i a r y p o l s k i e j . 

7) C e n a p o w y ż s z a o z n a c z o n a została po u p r z e d n i e m o t r z y ­
m a n i u p r z e z K o m i t e t budowy pomnika s tosownej oferty na w y -
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łamanie s u r o w e g o g r a n i t u p r z e z k o p a l n i e w G n i e w a n i u , a m n i e 
p r z e z tenże K o m i t e t p r z e k a z a n e j . 

8) Z a w y k o n a n i e p o w y ż s z y c h robót k a m i e n i a r s k i c h o t r z y ­
m a m o d K o m i t e t u b u d o w y p o m n i k a tytułem z a l i c z k i r u b l i c z te ­
r y tysiące (4,000) p r z y p o d p i s a n i u n in i e j s ze j u m o w y , z a o d d z i e l ­
iłem p o k w i t o w a n i e m . P o z w i e z i e n i u w s z y s t k i c h k a m i e n i i r o z p o ­
częciu u s t a w i a n i a p l a t f o r m y , będzie m i w y p ł a c o n a s u m a rubli 
pięć tysięcy (5,000), r e s z t a zaś należności będzie u r e g u l o w a n a po 
zupełuem w y k o ń c z e n i u r o b o t y g r a n i t o w e j p r z y p l a t f o r m i e i p r z y ­
jęc iu je j p r z e z K o m i t e t b u d o w y p o m n i k a . 

J. Norblin. 
Warszawa, 10 listopada r. 

Deklaracje W. Czosnowskiego. 

i . 

1 sążeń k u b . k o p a n i a zwyk łe j z i e m i t w a r d s z e j , c z y też 
m i e k s z e j do g łębokośc i 3 - ch łokci p o l s k i c h , z r o z e b r a n i e m i w y ­
w i e z i e n i e m w s z e l k i c h g r u z ó w l u b z n a l e z i o n y c h w z i e m i m u r ó w 
po r b . 5. 

1 sążeń takiegoż k o p a n i a , l ecz g łębie j od B - c h łokc i do 
6 - c iu po r b l . 8. 

Uwaga. Wywózka ziemi, plantowanie, ubijanie ziemi wokoło mu­
rów i uregulowanie placu ogólne, oraz wykarczowanie drzew mieszczą sie 
w cenach wyżej podanych i obowiązują przedsiębiorcę. Wytworzenie dró­
żek na placu i uregulowanie pod trawnik należeć będzie do ogrodnika. 

1 łok. k u b . b e t o n u z s z a b r u g r a n i t o w e g o n a c e m e n t w f u n ­
d a m e n c i e po r b l . 3.25. 

1 l o k . k u b . m u r u z c e g ł y G r a n z o w a z w y c z a j n e j n a c e m e n t 
po r b l . 3.60. 

1 sążeń k u b . p i a s k u wiś lanego , d o s t a w i o n y n a p l a c b u d o ­
w y , po r b l . 5. 
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1 sążeń k u h . s z tucznego g r u n t u z p i a s k u pod f u n d a m e n ­
t y po r b l . 7.50. 

W a r u n k i : 

R o b o t y w y m i e n i o n e w l in ie j sze j d e k l a r a c j i l i c z y się k o m ­
p l e t n i e ze w s z y s t k i e m , co do n i c h należy, t a k , aby żadnych r a ­
c h u n k ó w p o b o c z n y c h z tytułu robót n ie by ło . 

K o m i t e t d a o p a r k a n i e n i e robót , szopę n a cement i n a narzę­
d z i a , stróża do p i l n o w a n i a p l a c u , w o d ę , oraz wszelką robotę c ie ­
sielską, j a k o t o : s z t a l i , k o b y ł y , d e s k i i s t e m p l o w a n i e . 

Strzeżenie mater ja łów m u l a r s k i c h i narzędzi, zabezp ieczen ie 
i c h od z e p s u c i a n a l e ż y do p. C z o s n o w s k i e g o . 

W y p ł a t a należności z a r o b o t y dope łn iać się będzie w m i a ­
rę postępu robót , w s u m a c h n i e m n i e j s z y c h , j a k po 1,000 r u b l i 
za wykonaną robotę z z a t r z y m a n i e m 1 5 $ należności j a k o kauc ję . 

Zupe łne wykończen ie f u n d a m e n t u do p o w i e r z c h n i z i e m i 
m u s i b y ć w y k o n a n e wr p e r j o d z i e b u d o w l a n y m t e g o r o c z n y m . 

M r o z y s i lne p r z e d 1 l i s t o p a d a liczą się za siłę wyższa . 

Warszawa, '27 września lSiiT r. 
/ /'. Ccosnowski, 

L. Kronenberg^ [. Dziekoński, Dr. Karol Benni^ 117. Marconi. 

11. 

N i n i e j s z e m m a m h o n o r oświadczyć , że p o d e j m u j ę się w y ­
k o n a n i a następujących robót m u l a r s k i c h w r a z z materjąłem p r z y 
b u d o w i e p o m n i k a M i c k i e w i c z a , po c e n a c h niżej w y s z c z e g ó l n i o ­
nych : 

1 łok . k u b . m u r u z c eg ły p r a s o w a n e j G r a u z o w a ( k a n a l i z a ­
cy jne j ) n a cement r b . 4. 

1 ł ok . k u b . m u r u z c e g ł y z a g r a n i c z n e j k l i u k r o w e j (po ce­
n i e r u b l i 60 z a tysiąc) n a cement r b . <>. 50 . 

W o c z e k i w a n i u ł askawego poświadczenia n in ie j sze j d e k l a ­
r a c j i pozosta je z s z a c u n k i e m i poważan iem 

lf. Czosnoieski. 
Warszawa. 8 marca L898. r. 

* 114 « 



Deklaracje f irmy G. Łopieńskiego. 

i . 

Niżej p o d p i s a n i p o d e j m u j e m y się odlać z brązu, k tórego 
skład został n a m z a k o m u n i k o w a n y : 

72 s z t u k i s łupków o z d o b n y c h , pod ług dos tar czonego n a m 
p r z e z K o m i t e t B u d o w y 7 p o m n i k a m o d e l u z g i p s u . P o n i e w a ż m o ­
d e l s łupka jest d a l e k o w y p u k ł e j t r a k t o w a n y , p r z e z co do o d l e w u 
jest t r u d n i e j s z y i więce j brązu w y m a g a , niż to p o d ł u g p i e r w o ­
t n i e p r z e d s t a w i o n e g o r y s u n k u obiecal iśmy, przeto najniższą cenę 
n a jedną sztukę o z n a c z a m y po r u b l i (i!) sześćdziesiąt dziewięć . 

P a t y n ę z a s t o s u j e m y ściśle p o d ł u g d a n e g o w z o r u , t e r m i n 
w y k o n a n i a o z n a c z a m y n a 7 miesięcy od d a t y zamówienia . 

Grzegorz Łopieński. 

Feliks Łopieński. 
Warszawa, lii stycznia 1898 r. 

J a k o karę konwenc jona lną w r a z i e n i e d o t r z y m a n i a z n a ­
szej s t r o n y t e r m i n u , z g a d z a m y się p łac ić r u b l i pięćdziesiąt t y ­
g o d n i o w o . 

(1. 1 lutego 1WS r. t. j . dnia przyjęcia zamówienia. 

Grzegorz Łopieński. 

Feliks Łopieński. 

I I . 

Niżej p o d p i s a n i p o d e j m u j e m y się w y k o n a ć ściśle p o d ł u g 
przys łanego n a m m o d e l u g i p s o w e g o , z brązu, k tórego skład 
p r z y g o t u j e m y p o d ł u g o t r z y m a n e g o p r z e p i s u : 

8 l i r z liśćmi l a u r o w e m i , p iórem i p a p i e r e m n a p o d s t a w y 
zn i czów. 
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O d l e w y te najdokładnie j w y k o n a m y w t e r m i n i e 4-o m i e ­
s ięcznym od d a t y p o w i a d o m i e n i a o przy jęc iu nasze j d e k l a r a c j i , 
po cenie r u b l i sześćdziesiąt c z t e r y (rbl . (>4) za sztukę. 

P a t y n ę z a s t o s u j e m y p o d ł u g wskazówek W - g o C . G o d e b ­
sk iego . 

G. Łopieński. 

Fe/iks Łopieński. 
Warszawa 7 stycznia 1SHS r. 

J a k o karę konwenc jonalną , w r a z i e n i e d o t r z y m a n i a z n a ­
szej s t r o n y t e r m i n u , z g a d z a m y się płacić r u b l i dwadzieścia p ięć 
t y g o d n i o w o . 

Dzień przyjęcia obstał miku jest 1 luty 1898 r. 

Grzegorz Łopieński. 

Ł)/iks Łopieński. 



NIEKTÓRE D E P E S Z E i L I S T Y 
o t r z y m a n o w d n i u o d s ł o n i ę c i a p o m n i k a . 

D o świetnego K o m i t e t u uroczystości odsłonięcia p o m n i k a 
A d a m a M i c k i e w i c z a w "Warszawie . 

W d o w ó d w i e l k i e g o s z a c u n k u d l a w i e l k i e g o p o e t y K r ó l e w ­
sk ie g ł ó w n e m i a s t o P r a g a przesyła jednocześnie srebrną gałąź 
l ipową i p r o s i o złożenie tej gałęzi n a p o m n i k u M i c k i e w i c z a . 

U f n y , że K o m i t e t - t ł u m a c z e n i e się nasze łaskawie p r z y j m i e 
i prośbę R a d y m i e j s k i e j wype łn i , pozosta je z u s z a n o w a n i e m 

P r e z y d e n t Kró l . g ł ó w n . m . P r a g i 

Dr. S. Podlipny. 
W Pradze, 21 grudnia iS(j8 r. 

C z e s k a A k a d e m j a C e s a r z a F r a n c i s z k a Józefa łączy się d u ­
c h e m z dzisiejszą uroczystością nieśmiertelnego p i e w c y n a r o d u 
b r a t e r s k i e g o . 

Prezydjum. 
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Cześć i s ława niepożyte j pamięci w i e l k i e g o p i e w c y , W a ­
szego wszechświa towego P o e t y , króla wieszczów p o l s k i c h , M i c ­
k i e w i c z a . 

C z e s k i U n i w e r s y t e t K a r o l a F e r d y n a n d a w Pradze 1 , 
R e k t o r Reiusberg. 

S t o w a r z y s z e n i e M u z e u m Kró les twa C z e s k i e g o w i n s z u j e 
z u c z u c i e m najżyczl iwszej s y m p a t j i s t u l e c i a u r o d z i n w i e l k i e g o 
A d a m a M i c k i e w i c z a i ż y c z y uroczystości W a s z e j najświetnie j ­
szego p o w o d z e n i a . 

Prezydjum. 

C z e s k i T e a t r N a r o d o w y w P r a d z e składa h o ł d s ławnemu 
w i e s z c z o w i n a r o d u p o l s k i e g o , którego pamięć d z i s i a j święci, p o ­
zdrawiając p r z y t e m z najszczerszą sympatją AV. P a n a i ca ły 
b r a t n i naród p o l s k i . 

Szubert. 
(Depesza adresowana do Henryka Sienkiewicza.) 

W c z o r a j w i e c z o r e m uczci l iśmy nieśmiertelnego p iewcę K o n ­
r a d a W a l l e n r o d a w t u t e j s z y m tea t rze n a r o d o w y m ; d z i s i a j p r z e ­
n o s i nas miłość k u b r a c i o m P o l a k o m do mi ł ego ko ła W a s z e g o 
i c z u j e m y w r a z z A V a m i wspaniałość c h w i l i . W i e c z n a pamięć 
n a t c h n i o n e m u śp iewakowi W a s z e m u , cześć i s ława d r o g i e m u n a ­
r o d o w i P o l s k i e m u ! Śc i skamy dłonie W a s z e i w o ł a m y z W a m i : 
S t a w a A d a m o w i M i c k i e w i c z o w i ! 

Kolo Artystyczne w Pradze. 

K r ó l o w i pieśni w i e c z n a s ł a w a ! W b r a t e r s k i e j w z a j e m n o ­
ści świetna przyszłość s łowiańszczyzny ! I m i e n i e m R a d y K r ó l e w ­
s k i e g o g ł ó w n e g o m i a s t a P r a g i . 

Dr. Podlipny, burmistrz. 
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Nieśmiertelne g i en juszo wlewają siłę d u c h a swego w ż y w o t 
n a r o d u i n i e dają m u umrzeć . Chociaż b i e g dz ie j ów poskąpił 
n a m , S ł o w i a n o m , d o g o d n o ś c i wspó lne j l i t e r a t u r y i wspó lne j k u l ­
t u r y , jesteśmy j e d n a k t a k b l i z c y sobie mową, że m o ż e m y w z a ­
j e m n i e się rozumieć , podnos ić s iebie i uszlachetniać myś lami 
poe tów s w o i c h . D o t y c h na leży świetny g i e n j u s z b r a c i P o l a k ó w , 
w i e l k i M i c k i e w i c z , t a k n a m C z e c h o m , j a k i w s z y s t k i m S ł o w i a n o m 
zarówno d r o g i . Z o r z a w s p ó l n y c h n a s z y c h g ien juszów r o z p o s t r z e 
się n a d n a m i w s z y s t k i e m i , - j a k o tęcza p o k o j u , j a k o b r a m a w y ­
niosła, p r z e z którą, c iągle p e w n i b r a t e r s t w a naszego , w e j d z i e m y 
z szarego r a n k a d o b y obecnej w j a s n y dzień w i e l k i e j przysz łośc i . 

Rieger. 

I m i e n i u A d a m a M i c k i e w i c z a p o d z i w , cześć i b ł ogos ławień ­
s two . 

Jarosław Yrhlicki (Praga). 

Duszą i ser cem j e s t e m z A V a m i n a pięknej W a s z e j u r o c z y ­
stości. S law T a pamięci nieśmiertelnego p i e w c y ! 

Franciszek Kvapil (Praga). 

Oddając ho łd nieśmiertelnemu A d a m o w i M i c k i e w i c z o w i , 
b i e r z e m y n a j s z c z e r s z y udział w uroczystości dz i s i e j s ze j . 

Emanuel Tonner (Praga). 

Składamy pok łon w i e l k i e m u d u c h o w i M i c k i e w i c z a , k tóry 
jest chwałą swej o j c z y z n y , chlubą s łowiańszczyzny i ozdobą 
ludzkości . 

Redakcja .. Csvety w Pradze. 
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Składani}- hołd na jwiększemu w i e s z c z o w i b r a t n i e g o n a r o d u . 
Redakcja „I/lasu Naroda" w Pradze. 

Nieśmiertelnemu p i e w c y słowiańskiemu, w i e l k i e m u A d a m o ­
wa M i c k i e w i c z o w i składa ho łd 

Spółka czeskich księgarzy i nakładców w Pradze. 

Z przytułku „ U H a l a n k u " , g d z i e "Wójta N a p r s t e k uczył 
n a s mi łośc i ludzkości i j e j ideałów, święc imy z W a m i p o m n i k 
w i e l k i e g o w i e s z c z a s łowiańskiego , A d a m a M i c k i e w i c z a . 

Przyjaciele Gromadki Naprstkowej (Praga). 

T o w a r z y s t w o L i teratów C z e s k i c h w c h w i l i w i e l k i e j p r z e s y ­
ł a w y r a z y ho łdu K r ó l o w i pieśni p o l s k i e j . 

Ignacy H errm a n, Jarosław Kv a pil, Adolf Czerny (Praga). 

D a m y czesk ie sławią w r a z z W a m i z pełnej przejęcia d u ­
s z y świętą pamięć A d a m a M i c k i e w i c z a . 

Anna Podlipna, Józefa Naprstkowa, Gabrjela Preissowa 
(Praga). 

W s p o m i n a m y d z i s i a j z całej d u s z y i serca o W r a r s z a w i e . 
Prof. Dr. Chodounsky /'Smiclwr.) 

T o w a r z y s t w o l i t e r a c k i e w C h r u d i m i e . wspomina jąc p o r y w a ­
jące poez je i d e a l n e g o p o l o t u nieśmiertelnego w i e s z c z a A d a m a M i c -
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k i e w i c z a , składa w p r z y j a c i e l s k i e m b r a t e r s t w i e p r z y sposobności 
odsłonięcia p o m n i k a w a r s z a w s k i e g o , u r o c z y s t y ho łd p r o m i e n n e j 
pamięci j ego . K i e r o w n i k T o w a r z y s t w a 

Dr. Karol Pippich. 

Z e s t r z e l m y myśl i w j e d n o o g n i s k o i w j e d n o o g n i s k o d u c h y , 
„Beseda" w Kralore Ilradcu. 

Nieśmiertelnemu g i e n j u s z o w i P o l s k i e m u sława nieśmiertelna. 
Hcyduk (m. Pisek). 

Składam ho łd nieśmiertelnemu P i e w c y W a s z e m u . 

Władysław Quis (Pizeloucz). 

K o r z y m y się z W a m i p r z e d nieśmiertelną pamięcią bosk ie ­
g o p i e w c y . M i a s t a K r ó l o w e j H r a d e c b u r m i s t r z 

Dr. Ulrich. 

K o r z y m y się z W a m i p r z e d na jwiększym poetą słowiań­
szczyzny. 

Zitcli, Ernest Schwab-Polabshy (Brandys). 

Głos n i e z n a j o m e g o , k tóry g i e n j u s z o w i M i c k i e w i c z a - tyle 
s łodkich c h w i l zawdzięcza , z b r a t n i e g o k r a j u cło hymnu u w i e l ­
b i e n i a dziś się przyłącza. 

Dr. Andrzej Jedlicka (Zbirov.) 



Chwała nieśmiertelnemu M i c k i e w i c z o w i , który z k a t e d r y 
sławił K o s o w o i K o s o w s k i c h j u n a k ó w ! S ława g i e n j u s z o w i p i e ­
śniarza n a r o d u polskiego! 

Profesor Aleksander Sandicz (Nowy Sad). 

Proszę przy jąć z a p e w n i e n i e , że b l i z k i j e s t e m sercem i całą 
duszą t y m , którzy czczą M i c k i e w i c z a , w i e l k i e g o twórcę s łowa, 
po tężnego g i e n j u s z a s łowiańskiego , śpiewaka dążeń o g ó l n o - l u d z -
k i c l i i p o r y w ó w p łomiennych . 

Książę Esper Uchtomskij (Petersburg). 

K o m i t e t Związku P i s a r z y Rosyjskich łączy się sercem z dz i ­
siejszą uroczystością pamięci M i c k i e w i c z a . 

P r e z e s K o m i t e t u P. Isakow (Petersburg). 

R e d a k c j a „Russkaho B o g a c t w a " przesyła serdeczne p o z d r o ­
w i e n i e W u r o c z y s t y m d n i u odsłonięcia p o m n i k a w i e l k i e g o p o e t y 

p o l s k i e g o . Michajłowskij, Korolenko (Pbrg). 

R e d a k c j a c z a s o p i s m a „Mir B o ż i j " p o z d r a w i a , w a s , p o l s k i c h 
l i teratów, w setną rocznicę u r o d z i n w i e l k i e g o p o e t y p o l s k i e g o , 
t w ó r c y l i t e r a t u r y p o l s k i e j , n a t c h n i o n e g o p i e w c y d u m y n a r o d o w e j 
i s ławy p o l s k i e g o n a r o d u . 

Dawydowowa, Wiktor Cstrogorskij, Bohdanowicz, Lidja 
Tu han-Baranowska (Pbg). 

R e d a k c j a c z a s o p i s m a „Ruska ja M y s i " serdecznie w i t a o d ­
słonięcie pomnika w i e l k i e g o p o e t y s łowiańskiego , na s ławę nasze j 
wspó lne j o j c z y z n y i b r a t n i e g o n a r o d u p o l s k i e g o . 

Ławrow, Golcew. Remiezow (Pbg). 



W i e l k i e m u poecie sława! 
P r y w . doc. U n i w e r s . św. W ł o d z i m i e r z a 

Szymanowski/' (Kijów). 

W i t a j ą c s tulec ie poety , j a k o święto p o w s z e c h n e , życzę , ż e b y 
p o m n i k M i c k i e w i c z a stał się z a d a t k i e m b r a t e r s t w a l u d ó w . 

Grzegorz Macztet (Żytomierz). 

R e d a k c j a d z i e n n i k a „ W o s t o c z n o j e O b o z r e n j e " z radością 
przyłącza się do o g ó l n o s łowiańskiego święta o b c h o d u g i e n j a l n e g o 
p o e t y polskiego i s ławnego s łowianina cz łowieka. 

Redaktor Popów (Irkuck). 

K ó ł k o M i c k i e w i c z o w s k i e składa ho łd w i e s z c z o w i . 
A damKrec ho wiecki P r e z e s , A dam Bieńko wski S e k r e t a r z (L wów) 

W y r a z y c z c i i ho łdu u stóp p o m n i k a A d a m a M i c k i e w i c z a . 
T o w a r z y s t w o D z i e n n i k a r z y P o l s k i c h . 
Liberat Zajączkowski. Stanisław Scłiniir-Pepłowski(Lwów). 

M i c k i e w i c z o w i cześć i ho łd . T o w a r z y s t w o l i t e r a c k i e i m . A d a ­
m a M i c k i e w i c z a . 

Roman Piłat P r e z e s : Bronisław Gubrynowicz S e k r e t a r z . 
(Lwów). 

Cześć i ho łd A . M i c k i e w i c z o w i . 
Koło Literacko-artystyczne-Lwowskie. 

* 123 * — 



I m i e n i e m związku stowarzyszeń z a r o b k o w y c h i g o s p o d a r ­
c z y c h , sk ładamy u stóp p o m n i k a hołd nieśmiertelnemu w i e s z c z o w i . 

Romanowicz, Ulmer (Lwów). 

Młodzież p o l i t e c h n i c z n a całą duszą łączy się z "Warszawą 
w c h w i l i z łożenia ho łdu w i e s z c z o w i P o l s k i e m u . 

Wydział Bratniej Pomocy Politechniki (Lwów). 

U stóp p o m n i k a se r cem ł ą c z y m y się z W a m i . 
Z a Związek n a u k o w o - l i t e r a c k i w e L w o w i e . 

Pawlikowski. 

H o ł d w i e l k i e m u A d a m o w i M i c k i e w i c z o w i i W a m cześć z a 
e n e r g i c z n e w y k o n a n i e dzieła! 

..Słowo Polskie" (Lwów). 
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N I E K T Ó R E L I S T Y K O M I T E T U 
z powodu odsłonięcia pomnika. 

Do panów budowniczych: Józefa Dziekońskiego 
i Władysława Marconiego. 

Szanowny Panic. 

W i m i e n i u K o m i t e t u , który, po szezęśliwem ukończeniu b u ­
d o w y p o m n i k a , d z i e l i z o g ó ł e m społeczeństwa u z n a n i e d l a w y ­
k o n a w c ó w tego dzieła i ż y w i d l a n i c h tern większą wdz ięczność , 
i m m n i e j p o c z u w a się s a m do zas ług w t a k świetneni j e g o w y ­
k o n a n i u , sk ładamy S z a n . P a n u w y r a z y serdecznej podzięki z a 
g o r l i w y i umie jętny k i e r u n e k robót d o k o n a n y c h . 

Z r z e c z e n i e się p r z e z S z a n . P a n a p o w a ż n e j części p r z y p a d a ­
jącego M u w y n a g r o d z e n i a , które miało b y ć t y l k o z w r o t e m strat , 
p o n i e s i o n y c h p r z e z S z a n . P a n a d l a s p r a w y p o m n i k a n a p o l u 
i n n y c h zajęć , K o m i t e t p o c z y t u j e z a ofiarę, z łożoną n a rzecz 
f u n d u s z u p o m n i k a i w tern przeświadczeniu w y r a ż a z a nią S z a n . 
P a n u g łęboką wdzięczność . 

Z w y s o k i e m poważan iem 

Vice-Prezes Henryk Sienkiewicz 
Członek i S e k r e t a r z Z. Wasilewski. 

Warszawo, 15 Stycznia ISO!) r. , 
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Do pana Franc i szka Li lpopa, budowniczego. 

Szanowny Panie. 

K o m i t e t p o c z u w a się do obowiązku wyrażenia S z . P a n u 
serdeczne j podzięki z a to, żeś p r z e z cały czas b u d o w y p o m n i k a 
zasilał w y k o n a w c ó w ' swoją wiedzą i swoją dobrą wolą. 

Pnńska bezinteresowność , o b y w a t e l s k a g o t o w o ś ć wspó łdz ia ­
łania w dobre j s p r a w i e i koleżeńska usłużność stanowuą ważną 
cegie łkę w d o k o n a n e m dz ie le . 

Z a t e n swój udział w s p r a w i e p o m n i k a p r z y j m , S z a n o w n y 
P a n i e , w y r a z y u z n a n i a . i wdzięczności . 

Y i c e - P r e z e s II. Sienkiewicz 

C z l o n e k - S e k r e t a r z Z. Wasilewski. 

Warszawa, 15 Stycznia 1899 r. 

Do Wielebnego Księdza prałata Siemca. 

Czcigodny Księże Prałacie. 

K o m i t e t składa n i n i e j s z e m S z a n . Ks iędzu Pra łatowi w y r a z y 
c z c i i wdz ięcznośc i z a c z y n n y udział w uroczystośc i odsłonięcia 
p o m n i k a M i c k i e w i c z a w d. 24 g r u d n i a li)f)S r . 

O w w y s o k i nastrój uroczystości , przerastający miarę p o w ­
s z e d n i e l i uczuć z i e m s k i c h , uświęciłeś i podniosłeś , c z c i g o d n y księ­
że , p o w a g ę obrządku i s w o j e m n a m a s z c z e n i e m . Z a to , żeś z g ł ę ­
b i d u s z y tego dokonał , należy C i się wdz ięczność o g ó ł u i n a s z a . 

V i c e - P r e z e s / / . Sienkiewicz 

Członek-Sekretarz Z. Wasilewski. 
Warszawa, Ki stycznia 1899 r. 
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Do pana A d a m a Munehheimera, 
I i . DYREKTORA OPERY. 

.Szanowny /'anie. 

K o m i t e t b u d o w y p o m n i k a M i c k i e w i c z a składa S z a n . P a n u 
w y r a z y wdzięcznośc i z a chętny i t a k wiełce k o r z y s t n y d l a obcho ­
d u udział . l e g n w uroczystości odsłonięcia p o m n i k a w pamię ­
t n y m d n i u 24 g r u d n i a 1898 r o k u . K o m i t e t jest w t y m razie 
r z e c z n i k i e m uczuć ca łego zastępu świadków o b c h o d u , k tórych 
nastrój u r o c z y s t y podniosłeś jeszcze w y ż e j melodją pieśni n a r o ­
d o w e j . 

P r z y j m , S z a n o w n y P a n i e D y r e k t o r z e , w r a z z tern podz ię ­
k o w a n i e m z a p e w n i e n i e w y s o k i e g o poważania i s z a c u n k u . 

V i c e - P r e z e s / / . Sienkiewicz 

S e k r e t a r z Z. Wasilewski 
Warszawa, 15 stycznia 1899 r. 

Do Prześwietnej Rady miasta P r a g i . 
STOLICY KRÓLESTWA CZESKIEGO. 

Czcigodny panie Prezydencie. 

O d e b r a w s z y o d e z w ę prześwietnej Rady z d n i a 21 g r u d n i a 
1808 r . i zapowiedzianą w nie j gałąź l ipową ze s r e b r a , w z r u ­
s z e n i do głębi t y m s e r d e c z n y m a w s p a n i a ł y m h o ł d e m , z ł o ż o n y m 
w i e s z c z o w i n a s z e m u p r z e z C i e b i e , P a n i e P r e z y d e n c i e , k tóry w y ­
rażasz u c z u c i a N a r o d u C z e s k i e g o , przemawia jąc w i m i e n i u j ego 
serca , P r a g i Z ł o t e j , — ś l e m y n a ręce T w o j e o d K o m i t e t u b u d o w y 
p o m n i k a w y r a z } ' ho łdu i wdzięcznośc i . A p e w n i jesteśmy, że w y ­
p o w i a d a m y u c z u c i a ca łego k r a j u , k tóry uradowały g ł ę b o k o te 
d o w o d y przyjaźni , z a w a r t e w życzeniach p r z e d s t a w i c i e l i N a r o d u 
W a s z e g o w t a k d r o g i m d l a nas d n i u j u b i l e u s z u M i c k i e w i c z a . 



N i e e l i n a m w o l n o będzie za, pośrednic twem T w o i m , C z c i ­
g o d n y P a n i e P r e z y d e n c i e , wyraz i ć naszą wdz ięczność c z e s k i m 
i n s t y t u c j o m n a r o d o w y m , s t o w a r z y s z e n i o m , r e d a k c j o m p i s m i w i e ­
l u c z c i g o d n y m j e d n o s t k o m z N a r o d u C z e s k i e g o z a okazaną n a m 
w święto M i c k i e w i c z a pamięć: i wierną przy jaźń . 

P r z y j m , W P a n i e , osobiście z a p e w n i e n i e c z c i n a s z e j , z którą 
d l a C i e b i e p o z o s t a j e m y . 

P r e z e s Ks. Michał Radziwiłł. 

Członek-Sekretarz Z. Wasilewski. 

Warszawa, "20 stycznia 1899 r. 

(YD-55M 
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TREŚĆ ROZDZIAŁÓW, 
Str. 

J u b i l e u s z . — P r o j e k t y o b c h o d ó w . — P o m y s ł w z n i e s i e n i a 
p o m n i k a . — P i e r w s z e k r o k i . — P o z w o l e n i e n a z b i e r a ­
n i e składek. — O r g a n i z a c j a . K o m i t e t u 5 

Składki ' . 23 
C y p r j a n G o d e b s k i . — W y b ó r p l a c u . — M o d e l e . — K o n t r a k t 35 
P r a c a n a d p o m n i k i e m : 

P o z a W a r s z a w ą 4 8 
N a m i e j s c u 61 

U r o c z y s t o ś ć odsłonięcia p o m n i k a 79 
K o s z t a b u d o w y p o m n i k a 9 1 
D o d a t k i : 

K o n t r a k t y i d e k l a r a c j e : 
U m o w a z C y p r j a n e m G o d e b s k i m 101 
U m o w a z I . P i r o v a n o 108 
U m o w a z P . L i p p i . . 110 
D e k l a r a c j a J . N o r b l i n a 112 
D e k l a r a c j e W . C z o s n o w s k i e g o 113 
D e k l a r a c j e firmy G . Łop ieńsk i ' 115 

Niektóre depesze i l i s t y o t r z y m a n e w d n i u odsłonięcia 
p o m n i k a - 117 

Niektóre l i s t y K o m i t e t u z p o w o d u odsłonięcia p o m n i k a . . 125 

I L U S T R A C J E W TEKŚCIE. 
Str. 

5. Część f r o n t o w e j s t r o n y p o m n i k a z tablicą. 
2 1 . T a r c z a brązowa w górne j części p o m n i k a . 
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Str. 
'2.'S. K o n c h a z g łową A p o l l i n a . 
27. Narożnik t a r a s u p o m n i k a , 
34. ( I ł owa zdobiąca górną część t a r c z y . 
37. .Model p o m n i k a . 
iii) . L a t a r n i a w o g r o d z e n i u s k w e r u . 
d l . K r a t a żelazna, w y k o n a n a p r z e z Zie lez ińskiego . 
- l i i R u s z t o w a n i e koło p o m n i k a . 
4.">. ( i ł owa l w a . 
47 . P r o f i l g ł o w y w posągu p o m n i k a . 
49. K o p a n i e do łu pod f u n d a m e n t y , r y s u n e k S t . S a w i c z o w s k i e g o . 
5 0 . W i d o k B a v e n o . 
51 . Ł a d o w a n i e g r a n i t u w B a v e n o . 
5)5. K o p a l n i e w G n i e w a n i u . D o b y w a n i e g r a n i t u . 
5 4 . ,, ,, „ O b r a b i a n i e g r a n i t u . 
5 5 . ,, ,, „ Przewożenie g r a n i t u . 
60. P i s t o i a . P o s ą g M i c k i e w i c z a po d o k o n a n y m od lewie , wed ług 

o l e jnego s z k i c u rysował S t . S a w i c z e w s k i . 
62. S z l i f o w a n i e s c h o d ó w n a p l a c u pomnika , , r y s u n e k tegoż . 
63 . Kuźnia n a p l a c u p o m n i k a , r y s u n e k tegoż . 
65 . P o d o b i z n a p e r g a m i n u z ł ożonego w f u n d a m e n t a c h . 
t)i). W n ę t r z e kuźnicy Zie lez ińskiego , zajętej w y k o n y w a n i e m k r a t y . 
71 . J ó z e f Z a c c a r i a na w i n d z i e , dźwiga jące j na jwiększy b l o k 

g r a n i t u . 
7)5. K a m i e n i a r z e z zakładu .1. N o r b l i n a , 
76. W i n d o w a n i e posągu. 
77. ( i ł o w a l w a w zakończeniu t a r c z y . 
71). Z m n i e j s z o n a p o d o b i z n a b i l e t u wejśc ia n a odsłonięcie p o m ­

n i k a . 
S5 . J e d n a z l a m p p łonących w narożnikach p o m n i k a . 
89 . S r e b r n a gałąź, nadesłana p r z e z P r a g ę Czeską. 
9 1 . P a l m y , l i r a i księga p o d kolumną p o m n i k a . 
97 . K l u c z z ł o c o n y od o g r o d z e n i a p o m n i k a , z ł ożony m i a s t u . 

ILUSTRACJE POZA T E K S T E M . 
P o s ą g M i c k i e w i c z a , w y k o n a n y p r z e z C . G o d e b s k i e g o (na cze le 

książki). 
W i d o k d a w n e g o s k w e r u , n a k t ó r y m stanął p o m n i k . 
U r o c z y s t o ś ć odsłonięcia p o m n i k a . 
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P O R T R E T Y . 

sir. 

10. K s . Micha ł Radz iwi ł ł . 
U . H e n r y k S i e n k i e w i c z . 
12. L u d w i k Górski . 
— L u d w i k J e n i k e . 
115. . A l e k s a n d e r K ł o b u k o w s k i . 

W o j c i e c h G e r s o n . 
14. l i r . F e l i k s C z a c k i . 
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